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Chłopi są zniecierpliwieni, zawiedzeni, rozgoryczeni 
i gotowi walczyć o swoje racje. 

"'ieś ostrzt.kosy 
. . EUG~NfUSZ IWANJCKI 

Na wsiach wrze. To . nie 
chwyt dziennikarski. Najpotęż­

niejsza organizacja wiejska, 
jaką jest Krajowy Związek Rol­
ników, Kółek i Organizacji 

· Rolniczych od kilku miesięcy 
wiedz.ie spór z rządem o ceny 
na produkty rolnicze. Chło·pl . 

nie chcą zaakceptować sytua­
cji, w której - ich zdaniem 
- producent żywności jest 
dyskryminowany. Jak kraj 
długi i szeroki wszyscy żąda­

ją, by chleb, mleko i mięso 

taniały, natomias~ nikt nie 
wnika w fakt, że gwaltownie 
rosną oeny środkow produkicji, 
obciążenia finalll.Sowe i oiprocen­
towanie kredytów. Np. · poda­
tek w stosunku d-0 roku 1989 
wzt·ósł dziesięciokrotnie, skład­
ki na Ubezpieczenie społeczne 

pzternastokr~nie, składki 
.ubezpieczeń rzecz<1wych ....:. . oś· 
miokrotnie, pozostałych poda·t· 
ków - dziesięciokrotnie, ene·r· 
gia elek~ryczna - pięciokrot­
nie, olej napędov.-y - prawie. 
dwukrotnie, środki ochrony ro­
ślin · - dwudziestokrotnie, na­
wozy mineralne '-- cz;terokrot~ 
nie itp. 

Miały obowiązywać gwaran­
towane ceny skupu mające za­
~pi~czyć rolników prz;;<l ży­
w1otowym działaniem wolnego 
rynku, co przedstawiciele wsi 
wynegocjowali w czasie obrad 
„Okrąiłego sto!u" i w czasie 
ubiegłorocznej ogólnopolskiej 
akcji pro.testacyjnej. Niestety, 
rząd umowy nie dotrzymał, 
gdyż Ministerstwo Finansów 

, .„ , . 1 •• • ' . ,. ~. . 

czych 1 w Kolach Gospodyń 
Wiejskich. miniony ponie­
działek takie zebrania odbyły 
się w Rydzewie i w Dębolęce 
gm. Brzeźnlo, woj. sierad:<lkie. 

W Rydzewie prawie wszyscy 
należą do Kółka Rolniczego, a 
zebrania odbywają się w miesz- . 
kanlu sołtysa Leszląl Kmiet­
czyka, który jest także. prze­
wodniczącym KR. 

Spotkanie rolników · od po­
czątku miało ·burzliwy charak­
ter. Mniej mówiono o wybo­
rach (przecież wszyscy aię zna­
ją od lat), a ' więcej o sytuacji 
na wsi. Właściwie było to nie­
ustające os·karżenie pod adre­
sem obecnego rządu. 

...:.. Ludzie, proszę P!l-M, jd 
nł• · wierzą, t• u Pot.c.1 moź1 
by~ lepiej. 

Partta byl4 ała, ale ten 
rząd nie ;1st wcid1 Zep1zv. 

..... Ja.k •ie wlączt1 telewizor, 
to ciqgZe aię wid,zł sprzeczają-· 
cych się ze aobq profesorów, 
którzy chyba nigdy na oczy nie 
widzieli chlapa anł warunków, 
w jakich on żyje t pracuje. Ot, 
przelewają z pustego w próż· 

ne t. tyle. 

- Czy 'któryś z nich, ta.m to 
Sejmie czy Senacie, chociaż za- ' 
interesowal się, że tona.. węgla . , 
kosztuje ponad 200 tysięcy? 
Skąd brać M to pieniądze? 

- Pewni~ myślą, te z aame· 
go mteka · możM zońać na w,sr 
milionerem/ · 

jednostronnie odstąpiło od 
tych ustaleń. Wówczas Krajo­
wy Związek Rolników. Kółek 
i Organizacji Rolniczych - ca 
wynika z jego, statutowych 
obowiązków - postanowił, że 
co miesiąc b'ędzie ogłaszać kie- ' A; jdli chodzi o mleko. M 
runkowe ceny skupu. Minister moze pa.n nam wytlumaciy, 

- Finansów uznał, iż „pówyzsze dla.czego ;est fa.k, te za 1 Utr 
dziala.nia wywrą negat11wnv pierw.sze; klasy pl,acą w zlew-
skutek dla gospodarki jako ca- , ni 430 zl, ale tylko w dniach · 
lości, są one inflacjogenne i od 1 do 15 każdego miesiąca, 
spowodu.ią . zahrimowanie ' sku· bo już od 15 ·do końca miesią-
teczności rynkowych mechaniz· ca klasyfikują nasze mleko jt -
mów ksztaltowania cen skupu" ko gatunek drugi i placą 390 

Konflikt trwa. 

Zbiegł się- on z akcją wybor- _ 
czą w Spółdzielniach Kółek 
ROlniczych, w Kółkach Rolni-

zl za litr? 
- Pvtaliśmy kłię-

dza, może . on rozu- 7 
mte, o co tu chodzi, . 
ale tylko się zdzitoil. . ·1 

SW-Ojtf Krasulę 

'' 

Rus. Dartusz Romanowicz 

Piłsudski darzył go poważaniem, jeśli nie 
sympatią. Stalin chciał z niego uczynić „polskiego 
Paasikivi". Beria powiedział: „Książę, potrzebujemy 
takich jak Pan". W prywatnych apartamentach 
przyjmował go w czasie okupacji Goering. 

RYSZARD BADOWSKI 

W. swoich wspomnienfaial1, s:pisainych na emigracji .zi.iną 1947-48 
. roku, generał Klemens Rudnicki, któ:ry w pienvszych latach oku­

pacji organizował grupy oporu przeciwko Niemcom w Krako­
wie i przeciwko Rosj&lQm we I.Jwowie, odnotował ciekarwe spot­
kanie. Miało ono miejsce na początku 1940 roku, pr:z;ed wydo­
staniem się generała wówc,zas je.soo:z;e pulikowniika, z Wairs:z;awy 
do pacytta .:r. ca.poi11t~ dla Naczelne@ Wodza o sytuacjd w Pol· 
sce. 

„KON:11Sttim jeszcze z bytności w Wa'l'&·zawie, ażeby zobacryd 
•it z ~sięciem Jainus.zem Radziwillem, który po dłuższym poby- . 
cie w więzieniu w Moskwie, poivTócil właśnie dzięki s.ta'l'aniom 
oaobistvm GoerWlga. Niemcy szukają bow~em kogoś, kto zgo· 
tlzilbu aię z nimi wspólpracować ;ako reprezentam;t Polakóio. 
cncq 1two:rzyć co~ w rodzaju Tządu proniemieckiego w Kraju••. 

Dlaczego ieh wybór ;paidl na oridY'nata na Ołyce, przedwojen­
nego posła 1 .senatOTa, przedstawiciela ziemia,ństwa kresowe.go? · 
Książę Janusz Firandszek Ksawery Rad·ZiiWiłł urodził się w Ber­

linie. W jego żyi~h plyiilęła k['ew Hohenzollernów. Mial liczne 
znajomości wśród aty:stokrarji niemieckiej. Byl zago.rz.ałym zwo­
lennikiem polityki rćnvin<l!Wagi i , clobmsą1Siedzkich stosi\l'Ilków Pol­
&ki % obom& wielkimi i&ąJSiaidaml. A wtedy właśnie Jooichlm v-0n 

· Rl•bben.tirop óbejmOIWał Slię .z Wia.cz.esłaiwem Mołotoiwem. Związek 
;aa.dzleckl 1 Niemcy owady ka«ttait preyjaml. Gdy.~y _J810w;2 
Radziwiłl zip:liził s1111 na kolaiboraieją z Niemcaiml., byłby wygod­
ny r~ dla KiremLa. Tu pamiętano, ·co mówił o .iOS!Unkach 
~«kich Jes.zor.e w 1933 roku: 

- Od l<,Lt · dztestę.ctu popelniamy bląd pewnego lekcewaienta 
tt/Oh atostllnków •. G·ra tu Tolę zinowu moment uczuciowy... Musi· 
mv dbac! o noue 1tosimki handlowe z Rosją, o pew~ pe11.etrację 
do Ro1;t. 

Przed oblicze Ławnentija Berii. 

1 wneś!nla 1939 roilro człooek K-0m:isji $praiw Zagranicznych 
Senatu la!. Janus~ Ratd!Ziwiłł przyjechał z Ołyki do wa.rszarwy. 
Zapro.ponował prezydentowi lgl!lacemu M<>·ścickiemu i członkom 
rządu, atjmmienie. w swoich włościach. Po ewaik:uowain.iu się 
władz państwowych ze Sltolicy prezydeint Ignacy Mościcki zatirzy­
rnai się w Ołyce od 8 do 14 wcr:~eśnia. OdwiedJZili go 1:am pr.emiell' 
Felicjan Sławoj Składkowski, mi.inister sipraiw zaigrankmych Józef , 
B~. i marszałek Edw&"d R;9'd~-$m.lgły, któcy klwaterował w po­
bllsk11tn Młynorwie, majątku Ch(}l()kiewkzów. w Krzemieńcu, 
g~e ~a.insital~wal się r.i:ąd, lmiążę ro.zmawiał :z dyplomatami, 
sz.ykującymi . się do o.puszczenia P.ols1kl. M.in. z n1.lil1eju.g.zem Filippe 
Cortesim., ambasadorem Stanów Zjedllloczo.nych Anthonym ~ 
Drexell-Blddlem, ambaisado.rem Francji Le0111em Noelem. Wbrew 
ich namowQm nie po;djąl próby wy ja00ru. 

- Bulem .p,rygnębiony wid.Okiem pow~zechnej ucieczki ł nie · 
chdalem brat 10 ·nie; udzttiht. - powiedział do It:i:abelli Radziwd· 
Uowej. 

20 ~eśn:la 1939 roiku został a.resztoiwalll.Y .na ża.mk:u w Ołyct 
wraz z synem :Edmundem. . . Zai!lliPI"oWL:zowaaiy ,,sąd 1tidowy" w 
mięśoie opowiedtział sdę za jego ZJWO·lnieniern. Tyl.ko dwie spo­
śr6d oikoło 100 ·osób były . za rozistr.zelainiem „pOl1sk.iego pana". 
T~ ai aię ~rosi _?yg.resja. ·po rewolucji lutowej w Rosji Iudnoś6 

, ~i~taw s.ąs1aduJą~ych 'z Równ~ wybrała księcia Janusza Ra~ 
dmw~ła do lokalneJ Rady Delegatow ·Robotniczych i Zoł·nierskich! 
Po kilku miesiącach zo..<1tał przez k()ll11itet rewolucyjny tejże rady 
ska.Ziany rui. śmierć wraz z r<1dziną. Ocalił mu wówczas 
fycle ~ewlen .rosyjskd generał, a - działacz bolszewiak1 
Jóu.f Uina:zlieht, ozŁĆllnek: piotr'ogro.dzkie:g.o K()llnitetu Woj­
.lkO!ł'O-Reiwolucyjnego, pomógł mu u,zysikać pai7<P0rt z 
l«órym Jainusz Radziwiłł udał się pr.zez Sztokholm 'do 

·Be:rlina. . 

\ . 
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Warunki prenumeraty w 1990 
roku I) Z moiliwoścl prenume­
rowania moga korzystać mie­
szkańcy wsi. o~iedll orai miaste­
czek w których nie ma Odd7.fa­
łów RSW. a także o~oby nie· 
pelno•prawne be2 wzitlędu na 
miei•rP zamiest.kanla 2) Nato· 
mta't nie maia możliwości pre­
numerowania mieszkańcy miast 

Wpł:ity na ,.,renumeratę przyj­
mulą 1) Oddziały RSW wła­
ściwe dla rniei•ca ~mieszka­
nia lub siedtiby prenumeratora 
odbioru iamówlonych egzempla­
rz.y d11konuje orenumerator w 
wnnarmnvrh ounktach i:prieda­
ży fl1b w Inny uzęrn:lnlony spo­
sób 21 Ur7,ędv oocztowe I 11-
stono•ze - od orenumerlltorów z 
terenów wiPl<klch lub fnM~ch 
młe••1·nw'1~C'i w ktc'>rvch !"Ile ma 
oddd;ilflw RSW a w 'Tlla~tach 

tylko od o~ób · nieoełnospraw­
nych 

Wpłaty na prenumerate przyj­
mowane są tylko na okresy 
kwartalne Naleinoś~ ta nrzy1ęta 
prenumeratę pocztową obejmu· 
ie cene tygodnika ora1 opłatę 
za doręczenie Prenumerata ze 
zlece-n!em dostawy za granicę 
jest o I OO proc wytsza · w priy­
pa dku zlecenia dostawy drogą 
lotniczą - koszt dostawy lotn.1-
czel w pełni pokrywa prenu-
merator. 

B-10 

2 ODGŁOSY 

przegląd, 
· prasr 

Związek Radziecld ma n mln 
403 ty1. km llw. powierzchni 
(jedna 116ata 1-dów na kuli 
ziemakiej) 1 28& mln ludnojci 
W •ałym apołeczeńatwie Rosja­
nie stanowiia 52,4 proc., Ukraiń­
cy - 16,1 proc., Uzbecy - <ł,7 
proc., Białorusini - 3,6 proc., 
Kazachowie - 2,5 proc., Tata­
rzy - 2,4 proc., Azerowie -
2,1 proc„ Ormianie - 1,łl proc„ 
Gruzini - 1,4 proc„ Mołda­
wianie, Tadiycy 1 Litwini - po 
1,1 proc., Turkmeni - 0,8 proc., 
Niemcy, Kirgizi, Żydzi i Czu­
wasze - po 0,7 proc., narody 
Dagestanu - O,ll proc., Łotysze 
i Baszkirzy - po 0,5 proc„ 
Mordwini, Polac1 1 Estończyc~ 
- po 0,4 proc., Czeczeni i Ud­
murci - po 0,3 proc„ Maryj­
czycy i Osetyjczycy - po 0,2 
proe. WymienUem tylko Mro­
dy liczące ponad pół miliona. 
Wszystkich narodów l narodo­
wości jest przeszło sto. 
Juź sama Rosja jest najwięk­

szym państwem świata. Na ob­
szarze 17 mln 7~ tys. km kw. 
mieszka 146 mln osób. W poszcze­
gólnych republikach związko­
wych Rosjanie stanowią: w Ro­
syjskiej ..- 83 proc., Kazach­
skiej - 41 proc., Łotewskiej -
33 proc., Estońskiej - 28 proc., 
Kirgiskiej - 26 proc., Ukraiń­
skiej - 21 proc., Mołdawskiej 
i Turkmeńskiej - po 13 proc., 
Białoruskiej - 12 proc., Uzbec­
kiej - 11 proc., Tadżyckiej -
10 proc., Litewskiej - 9 proc., 
Azerbejdżańskiej 8 proc., 
Gruzińskiej - 7 proc., ,Armeń­
skiej - 2 proc. 

W republikach z.Wiązkowych 
jest 20 republik autonomicz­
nych, 8 obwodów autonomicz­
nych, l O okręgów narodowo­
ściowych, 6 krajów i 121 ob­
wodów. Nie wszyscy wiedzą, że 
na Dalekim Wschodzie istnieje 
od 1934 r. Żydowski Obwód 
Autonomiczny. W rejonie zna­
czńie większym od Tzraela (36 
tys. km kw.) żyje tam około 
200 tys. ludzi, ~łównie Rosjan, 
Żydów i Ukraińców. Stolicą 
obwodu jest 'Rirobidżan (7n t:vs. 
mieszkańców) leżący przy Kolei 
Transsyberyjskiej. Miasto zało­
żyli pie-rwsi osadnicy fydowscy, 
którzy w majp 1928 r. pr!ł'je­
chali specjalnym pociągiem z 
Ukrainy i 'Riałorusl. Było ich 
i:ze~ciuset. Władze przekazały 
Żydom wolne ziemie w strefie 
nadamurskiej. aby je zagospo­
darowali i utworzyli narodową 
jednostk~ administracyjną. 

S•CEN'AIRIUSZE 
PRZ"Y'SZŁOSCIZSRR 

Wielu polityków zastanawia 
się dziś, jaka będzie przyszłość 
Związku Radzieckiego. Jan No­
wak-Jeziorański przewiduje w 
„TYGODNIKU POWSZECH­
NYM" (nr 9) dwa niebezpiecz­
ne procesy: szybkie pogarsza­
nie sytuacji gospodarczej oraz 
pogłębianie i rozszerzanie ten­
dencji separatystycznych. Oba 
procesy prowadzą do konflik­
tów spoiecznych na wielką 
skalę. 

„Przyszly scenariuu zależy 
od tego, czy puste żolądki 
Wielkomsów grać będą tak 
mocrto, że stłumią wybuch na­
cjonalizmu. W tym pierwszym 
wypadku grozi ZSRR rewoluda 
spoleczna, w drugim wojna. do­
mowa Wtelkorus6w z całq mo­
zaiką kilkudziesięciu większych 
i mniejszych narodów ZSRR, 
bowiem wzajemne antcigoniz­
my uniemożliwiają utworzenie 
wspólnego, antyrosyjskiego 
frontu. Stosunek sil bulby nie­
równy. Wydaje się prawdopo­
dob~e. że wojn11 secesyjna w 
ZSRR skończy się racze; zwy­
cięstwem n.acjonalistów rosyj­
skich niż wvłonienfem konfede­
racji. oparte; na dobrowolnym 
związku wszystkich ;e; czlon­
.ków. Oznaczałoby to powr6t do 
dawnego despot11zmu Rosji pT%ed­
remoluc')JjnP1. być może odro-
dzenie nazizmu w jego rosyj­
skiej odmian.ie, ale pod starymi 
hasłami walki z żydami, maso­
nami. kosmol)olityzmem, k11pt­
talizmem itd. Zalążki takiego 
ruchu już istnieją w postaci 
„Pamiati" i zbliżonych organi­
zacji". 

Jan Nowak-Je~iorański uwafa 
za mało prawdopodobne, aby 
Gorbaczowowi udało się stero­
wać pokojowym procesem prze­
mian. Napotyka on na coraz 
si:niejszą opozycję z lewa f 
prawa. komplikuje się sytuacja 
~ospodarcza i narodowo~clowit. 
W tych warunkach coraz trud­
niej utrzymywa~ kontrolę bez 
użycia siły, a jej zastosowanie 

srod w,1Jułhem wo2ft7 Cłom•· 
wej. 

,.ZS.R.R tto« toobee Włwtlłt,.._ 
ft1/Ch problemów, które prowa­
cizq do 01łobłenła, b11~ moi• 
nawet c:Z1J1oweoo peraltlu 1u­
pennocaratwa. Otwłc1'11 to pr.rcd 
Polskq i jej 1qiia&zmł hilto­
T1fe.mq okazjf odzv1k11nł4 ł u­
trwalenia pełne; niezcildnoid 
• demokraejt .R6umoczdnfe rv-
1u;q •łł "° horv.1oncl1 nowe 
mgrotenł4. Spoleeułtltwo nie 
zda.je 1obłe 1pT1StD1f ze 1topnł4 
gospodarezeoo u.iale.łnienfa kr11-
ju od Sowietów. Bez dostaw 
TOPU Mµowej, rud11 ielciza, ba­
welny itd. stcinq~ muri częi~ 
przemyslu. Gospodarcza 1ł4boi~ 
Polski t ccilej Europy Srodko­
wo-wschodniej stworzy niebez­
pieczną podnietę dla elemirntów 
naejonalistycznyc'h. w zjedno­
czonvm pańłtwte niemieckim, 
które 1tante •ił potęgq nłe ma­
;ąeq "° kontvnencie pnitofe 
żadne; przeciwwagi". 

w~zy ROSJĄ 
A NIEMCAMI 

W tym samym wydaniu ka- · 
tolickiego tygodnika społeczno­
-kulturalnego polecam ciekawy 
artykuł Stefana Kisielewskiego 
pt. „Komu potrzebna jest Pol­
ska?" Autor podkreśla, że mi­
strzowie geopolityki od Stani­
sława Mackiewicza do Stanisła­
wa Stommy uczyli go, te sy­
tuacja Polski jest dobra, gdy 
cele polityczne Rosji 1 Niemiec 
są rozbieżne, a zła, gdy oba te 
państwa zawierają sojusz. 

W przypadku zjednoczenia 
Niemiec zabraknie nam pasa o­
chronnego w postaci NRD. Spo­
łeczeństwo tego kraju, choć 
szczerze nie lubiło Polski, było 
kontrolowane przez Rosjan f 
musiało udawać przyjaźń, co 
dawało nam rwarancję spoko­
ju. 

„W tej chwili natomiast, gdy 
przyszła postawa tworzących się 
zjed11oczonych i potężnych Nie­
mioc stcije się niejasna, zdzi­
u" musi apel Lecha Walęsy o 
wycofanie wojsk sowieckich z 
Polski. Czyż to rzeczywiście jest 
moment do drażnienia Rosjan, 
gdy polityczne formy zjedno­
czenia Niemiec nie są jeszcze 
wiadome, gdy nawet Kohl nte 
żadil wycofania wojsk ·sowiec­
kich z NRD? Tego rodzaju apel 
pa.~owalby do niepoważnych, 
dyletanckich grup młodzieży w 
rodzaju WiP-u czy „Zielonych", 
w 11ętrrch po1va7nenfl ; ?"'nL,,.eqo 
polityka, jakim jest Walę:sa, 
wypowiedź taka staje sfę po­
ważnym blędem politycinym f 
ps11c hologicznvm. 
Bląd ten mial już swoje oso­

bliwe echa prasowe. Po dosko­
nalym. kwestionnjacym post•1-
lo.f nat-z;chmiastowerio wucofr:r­
nia wojsk rosujskich z Póbki, 
artykule Janus?a Reittera („Ga­
zeta Wyborcza", nr 38, „Po co 
tP 1Mjska") ukazal się w tymże 
piśmie cyk1 wypowiedzi czutel­
niczych, · które zaksię17ow1%lbym 
pod tytulem .. z r7:::i~j6w rilupo­
ty w Polsce". M in. jeden z 
owuch -czytelników m6wi: ,.Dla. 
kilku„ kilkunastu, a może kil­
kudziesięciu lat . niepodleglości 
liczonej od momentu opuszcze­
nia wojsk drugiego wrogo -
flotowy jestem zpinqć tak jak 
zainal m6;j ojciec". Grcitulacje! 
Niech Pan sobiP ginie, je§H Pan 
chce. ale niech Pan nie życz11 te­
qo calemu narodowi. Bo teoria 
d~6ch wrog6w w bezpo§red­
nim sąsiedztwie, a przyjaciół 
nori Sekwaną czy Tamizą, to 
pewna, wielekroć sprawdzona 
droga ku· narodowej §mierci". 

Stefan Kisielewski od dawna 
głosi, że powinniśmy utrzymywać 

sojusz z Rosjj\ na podstawie 
wspólności interesów fycio·­
wych, a nie na :z:asadzle świa­
topQglądowo-ustrojowej. Z po­
litykami rosyjskimi mogą po­
rozumiewać się ludzie o rót­
nych orientacjach ideowych. 
Byli jut zreszta w Moskwie 
urymas Józef Glemp i premier 
Tadeusz Mazowiecki, a wybie­
ra się tam Lech Wałęsa. Pow­
staje jednak wątpliwość, czy 
propozycja wycofania z Polski 
wojsk radzieckich jest dobrą 
leJ?itymacją przed podróżą? 
Przyjmując, te przyw6dea ra­

dzieckf jest patriot:i rosyjskim, 
Stefan .Kisielewski stawia py­
tanie, dlaczego nie miałby on 
skorzystać z pomocy zjedno­
czonych Niemiec, ustepuj:\C im 
w zamian port w Szczecinie 
ł Pomorze Zachodnie? Skoro 
już nie obowiązuje zasada In­
ternacjonalizmu, to chyba wszy­
stko wolno? Lepiej nie pozo­
stawiać Gorbaczowa sam nit 
sam z takimi myślami, a tym 
bardziej nakłaniać go do nich. 

OTCHŁAŃ PÓŁN'OCY 

W latach 1939-1941 deporto­
wano półtora miliona Polaków 
w głąb Związku Radzieckiego. 
Z głodu, zimna ł chorób ;Eginę-

ło lłlft tyałęey. W1trz1tsa31tce re­
lacje t1ch, którzy przetylł, dru·­
kuje obecnie wiele plam. W 
dwumiesięczniku 1połe~zno-kul­
turalnym „REGIONY" .(nr 3) 
ukazała się pierwsza część 
wspomnień Edwarda Apanela. 
Został on najpierw -sprzedany 
z domu dz:łecka, A następnie 
wywieziony razem z gospoda­
rzami. Jechali pociągiem 20 dni 
do portu nad rzeką Ob, a po­
tem płynęli statkiem do koł­
chozu w~rćd ta3gi, który zbu­
dowali w 1932 roku chłopi wy­
siedleni z Ukrainy. 

„Jeit dotełodnłe ZO lipcci lś41 
roku. Po partt dniach otrzęsie­
ni11 z« wszystkiego, otrzymuje­
my wici, :ie mamv stawi~ słę 
na ogólne zebranie kołchozowe. 
Kolchoz będzie decucfowal, ko­
go przuiąć, kogo nie. Przedtem 
mialem kilka dni czcisu na wa­
lęMnte lff tu ł tam. Kolchol­
nicy praeowcdf. To ;a cmsem 
im pomogę col zrobił. Mieli 
}armę królików. Farma olbrzy­
mia. Jcik mi mtŚwłlCJ ·prcicowni­
ca, a byla nłq "41%4 gospodyni 
domu, że ma tj/ch królików 
2000 1ztuk. l(róliki sq wlas­
no§ctq kołchozu. Farma dobrze 
utrzymana. Jest ogrodzonci siat­
ką drucianą. Przy siatce ełqg­
nie stf pasmo zielonej trawy, 
która jest koszona dla króli­
k.ów, jest pastwisko dla nich. 
Kr6w nie mają, tylko kolchoź­
nicy po jednej tndvwidu.ahife. 
Za to zajmujq się uimzwą roli, 
staniem zbó~. uprawą ląk, zbie­
raniem słana dla bydla. Majl,f 
hodowlę §wi'lł., ale równid nie 
w kolchozie. Okazuje się, f:e 
cztery czv pięć kilometrów da­
lej jest wioska Sobolfnka nr Z. 
Tak się nazywa, a tam sq obo­
T.'IJ dla kr6w, t11m 14 chlet.rmłe. 
Tam jest „6wniet szkol4 wiej­
ska. ( .. .) Domu stały w ciagu 
drogi. Ogródków przydomowych 
nikt nie mial. Chocfat bulu 
możliwo§ci na zalożenie takich 
poletek. Roszu chaszcze kolo do­
mów, żadnvch kwfotów. Tvlko 
dom przewodniczącego kolcho­
zu wyróżnial . :de ogrodzen.iem 
i małym ogr6dkiem z kwiata­
mi. ( .. .> 

Po pięciu dniach przyjechal 
przewodniczący z rejonu, przy­
jechał te% jaki§ pewnłe bcirdzo 
ważny przedstawiciel władzy 
ludu. Jesteśmy wszysct1 na ze­
braniu kolchoźników. Program 
przedstciwia na1tępująco prze­
wodniczącv kolchozu: przyjmo­
wanie czlonków - nowych wy­
siedleńców z republiki litew­
skiej. Wyczytuje nazwiskci, a 
przy każdym nazwisku mówi: 
bywszy kulak. Zadają pytania 
kolclioźnicu. ile ma lat, czy zna 
się na pracy na roli, na hodo­
wli. Odpowiadają - cale życie 
pracowalem na roli. Ale ku­
laczka mÓgla nie pracować, tyl­
ko na nią pracowano. To i mo­
że nie umieć wykonywać pro­
stych robót. I tak slowa padały 
- przyjąć. Na końcu ja zosta­
łem. Więc pytam kolchoźni­
k6w, dlaczego ja nie jestem na 
liście? Przewodniczqcy popa­
trzył na mnie. A ja ciebie nie 
mam ·W dokumentach. Ciebie 
nie ma. Przyjechale§ z gospo­
dynią, jesteś maloletni. Ona 
winna ciebie karmić. Gospody­
ni wstaje, kiedy jej przetluma­
czam co jest mówione. Ona 
wstaje i mówi że mnie Z1"Z1?kla 
się ieszcze w' Birżaj, że mam 
za.płacone, eo byla -mi winna za 
prac~. I mnie utrzymywać nie 
będzie. Przewodniczący popa­
trzy? na ni.q surowo. I nrlezwal 
się do mnie, no ;jak ci <:a'))łn<'ila 
Z4 twojq pracę, to możesz żyć ::: 
ka pita fa". 

Edward Apanel miał wów­
czas 13 lat. Mt1siał sam na sie­
bie zarabiać. Do kołchozu .sy­
beryjskiego przywieziono :r. Lit­
wy kobiety z dziećmi. Nato­
miast mężczyzn wcześniej skie­
rowano rlo kopalfl w zagłębiu 
kuźnieckim. Nie poZ\volono im 
zabrać z pociągu nawet jedze­
nia. Deportacj1 przedstawiono 
jako ~elkie dobrodziejstwo. 
Pocieszano Wysiedleńców. że 
zostali uratowani przed Niem­
cami, choć akcję rozpoczęto za­
nim hitlerowcy uderzyli na 
Związek Radziecki. Wszystkich 
załadowano do wagonów towa­
rowych .przygotowanych do dłu­
giej podróży. Po obu stronach 
wagonu były trzypiętrowe pry­
cze. Jedna prycza przypadała na 
rodzinę. 

„Tak wseystko było przemy­
ślnie urządzone, by w jednym 
takim wa11onie moglo jechać 
przynajmniej ze czterdzie§ci o­
s6b plus za.brany bagaż. Na 
środku wagonu zoltal wypiło­
wany otw6r do potrzeb fizjolo~ 
gicznych. Za to na oknach wa­
gonu zo:1taly zamontowane kra­
t1-1 z grubych plaskownik6w. 
Wszystkich nas przed wsadze­
niem do wagonu szczeg6lowo 
.?eszcze raz zrewidowano, za­
brano wszy3tkie ostre narzę­
dzia, a więc no.ie i widelce. 
Przy okazji były jeszcze zabie­
rane warto§ciowe rzeczy, ;ak 
l!eoarki i obrąezki. ;euli nte 
zostaly l!Clwczasu dobrze scho­
wane. 

TciJ:: m.nte; więcej pamiętam 
pierwszy dzień, teraz przez 
kratę PTZ'l/ciskam swo;q drobną 
twarz i· przuolądam sfę nowym 
pasażerom. Mówię, znajdują­
cum się w wagonie kobietom i 
mężczyznom, co widzę. Podjeż­
dŻ4 ciężarówka pod same drzwi 
wagonu i następuje wyłodowy­
wanłe. Dookoła cięmr6wki sto­
ją z na.jeżont1mi 1ztykcimi żol­
nierze w 1zpiczastych czapkcich, 
na kt6rvch widnieje gwiazda 
zwycięstu:a Rewolucji Paździer­
nikowe; z 1917 r. żolnierze są 
opalent t uimieehnięci. Co rusz 
pocieszają wysiedleńców. Nie 
martwcie sfę, wszystko będzie 
dobrze. Przesiedlają was tam, 
gdzie będziecie mieli bezkresne 
pola. Czeka;ą · na was gotowe 
gospodarstwa rolrte. Jesteście 
przecież dobrymi rolnikami". 

WPÓŁ DROGI 

Z literatury wspomnieniowej 
polecam równiet ciekawy tekst 
Zygmunta Hfibnera, który od­
naleziono w papierach zmarłe­
go niedawno wybitnego aktora 
i reżysera. Jest to częściowo 
autobiografia powstała w grud­
niu 1963 lub styczniu 1964 ro­
ku, a częściowo esej. Brakuje 
tytułu i zdań końcowych. Cy­
tuję fragmenty dotyczące lat 
okupacji: 

,,z tvch pierwszych lat oku­
pacji szezeg61nfe utktDil mł w 
pamięcł obraz Niemca, kt6r11 
gonil po Marszałkowskiej ma­
lego chłopaka, aby wreszcie 
dopa6ć go i 1kotować w jakimś 
zciglębieniu muru. Ten chłopak 
byl moim rówłeinikiem - mial 
może dziesięć, jedena§cie lat. 
~obec tych poglądowych lek­
cji, jakich na katdym kroku 
udzielało nam życie, bezradni 
stawali rodzice t nauczyciele. 
Dotuchcza1owe 1vstemy wycho­
wawcze, wpajcine od maleńko­
lci noNny etyczne trzeba bylo 
wyrzucić na śmietnik. Umiejęt­
no§ć klamstwci stala się cnotą, 
a kradzież stracilci cechy wy­
stępku. Jeżdżenie na gapę bylo 
czynem patriotycznym, Ale czy­
nem patriotvemym było też 
nauka łaciny TUI kompletach. 
Póki więc wiek nie pozwolił 
nam za;qć 1ię pracą konspira­
cy~ną, uczyliśmt1 się z praw­
dziwym zapolem. Skądinąd nie 
na wiele to się zdalo skoro 
d~i~ nie potrafię sklecić' po la­
c~me naJpro1t1zego zdania. Jak 
się to dzieje, że mój ojciec mi­
mo sędziwego wieku i'Clm.ięta 
nie tylk? lacinę, ale ł arekę, 
pozostanie dla mnie zciwsze 
niedocieczoną tajemnicą. 

, Jesienią 1943 roku (mialem 
tr.zyna§cie lat) zostalem wciqg­
nu;:y do tajnego harcerstwa. 
Na pierwszej zbiórce - ustale­
nie pseudonimów i wyklad o 
ko~piracji. Notowało się skró­
tami na karteczce papieru, kt6-
rą później zmiętą w kulkę 
wklada~o do rękawiczki. Naj­
bystrze3szy żandarm nie zdo­
lalby jej odkryć. Na wszelki 
wypadek jednak wracając do 
domu trzymalem rękę zupełnie 
martwo, abv nie zwraccic! łti­
cz·yjej uwagi. ( ... ) 

Wypuch powstania zastał 
mnie na wsi. Rodzice byli w 
Wa~szciwie, wyszli dopiero po 
~pitulacji, z jedną walizką. 
Zimę spędatli§my jui wspólnie 
~ majątku MSzej rodziny. Ma~ 
3ątek byl niewielki, nie podle­
gał nawet reformie rolnej ale 
stary park otaczający dreilmia­
ny, chylący się ku ziemi dwór 
pr~zentowal się okazale. Nic 
dziwnego, że :i:olnierze radziec­
cy traktowali nas jako ,pamie­
szczikow". Pierwsze ~ddzialy 
przystly w nocy. Kiedy rano 
tibrany w dlugie buty i krótki 
koźu.szek wyszedłem na pod­
wórze pilować drzewo z wiej­
kim chlopakiem 71racujqcym we 
dworze, pods%edl do nas jeden 
!! lolnierzy. 
-: Kto ty? - zwrócił się da 

mnie. Odpowiedzialem: „cha­
ziaj" - w blędntmi mniema­
niu, że znaczy to tyle, co „oby­
watel". Dla ŻQlnierza znaczylo 
to tvle, eo -obywatel ziemski. 
Z!Drócłł rię więc do chłopaka 
pil-ującego ze mna drzewo i 
wskazu;ąc na mnie powiedział: 
- Dlaezego cm jest lepiej u­
brany od ciebie? Zabierz mu 
to. - Chłopak wytlumaczyl. że 
j«Stem warszawiakiem, %olnierz 
zrozumiał, pokiwał glową i u­
spokojony odszedl. Tak wyglą­
dala moja pierwsza lekcja re­
wolucji". 

Wspomnienia Zygmunta Hiib­
nera opublikował 'miesięcznik 
„DIALOG" (nr 1). Wydrukowa­
no r6wniet te~st słuchowiska 
radiowego, zapiski i ostatni fe­
lieton reżysera oraz wspom­
nienia o nim Jana Ciechowicza, 
Marty Fik f Zofii Szczygiel­
skiej. 

E. L. 

• 

W najbliższych 
numerach 
„Odgłosów" 

- Przed świt4'D 10 lutego 
1940 r. otworzyły się drzwi , 
mojego kawalerskiego pokoju. 
W drzwiach stał mleJscOWY cy­
wil z czerwonit opaską na rę­
kawie, za nim oficer Czerwo­
nej Armii, miody, około 22 
lat, z wyglądu dość sympatycz­
ny. Lejtnant w spokojnym to­
nie oświadczył: - Proszę spa­
kować swoje rzeczy i pojedzie­
cie z namL 

W pierwszej ·masowej depor­
tacji, która mnie i moją ro­
dzinę dotknęła, były głównie 
rodziny leśników i osadników 
wojskowych z Kresów Wschod­
nich. Wywieziono rów.nleż ro­
dziny policjantów, oficerów 
oraz pracowników państwo­
wych lub prywatnych mająt­
ków. Wszyscy pozostawlll cab 
swój dobytek. 

W Baranowiczach przełado­
wano nas do wagenów dosto­
sowanych do szerokich torów. 
1\-lijaliśmy Mińsk, Tułę, Kujby„ 
szew, Ufę, Nowosybirsk, Tomsk, 
Krasnojarsk. Nasz wagon skie­
rowano w głąb taJgl do łagru 
UdacznyJ. 5 marca 1940 r. by­
liśmy na miejscu ...;. wspomina 
JAN KSIĘZNIK. 

- W nocy z 28 na Z9 pa:t­
dzlernika 1938 r. około 15 ty­
sięcy obywateli polskich naro­
dowości żydowskiej deportowa­
no z terenów Rzeszy do PolskL 
Większość wysiedlonych pol­
ska straż graniczna skupiła w 
prowizorycznym obozie w Zbą­
szyniu. Rząd polski postanowił 
odpowiedzieć odwetowymi \vy­
sledlenlami obywateli niemiec­
kich w zachodniej części 
Rzeczypospolitej, w tym także 
z województwa łódzkiego. Wo­
jewoda otrzymał polecenie 
przeprowadzenia w ciągu naj­
bliższej doby akcji wysiedleń­
czej. Zdecydowano przygoto­
wać wydalenie 350 osób, a de­
portować natychmiast 100. W 
pierwszej kolejności postano­
wiono usunąć z Polski obywa­
teli Rzeszy narodowości ży-
dowskiej, a dopiero później 

oJoby narodowości nie-
mieckiej. Wydawało się, że 
puszczona w ruch machina po­
licyjna bez przesżkód przepro­
wadzi akcję wysiedleńczą. A 
tymczasem wojewoda otrzymał 
polecenie anulujące poprzednie 
decyzje - mało znany epizod z 
najnowszych dziejów Polski 
przedstMvia JANUSZ"' WRO­
BEL. 

....1 Zima się skończyła, tak jak 
skończyły się burżujskie rządy 

na Białorusi. Przyszła '"·iosna, 
tak jak my - żołnierze Armii 
Czerwonej - aby wybawić pro­
letariat polski od tyranii kapi­
talistycznej. Wzeszło WYŻej 
słońce, aby zniszczyć chłody -
tak jak nasze rosyjskie SŁOŃ­
CE: ojciec •Stalin i ogrzać chło­
pów i rQbotników promieniami 
wolności i dobrobytu. Roz­
kwitło wszystko dookoła i za­
zieleniło się swobodnie - tak 
jak w Związku Radzieckim.( ... ) 

J'ednak ta wiosna i mnie 
trochę "'1 głowię zakręciła, bo 
omal nie zakochałem się w 
burżujce. A le w porę opamię­

tałem się i miłość moją zlikwi­
dowałem. Rozumiecie sami: 
żarcie dobre, baby zaś nie 

. mam, więc czasem różne takie 
męskie m?śli do głowy przy­
chodzą I człowiek całkiem 
zgłupieje. -ot6ż niedaleko ko­
szar było kill(:a straganów, w 
których kobiety tutejsze sprze­
dawały różne jedzenie i her­
bat'~ Zauważyłem ja tam peW"­
ną., niczego sobie, babuleńkę -
„Zapiski oficera Armii Czer­
wonej" SERGIUSZA PIASEC­
KIEGO. 

- Nie będziemy robić kon­
kurencji dr Michalinie Wisłoc­
kiej I innym specjalistom, bo 
my spojrzymy na seks z 
punktu widzenia odżywiania. 
Kłopoty z seksem wcale nie są 
rzadkością, bywają powodem 
cichych tragedii, nieraz roz­
wodów z krzywdą dzieci, a 
wielu ludzi po prostu uniesz­
częśliwiają. Nie jestem leka­
rzelll, a jednak.„ ileż razy mu­
siałam wysłuchiwać zwien:en 
na temat seksu. Naturalnie, te 
można się obejść bez wsp6lży­

. cia seksualnego, choć wielu lu­
dziom nie tylko u nas, ale na 
świecie - wydaje się to nie-

, normalne. („.) Czy tu odżywia­
nie może coś pomóc? Jak zaw­
sze - ~oże, choć sprawy seksu 
wiążą się bardzo silnie ze 
spra\vami emocjonalnymi, uczu­
ciowymi, namiętnościami, po­
budzeniem płciowym - frar­
ment książki IRENY GUMOW­
SKIEJ pt. „ Wenu1 I Atleta". • 
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T o 1 er a n c j a: „uznawant• 

tz11tchl poglądów, wierzeń, u­
podobań, czyjego§ postępowanta, 
r6tntącvch się od wlasnych; 
wvrozumialo§ć". 

Moma to ująć lapidarniej: -
f:yj i daj tyć innym, szczegól­
nie jeśli eł inni są rzeczywiście 
Inni. Ten, kto postępuje inaczej 

z rótnych zresztą pobudek 
- Jest nietolerancyjny. 

Nietolerancyjni są niewątpli­
wie mieszkańcy tych miejsco­
wości, którzy w swoim pobliżu 
zabraniają osiedlać się nosicie­
lom wirusa HIV. Nietoleran­
cyjni są cl, którzy uważają, że 
tylko oni I WYłącznie oni mają 
monopol na pa~rlotyzm, racje, 
prawdę i inni muszą przyją6 
łch punkt widzenia. ltietoleraą­
cyjnł byli k<>muniśc:f-stalln6-
wcy, którzy swoich przeciwni­
ków, jak i tych, którzy myśleli 
trochę inaczef unicestv.iali , za­
mykali w obozach, deportowali, 
przesiedlali, wypędzali z kraju, 
1kazywali na milczenie i ~mierć · 
cywilną. Nietolerancja pie zro­
dziła się jednak w XX wieku. 

E tej ziemi 

,,A tł to Rzeczvv.ospoHteJ tła· 
tzej · •ą niezgody· niemałe to 
sprawte rettgtf chrulctjańskteJ, 
zabiegając temu, aby się z tej 
przyczgny międzv ludtmi za­
mieszki wewnętrzne jakie§ nie 
wszczęly, które po innych Kró­
lestwach Jawnie widzimy, obte­
cujemy sobie wspólnie, w łmie­
ntu wlasnym i naszych potom­
ków, na wieki , przysięgając na 
wiarę, honor i sumienie nasze, 
którzy jeste§my różni religią -
pokój między sobą zachować, a . 
dla różnej wtary t odmiany w 
ko§cielech krwie nie przelewać 
ani się karać wzajemnie kon;Ji~ 
skata dóbr, PO?bawieniem czet, 
więzieniem , albo wygnaniem". 

Znacznie wczefolej, bo w 1416 
roku · Paweł z Włodkowic w 
„Traktacie o władzy p·apieża i 
cesarza w stosunku do niewier­
nych", który to tr;iktat złożył 

,był soborowj. w Konstancji, tak 
głosił: 

„ Niewiernym wolno bez po-
pelniania grzechu władać po­
siadlo§ciami t majątkami oraz 
dzierżyć władzę , gdyż wszystkie 
te 'l'zeczy stworzone zostaly nie 
tylko dla wiernych (chrześcijan), 

Daezego 
·ole ej_a? 

• z 

porą .przeciw aęst;rm oatuie­
nlom. Ale przykład 1ochaczew· 
ski ł nie tylko pokazuje, te nł• 
były. 

Polowania na ezarownłce 
trwały przez wieki. Zdarzało 
się, jak choćby w 1825 roku w 
Kozienicach, że spalono na sto­
sie siedem czarownic. Szczegól-

. ne polowania na czarownice 
urządzano w Jadownikach w 
1698 roku. W takich procesach 
zawsze musiał być ktoś, kto (ło.:.: ­
niósł o czarach, musieli być 
Śędziowie, którzy się na tym 
zupełnie nie znali. musiał być 
kat, który znał się na tortu­
rach. A czarownicv WYStarcza­
ło tylko się przvmać i to było 
jut wszystko. Stos miala za­
pewniony. Z tej „nrawnej" za­
sady korzystano rówńiet t w 
XX wieku. 

W 1711 roku syiiod k·rakowski 
stwierdziwszy, że „nłewiasty, 
!zczególnfe podejrzane z bla­
h'!fch powod6w, 11rzez pławienie 
-albo torturowanłe t1Jytirobuwu­
ją f szczególnie okrutnie, ant na 
podstawfe przyznania się. bez 
udowodnienia, ogniem f mfe­
czem mordują", zakazał takich 

• s 
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Polska cieszyła si1t sławą 
wielkiej tolerancji, przyjmowa­
ła Innowierców, broniła lud:d 
prześladowanych, dała schronie­
nie Żydom przepędzanym z in­
nych krajów Europy. Ale i w 
Polsce zdarzały się przypadki 
nietolerancji. 

2. 
W „Encyklopedii staropol-

skiej" Zygmunta Glogera 
według wydania z lat 1900-1903 
- tolerancję religijną Polaków 
przypisuje się wrodzonym ce­
chom narodu lechickiego, który 
„uosobiwszy w. sobie wszystko, 
co dobrego · i zlego posiadał 
rdzenny charakter slowiański, 
nie wziąl udzialu ani w woj­
nach- krzyżowych, «'lri potem ·w 
sekciarskich": Cytuje on .-te:! 
słowa, które o tolerancji Po­
laków napisał Jerzy Wagner. 

„Gdy w czasie reformacjł 
włelu Niemców wystawionych 
było tD swoim kraju na jak 
najstraszniejsze prze§ladowanie, 
wtedy w katolickiej Polsce zna­
letli oni go§cinny przytułek. 
Polska już o wiele dawnfej 
prześcignęła w tolerancji wia­
ry najbardziej cywilizowane 
pa'l'i.stwa. Podczas gdy we Fran­
cji Molai f Joanna d' Arc skoi\­
czyli na stosie, gdy noc Ata. 
Bartłomieja ł wojny religijne 
1etki tysięcy pochlonęly ofiar, 
gdy w Hiszpantł tefl'oryzm re­
Zfgijny Filipa, w Holandłł fa­
natyczni siepacze Alb11. w An­
glii krwawe rządy Maryi 
niezliczone lwięcilł hekatomby 
w ludziach, gdy Niemcy spalili 
Husa f nawet to samo uczynilf 
z prochami Wiklefa w sto )lat 
po jego §miereł - 11dy się jesz­
cze przez caly wiek rozdzieraH 
w krawawuch wojnach religij­
nych - wydal tD Polsce Kazi­
mierz Wielki już w r . 1356 sta­
tut toli>rane11;ny i z Polski uczy­
nil schronisko dla wszystkich, 
którzu w 6wczesnum eywilizo­
wam1m §wiecie skazani b'!Jli na 
przelladowariia ł lmierć. ( ... ) 
Dusmfentom sejm w Wilnie w 
r . 1573 przyznał r611me prawa 
! katolikami. Niemieckie szkoły, 
ko~C'iolu f na.boże~stwa clesz'!fly 
sfe ntullet osobn11mi 11rzuwłle.fo­
mi f'1iemct1 w ' Poh<'e mielł o­
chrom: swe1 narodowoki f łę­
zvka tD ko§clele f w szkole. 
słowem, eieSZ'!Jlf sie koloniści 
niemłPC'C'U tak Hrznt1mł nrawamf 
f wohio§ciamf że ich bracia w 
'Niem.t'zeeh 01>Uz11walib" sobie 
WSZ•1stkiP d?iesię~ nalC'ótD. gdy­
'bu bulł moali t1z·11ska~ takie sa­
me soC'1alne toolno§ct„. 
Miło, że tak dobrą opinłę o 

nolskleJ tolerancji wystawił był 
Polakom -niemłeckl pisarz". Czy 
powtóT"zyłbv . ją dziś w odniesie­
niu do czasów nam współcze­
snych? 
Początkowo po,ęcie tolerancji 

odnoszono WYłacznie do spraw 
związanych z religią. W „Ency­
klopedii staropolskiej" Zyg-
munta Glogera jest tylko ha- ' 
sło: „Tolerancja reliai;na w 
Polsce''. W miarę rozwoju poli­
tycznego społeczeństw odnosi 
!!lę ona już nłe tylko i!o religii. 
Z:mim się to 1ednak stało w 
1573 roku w Warszawie uchwa-

. lon" Akt Konfederaci! Warsza-
wskiej, ktćry między łnnyml 
postanawiał: 

ale dla . wszystkich istot rozum­
nych (ludzi) ... ". 

3. 
. Swiadomość społeczna 
traktując ją umownie - posłu­
guje się stereotypami. Krakus 
- mieszkaniec Krakowa - jest 
skąpy, czyli „centuś", podobnie 
zresztą jak Szkot. Niemiec jest 
gruby, opity piwem · i nie ko­
cha Polaków, Czech lubi też 
piwo i knedliczki oraz nie pała 
miłością do Polaków. Ukrainiec 
- to „rezun", Bułgar - pas­
tuch, Rumun - Cygan, Rosja­
nin - „krwawy zdrajca", który 
bez ·przerwy czyha na Polaków. 
Gdyby tak posługując się tymi 
stereotypami zast'anowić się, 
genie mamy. przyjacil>ł, to oka­
że ·'Się, że tylko w... Morzu 
Bałtyckim, choć ono też osta-
tnio solidnie podtrute. ' 

Polacy - oczywiście - 1ą 
wspaniali, przodują we wszys­
tkim, są natchnieniem Europy, 
bal - świata nawet. Swiat ko­
cha Polskę i bezustannie śpie­
szy jej z pomocą. Zawsze li­
czyliśmy na Innych, jak naj­
mniej na siebie i jak wyszli­
~my na tym liczeniu, to każdy 
może zobaczyć. Mimo to mega­
lomania narodowa ł polonocen­
tryzm nas nie opuszczają. ·Ko­
chamy wolnoM i · sprawiedll­
woM. Jesteśmy na ogół „rvc•­
rzamł bez skazy". 

4. 
Gwoli prawdy trzeba stwier­

dzić, te choć Polacy byli tole­
rancyjni I pięknie się toleran­
cją zapisali w dziejach Europy, 
to i u nas nie brakowało ciem­
noty, zabobonu I palonych na 
stosach czarownie. 

W 11156 roku zdarzyła się w 
Sochaczewie rzecz wstrętna, 
która nie przyniosła nam do­
brej sławy . Spalono tam na sto­
sie Dorotę Lazęcką I Żyda Bie­
niasza. posądzono łeb o to. te 
Dorota Łazęcka na rozkaz Bie­
niasza ukradła hostię. z której 
Żydzi krew utoczyli na macę. 
Na soalenle na stosie skazał łeb 
burmistrz Stanisław Borek. Na­
tomiast wojewoda rawski An­
drzej Sierpskł skazał trzech 
następnych Żydów z Sochacze­
wa na spalenie jako włnnvch w 
tej samei sorawłe. Wieść o 
tvm wydarzeniu dotarła do 
Zv1tmunta Auitusta Przebywają­
ceito na · Litwie, który · nakazał 
wstrzymanie. wyroków. Ale by­
ło jut po wszystkłm. 

Zarzut pop.ełnlenta mord<'lw 
rytualnych przez Żydów dotarł 
do majestatu królewskiel!o zna­
cznie wczefolej I w 150!5 roku 
sejm z inicjatywy króla Ale­
ksandra nłe tylko potwierdził 
przywileje żydów w Polsce. ale 
te:! przewidział surowe k11ry za . 
niesłuszne posądzenie Żydów 
o' mord rytualny. Postanowiono 
wtedy, te aby udowodnić winę 
potrzel5ii trzech' lwiadków 
rhrześcijim ł trzec'I\ ~wiadków 
żvdów. Jeśli skadący nie do­
wiedzie winy ponosi karę 
śmierci. jeśli dowiedzie 
śmiercią karze słę winne1to. Tak 
surowe rygory miały być za-
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praktyk, WYmagając, aby . SlłdY 
kościelne Generalnego Officja­
ła rozpatrywały sprawy o czary. 
W 1776 roku Sejm zakazał tor­
tur i palenia czarownic. Ale czy 
skończyła się tym samym epo­
ka ciemnoty? 

5. 
Przyroda zna to zjawisko. 

Inny. - a więc nie nasz - jest 
wrogiem i musi być zniszczony. 
Człowiek wszak szczyci się tym, 
że jest najlepszym tworem w 
przyrodzie, posiada bowiem ro­
zum; posiada wolną wolę, dys-

. ponuje różnymi nadrzędnymi 
wartościami, któryml powinien 
się w swoim postępowaniu kie­
rować. Jest istotą myślącą. 

Blaise Pascal . w „Myśla~h" 
· napisał: 

„'Włelko§ć człowieka jest wiel­
ka ,w tym, że zna on swoją nę­
dzę. Drzewo ni• .ma swej nę­
dzy. 

My§l ltatłowł włelkolć czlo­
wieka. 

Mogę 1obłe dobrze wyobrazić 
człowieka bez rąk, nóg, głowt1 
(jedynie 'bowiem do§władczeni• 
uczy nas, że głowa potrzeb·niej­
•za jest od nóg). Ale nie mogę 
sobfe tDt1o'brazi~ człowieka bez 
myAH: bylby to kamie'l'i. albo 
'bydlę. 

My§t tedy jest rzeczą cudow­
ną i niezrównaną przez swcł na­
turę. Musiała mieć osobliwe 
blędy, aby stać słę godną 
wzgardy; ale też ma takie, że 
nłe ma nic pocieszniejszego. 
Jakaż jest wielka przez swą na­
turę! Jakal nłska J)1"zez 1woje 
blędyt 

Człowłefc jest tytko trzcłnq, 
najwątlejszą w przyrodzie, at• 
trzciną m11§lqcq. Nie potrzeba, 
by cały wszech§wiat uzbroił się, 
aby go zmiOitdży~: mgła, kro­
pla wody wystarczą, a'by go za­
bić. Ale gdyby nawet wszeeh­
lwiat go zmiażdżul, człowiek 
byłby i tak czvrńJ szlachetniej­
szym nu to, co go zabłja, po­
nieważ wte, że umiera, ł zna 
J)1"zewa11ę, którtł wszechlwłat ma· 
nad nlm. Wsteehlwłat łłłe wł• 
o tym nłe. 

Myśląca trzcina. - Nłe to 
przestrzenł j,owłnfenem. szukac! 
twej godno§ct, ale w porządku · 
wlam.ej mylH. Nie 'będę miał 
włęeeJ 11osiada!ąc ziemię: J)1"Ze­
strzenfq wszechlwiat ogarnia 
mnie ł pochłania Jak i>unkt: 
myAlq ja tJO ogarniam". 

Myśląca trzcina od włek<'lw 
czyni to samo: sięga 1zczyt6w 
ludztpej myllł i popełnia stra­
IZne błędy, które tylko można 
nazwać zbrodniami. · Punktem 
wyjścia do tych zbrodni jest 
zawsze nietolerancja. Wszyscy 
inni „psują" bowiem ustalony 
porządek, przeciwstawiają swo­
je racje naszym i odrzucają to, 
co zostało podane do wierzenia. 
Tolerancja nakaZ1,lje stworzyć 
mo:!liwość tycia innym ludziom, 
niech' tyją I uznają · swoje ra­
cje. Nietolerancja nakazuje łeb 
znlszc:r;y6. '.Jak ml112C~f 

to sprawa czasów I modJ, ale 
Jak uczy na• historia najsku-
teczniejszym 1posobem "prze-
konania" przeciwnie myUących 
ludzi jest alla, czyli terror. XX 
wiek w Rosji, Niemczech, Pol-
sce i Innych krajach Europy 
Wschodniej, Jak te:! w Azji I 
Ameryce Południowej osiągnął 
w tej dziedzinie 1zczyty. Ale 
zawsze zasada jest taka sama: 
najpłe"? niszczy się wrogów, 
·pótniej 1ię Ich 1twarza, na ko­
niec niszczy •ht wlasne szeregi. 
Tak było podczas hiszpańskiej 
Inkwizycji i w czasach stalini­
zmu. Myśląca trzcina odkryła 
mroki swoich myśli. Zniszczyć, 
aby móc spokojnie żyć - oto 
cel działania. 

6. 
Brak tolerancji nie musi za­

raz wyrażać się aktami totalnej 
przemocy. Czasein wyraża się 
w drobiazgach. Oto 1w kościele 
Matki Boskiej Królowej Polski 
w Nowej Hucie odbywa się 
msza w intencji pojednania mi­
licji ze społeczeństwem Nowej 
Hu_ty i Krakowa, zaraz po któ­
rej grupa „zadymiarzy" goto­
wała się najpierw do ataku na 

- wychodzących z kościoła, a 
· nast.ępnie .udała się pod siedzi­
bę MO, którą zaatakowała ka­
mieniami i butelkami. Nikt nie 
musi kochać milicji, ani policji, 
mo:!na i trzeba dyskutować o 
jej prawach i obowiązkach, o 
tym, komu ma 1łutyć, ale do 
takiej dyskusji nie mogą słu­
tyć ani kamienie, ani butelki 
z benzyną, ani milicyjne pałki. 
W RP A wypuszczono na wol­
ność murz:Yńskfego przywódcę 
Nelsona Mandelę. Jest to nie­
wątpliwie zwycięstwo idei rów­
nych praw dla wszystkich ludzi. 
Trudno się zatem dziwić, te 
studenci z Afryki przebywający 
we Wrocławiu swoją radość 
·chcieli WYrazić u11cznymi mani­
festacjami. Napadli na nich 
wrocławscy skinowie z flaga­
mi przyozdobionymi swastyka­
mi, manifestując w ten sposób 
neofaszystowskie przekonania 
W Warszawie demonstran-
ci z Ruchu Alternatyw-
nego Społeczeństwa · zaata-
kowali gmach Sejmu i Senatu 
RP oraz inne gmachy publiczne, 
obrzucając je kamieniami I bu­
telkaml z benzyną. Przy czym 
- jak to niektórzy utrzymują 
- wśród manifestujących anar-
chistów pojawili siP niP.,.n~ni 
mężczytni, starsi wiekiem od 
anarchistów, którzy właśnie ce­
lowali w rzucaniu kamieniami 
i butelkami. Tego typu manife­
stacje, mające być prowokacja­
nił przeciw ist~iejącemu porząd­
k'Owi; stają się ·dogodnym spo­
sobem prowokowania zupełnie · 
przeciw czemuś Innemu. 

Tolerancja nakazuje atwarza4 
wszystkim warunki dla wyra­
:tania swoich przekonań. Mam 
wprawdzie wątpllwości, czy ta­
ką wolność należałoby dać rów­
nlet neofaszystom i pogrobow­
com stalinizmu, ale to szczegó­
łowa sprawa. Zresztą w Polsce 
publiczna pochwała faszyzmu 
jest prawnie zakazana (Art. 270 
§ 2 kk). Tolerancja jest nie­
zbędna dlatego, aby wszys­
tkim •tworzyć warunki do dzia­
łalności politycznej, relłgijne3, 
artystycznej, ·społecznej, kultu­
ralnej zgodnie z ich· poglądami, 
a przez to stworzyć tamę prze­
ciw totalitaryzmowi. Jak do tej 
pory poza pluralizmem nie WY­
rrivślono skuteczne1to sposobu 
dla . demokratycznego rozwoju 
społeczeństw. 

Chodzi o to, aby nie powta-
rzać peglądów bezmyślnie za 

· Innymi, cze~o się od ludzi 
przez całe lata domagano, a 
oozwoUć łrri mvśleć umod:del­
nle. Maurycy Mochnackł w 11131 
roku pisał: „Biada temu u 'l\aS, 
kto mv§lf swo1a 11?owa ł swoim 
rozumfe'7.fem r2eczt1 kofo sieMe 
no1mu~e! To wir.hrt11del! To 

- 'burzvctett• I te słowa nie 
stracłłv 11wo1e' aktualności do 
dzłś . W!!zYSCY bołmy sli: nawro­
tu dyktatury. er.da bv OM nie 
była.. At1am 'Krzemlfli;!d I Wie­
sław Władvk11 na,,.,lsalł w .. Po­
lłtyce": „Mo~e btM str„'lznfe. 
Roz1w.6tane emocłe. wvhuch nle­
natoł!cł ł nłetolit7'ft'nełi, 'T>rzu 
kt6rum marzee fłS 'bvłby betką. 
1 wtedtt b~drle ehodzłto o kon­
fron,taeję raeJonali.tmu • szale'/\-

. sttDl!m, tolerancji • nłenatołl7 
cłq". A nłkt chyba tego nie 
chce!? I wła~nłe dlatego potrze­
bna jest tolerancja, aby do tego 
nie doszło. 

W naase3 przeszlo~ci mamy , 
piękne karty tolerancji ł wstyd­
liwe karty obskurantyzmu. Wy­
bór nale!y do nas, do czego na­
wiąza~. Opowia'tłam •i• za· to­
lerancj-1 

LUCJUSZ 
WŁODKOWSKI • 

Samotna matka nie zawsze oczekuje pomocy. 

Jak ska ecznie 
pOmagaC ,innym? 

Kłopotów, z jakimi borykają się sam-0tne matki jest bardzo du­
żo i są one poważne - ustalenie ojcostwa, eksmisje- byłych mę­
żów, wysoki':! opłaty w żłobkach i przedszkolach, groszowe zasil:. 
ki. Wielu kobietom samotnie wychowującym d~ieci d<>skonale jest 
znana sprawa niskich alimentów i problemy z ich wyegzekwo-
waniem. · 

Mówi sędzia sądu rejonowego: - Sądy rodzinne są zawalone 
pracą, 213 rozstrzyganych przez nie spraw to sprawy alimenta­
cyjne. W ubiegłym roku odbylo się w kraju 2,5 mln spraw tego 
typu. Sądy praktycznie nie zajmują się niczym innym, jak wyz­
naczaniem wysokości alimentów. W przypadkach, kiedy rodzic 
opuszczający wspólmalżonka poczuwa się do opieki nad dzieckiem 
i Łożenia na jego wychowanie, nie ma większych problemów, nato­
miast tam, gdzie zostala zerwana więt, rozwiedzione strony wstę­
pują na drogę sądową. 

Alimenty zasądza się kwotowo. Z różnych względów nie jest 
możliwe ustalenie proporcjonalnego wzros·tu alimentów w st<>sun­
ku do zmiany zarobków. Nie ma mądrego, który . byłby w stania 
określić, ile dziś kosztuje wychowanie dziecka 5-letniego, ucznia, 
nastolatka, a ile studenta. Sądy nie wiedzą, ile obecnie WYnosl 
minimum s-0cjalne. To, co było w grudniu, dziś .tut jest ·nieaktu-
alne. · . 

Nie ma r-0związ.ania uniwersalnego. W tej sytuacji alimenty na­
leżałoby' podwyższać z miesiąca na miesiąc. By~ może jakimś 
wyjściem z sytuacji byłoby zasądzanie alimentów w postaci pew­
nego procentu od zarobków. · 

Sędzia kontrargumentuje: - Jest io możliwe, ale tylko w od­
niesieniu do sfery budżetowej. Stanowi to jednak maly margines, 
bo zaledwie 1/4 - 1/3 spraw. 

ZnaC1Jl'la część ojców pracuje prywatnie .i nie \J.iawnia praw­
dziwych zarobków, a sąd nie jest przecież .urzędem skarbowym, 
który ustala faktyczną wysokość dochodów obywateli. 

Mówi adwokat: - Często zdarzają się przypadki, że o;ciec de­
klaruje 120 tys. pobor6w, a alimenty zostają ustalone w wyso­
ko§ci 150 tys. zl. Wszyscy godzą się na ' taką umowę, choć ntkt 
nie wierzy w prawdziwość oświadczeń zarobkowych. 

Na rozprawach niejednokrotnie dochodzi do t,a.rgów o dziecko, 
adwokaci w imieniu swoich klientów dQSJ:ownie licytują się, wy­
dzierając pqeciwnikowi z gardła każdy tysiąc złatych. 

Adwokat podaje przyklad: - Pewien tatuś oświadczyl, że za­
rabia 180 ty~ .• a ja zażądalem takiej wlaśnie kwoty jako alimen­
tów dla mojej klientki. Po dlugieh sporach zawarliśmy ugodę na 
140 tys. Kto dziś wyżyje przez mies?ąc z 40 tys. zl w kieszeni. 

Obecnie pojawił się nowy problem, a mianowicie bezrobocie. 
Mówi komornik sądu rejonowe1?0· - WielP l)ro!J . dotad ,.„-11i­

wie placących alimenty, przynosi nam zaświadczenia z wydziału 
zatrudnienia, że zostali zwolnieni z pracy i nię sq w stanie tożyć 
na utrzymanie swoich dzieci. 
Są i sytuacje odwrotne: - Ojcowie przychodzą po kwitki. że 

nie placą alimentów, aby na tej podstat1'iP otrzymać zasiłek rlla 
bezrobotnych. Zaczynają dziać się rzeczy śmieszne, a zarazem ża­
łosne - niebieskie ptaki starają się wykorzystywać koniunkturę 
i w chwili obecnej jest to zjawisko nie do opanowania. 
Wciąż istnieje fundusz alimentacyjny, który wypłaca pieniądze 

.E ZUS ni wniosek komornika. Kwoty te są jednak minimalne. 
Do tej pory było 13 300 zł, a podobno od 1 marca jest 26 tys. 
Przy aktualnej inflacji są to sumy żenująco niskie, które nie za­
bezpieczają nawet podstawowych potrzeb. Jest ogromna lista sa­
motnych matek obarczonych wieloma dziećmi, które ot~zymują 

, z· fundusz.u grosze: !i-6 tys. zł. 

Bardzo mulo jest kobiet, które dbają o podwyższenie alimentów 
i same zgłaszają się do komornika. Są matki. które mają dzieci 
z różnym! mężczyz.naml i nie od każdego tatusia otrzymują pie­
niądze lub zgoła nie znają wszystk1ch ojców swoich dzieci. 

Mówi komornik: - Wiele kobiet nie chc,e dochodzić swych 
praw w sądach i woli przychodzić po za§władczenia o niskich 
alimentach - oddzielnie dla szkoly, oddzielnie dla opieki spolecz­
nej itd. Jest grupa pań, które sprytnie kalkulują - pobierają od 
bylego malżonka na przykład tylko 500 zł, bo przysługują jej 
wtedy zapomogi, dziecko ma darmowe obiady, stypendium, eo w 
sumie bardziej oplaci się niż Podwyższone alimenty. 

- W obecnym systemie sądy niewiele wiedzą o swoich klien­
tach - jest tu pole do popisu dla terenowych opiekunów spolecz­
nych. Część ludzi będzie wstydzić się i nie pójdzie po pomcfc ni­
gdzie, a część będzie wyk01'zystywać wszystkich - szkolę, kościól, 
PCK, opiekę spoleczną - twierdzl sędzia. 

Istnieje tendencja do stworzenia jednej Instytucji zajmującej 
się opieką społeczną, jak również jest pilnie potrzebna centralna 
kartoteka osób potrzebujących. Nie chodzi o to, aby komuś zabie­
rać za,pomogi, ale aby ograniczyć żebractwo i nadużycia. 

- Muszą powstać nowe formy pomocy samotnym rodzicom i 
łch dzieciom Być może należałoby wr6cić do Idei ochronek, iakie 
na początku wieku prowadziły Siostry Urszulanki. Byloby to roz­
wiązanie na przyklad w tak drastycznych przypadkach. jak ten, 
kiedy matka wszystkie otrzymane dary i zasilki zamienia na 
wódkę - zgodnie przyznają wszyscy, którzy zajmują się tym pro­
blemem. 

Poza waloryzacją alime~tów po.zostaje jeszcze kwestia Ich wy­
egzekwowania Zazwyczaj zobowiązani do płacenia są mężczyźni 
kobiety są w mniejszości , ale to wcale nie oznacza. że matki ni~ 
uchylają się od obowiązku . Z praktyki sądowej wynika, że zacho­
wują się. one identycznie · 1 wymigują od alimentów. iak tylko 
mogą. Wielokrotnie sądy wydają wyrok! zaocznie, dłużnicy prze­
padają, a milicja i komornicy nie mogą Ich znaleźć latami. 

Kiedy przez trzy kolejne miesiące rodzic uchyla się od świad­
czeń na dziecko. Interweniuje prokuratura. Wystarczy ·jednak, że 
alimenty będą wpłacone Jednorazowo, a potem znów nastąpi 
przerwa - postępowanie iostaje umorzone. Dłużnicy świetnie 
znają I wykorzystują ten przepis, a prawo jest wobec nich · bez­
silne. 

Mówi sędzia: - Problem ;est po.ważny, bo kultura prawna ł 
poczucie obowiązku ;est praktycznie zerowe. Nasze spoleczeństwo 
nie ;est nawykle do portoszenia odpowiedzialno§ci. Jeszcze wiele 
m!Uł się zmienić pod tym względem. 

Szykuje 114 podobno zmiana -w prawodawstwie. 

- Pr;ewłduje się uproszczenie pierwszej fazy dochodzenia ro­
szcze'l'i. i dopuszczenia do rozpatrywania sprawy na posiedzeniach 
niejawnych, czyli bez rozsyłania wezwa?\ ł obecności zaintereso­
wanych stron. Pro;ekt przewiduje zasądzanie alimentów niejako 
zaocznie, tylko na podstawie pozwu powoda. Ewentualnie po­
krzywdzonemu dłużnikowi pozostawi się . możliwo§ć odwalania a 
do tego czas.u wstrzymana będzie egzekucja wyroku sądu ' -
twierdzi sędzia IĄdu wojewódzkiego. 

At. aa.me korekty prawne to nie wszystko ... 

MO'NiiKA MATUSZAK 
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ZACHODNIA UI(RAINA: - ślady morderczej 
działalności NKWD. · 

Ziemia odkrywa 
.swe .tajemnice 
MONIKA MATUSZA'K 

X14tdy zbl:i1i.ał się czerwJec roku 1941 i wybuch wojny był jut 
bard.zo bliski·, na terenach Ukrainy W•ięzien.ia były przepełnione. 
Siedziały w nich d21iesiątk1 tysięcy ludzi. Armia Czerwona zmu­
nona była w;.ycofywać się przed wkraczającymi Niemcami. 'więc 
I tymi, który-eh nie udało się wywieźć w głąb kra.ju lub wcześ­
niej :r.amęczyć, rozptawiono się ostatec.znie. 

W końcu crerwca 1941 roku w podziemiach lwowskich wię­

lłeń Nit!mcy znaleźli 5 tysięcy zamordowanych Rosjan, Polaków 
i Ukraińców. Podobnie było w Drohobyczu, Krzemieńcu, Dubnie, 
Tamopolu, Stanisławowie i innych· miastach. Nie tylko Zachod­
llia Ukradna wstała w tak·i sposób doświadczona. 

W J'rogirami.e telew.izyjnym „Wzrljad" ujawniono, że w Bykiw-
111 pod Kijowem rozs.trzeliwano więźniów bezpośrednio przed 
wkroczeniem Niemców. Przypuszcza s~ę, że w tamtejszych la­
llch NKWD zamordowało okofo 7 tysięcy ludzi. 

Taras Guncza.k, · redakte>r wychodzącej w RFN gazety „Suczas­
nlst", podczas swej wizyty' we Lwowie przedstawił przybliżone 
liaby ~amordowanych przez NKWD - w 1941 roku było ich na 
Zachodniej Ukrainie 35 tysdęcy. Opierał si~ na dokumentach 
sialeJlionych w ar<:hiw,ach Koblencji i innych zachod111ioeuropej-
1kich miast. Można przypu.szcz.ać, ze podobne dane znajdują się 
r6wmell we wcdą! jeszcze głęboko utafnionych archiwach KGB, 
• ile Ich W(UŚniej nie zn~zczcmo. 
Pamięć ludzka jest zawodna, czas zaciera szczegóły, ale pewne 

takty Idę powtafZQją. Informacyjny Biuletyn Towanyetwa Lwa 
,,P01tup" w li numerze z 1989 roku opublikował wspomnienia 
6Wliadk6w wydarzeń z lat 1940~1941. Mówi pani Ja.rosła.wska 

• Bll'Jlł&wia1 
„Kiedy wkroczyła , Armia Ra.dzieaka, za.ozęły •ię bezprawne 

areadowa.nla. Zatrzymanych męezcmo w bestialski 11pMób. Ręce 
krępowano • tyłu drutem kolczutym., wybijaollo oozy, kobietom 
ebclnano płertll. Ludzie Poznawali •bitych po Mlcmentach o­
dzieży, bo trupy, .kiedy je wykopano \V 19łl roku Jut 11lę roz­
kładały (. •. ) Z oare10 powiatu drohobycldero sJeaha.11 Iucbie, 
leby ro1Pozna6 rodak6w". 

Swiadectwa Jaroeła.wakleJ potwierdza inril kobieta·, w mło­
dości aktywd.stka ~omsomołu. Nazwiska nie podała. Wci11ż prze· 
śladuje ją strach. 

„Ludzie mieszkający •a tej ulley widzieli, jak każdej no<:y do 
budynku NKWD przywożono w zakrytych samochodach ludzi. 
Kiedy Armia Czerwona wycofała się, a Niemc6w jeszcze nie 
było, ludi.ie zebra.Ił się l znaleźli w podziemiach budynku pełno 
trupów. Jedne były śwież.e, Inne już się rozkładały: Znalezione 
szczątki miały zuzyte drutem usta, wyłupane oczy; odcięte 
uazy. Rozchodził slę sftlaszny odór zgnilizny. Ludzie jęczeli, pła­
kali, pnekllnall NKWD. Mnie •oradzili, tebym 11ta.mtąd odesda, 
bo będę mie6 kłopoty". 
Wło.dzlmłen Krasnik i Dmytro Łapyczak opowiadają: 
,,Niemcy we wwl Lacko (łeraz Solonowatka) wycląrnęli z ko­

palni ropy 650 trup6w. Byli tam zamęczeni miejscowi nauozy­
ciele Kilka mlesdęcy p6źniej spotkałem chłopaka, kt6ry stamtąd 
1ię uratował. Wyszedł pr:r:ekl'oczywszy drut kolczasty, był oały 
aiwy. Miał 25 lat". 

Maria Seniw ze wsi Wielika. Borożanka. wspomina: 
„Noc1t zabran1> U osób do. Koma.ma,_ fd:zymano tam 6, dw I 

zabito. Włączono traldor, iebY :;1aglusul .Jękl lu\tqw"1lYcll .. W 
piwnicy zna.leziono 20 os6b. Opalone twarze, oskalpowane gło­
wy, niekt6rym. włosy wepchnięto do ust, wyrwa.no języki i od· 
eięto uszy, Odda.rt& od łokci 1k6ra, wisiała. na paleaoh jak poń­
czochy. Pod pozorem mobilizacji zabierano ludzi I niszczono 
ich. Te zbrodnie miały mlejsee na tydzień przed wkroczel)lem 
Niemc6w. Mo1llę ofiar kilkanaście lał temu rozjechab trak­
tory". 

Nie można wykluczyć, te historde o ugotowanych :l:ywcem lu­
dziach, pnybitycb ' do ściany księża<:h czy kobietach udus-zo­
nych męskimi genitaliami są efektem wojennej niemieckiej pro­
pagandy. Ale prawdą jest róvm.ieź to, :l:e NKWD, a. potem KGB 
ma na swoim sumieniu tysiące ofiar bezprawnie więziOIJYCh I 
zamęczonych. Ich tajemne mogiły są roZSliane po całym tery­
torium Związku Radzieckiego, a jak poka:z,uje historia ostatnich 
tygodni, odnajduje i;.ię je tak:l:e w Polsce. 

Po upływie kiłkudziesięcdU I.at trudno dokładnie określić 
miejsce: to właśnie tu, zwłas.zcza jeśli na mogiły naiwiezlono 
grube warstwy ziemi. Ten, kto wska.zał miejsce kaźni z 1940 
i 1941 roku w Iwa.no-Frankowsku (dlawny Stanisław6w) wiele 
ryzykował, bowiem, jak opowiadają ludzie, postawiono mu w~­
runek: jeśli nic nie znajdz.iemy, dostanie&z li lat za s-zkalowame 
władzy radzieckiej. 

Miasto już się tam kończy, a samo miejsce jest nazywane 
Demian6w · L'az. Ciągną do niego grupki ludzi, zeby robaczyć 
na własne oczy, przekonać rlę, zapamiętać. Na szczyt pagórka 
co trochę podjeżdża jakiś S·amochód. ~ie tylko z radziecką re­
jestracją. Ludzie stpją i przyglądają się temu, co za siatką. 
W e>twartych skl"Zyniach lezą stosy Ludzkich czaszek, n.a drew­
nianych, na.prędce zbitych · stołach, rzędami uło.żo:ie smre ~u:­
repy wyszczerzają pożółkłe zęby. Jedną skrzynię wyp~łmaJ~ 
wyłącznie c.zaszki kobiet; Zachowały się spopielałe! d!ug1e l?k1 
i zaplecione prawie 50 lat temu warltocze. W każdeJ potylicy 
małe otWO!I'Y. od kul Wszędzie śwdeczki, kwia.ty i gałą'Zlki kaliny, 
krzewu który na Ukrainie :&wyczajowo sadz.i się na grobach. 
Trud~o powiedzieć, co zadecydowało, w każdym razie uzyska­

łam zezwolenie na wejście na teren kaźni ~przed lat. Pośrodku 
.dwa błotni.ste, bardzo głębokie doły, obok prowd.zoryczny krzyż 
i mnóstwo kwiatów. Na plastikowych płachta.eh leżą szeregi.em 
zachowane całe szkielety, obok sterta butów i re.sztki tkanin. 
Niektóre ubrania odkryto w dobrym stanie. W kieszeni~ch po­
dobM walezi.ono podpisane wyroki opiewające na„. 10 lat. 

Teren jest -pilnowany dzień i noc. żyje bowiem jeszcze wielu 
takich . którym zależy na zatarciu śladów. Wystarczy, żeby 'no­
cą podjechało kilka ciężarówek i d.owody zbrodni znikną. za· 
siatkę nie wpuszcza się nawet agentów KGB, którzy krę~ą się 
wokół, przyglądają gapiom, a niektórym na.wet dyskretme to­
warzys·zą w drodz.e powrotnej. 

Foto: Monika 1\latlls:::ak 
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rbw. Wylewane. ff tel J.4mn­
wodę t kanno więźn!<Mn auszyć 
posadzkę wła!nymi ciałami. W 
cela.en razem z wlęf.niami za-

. mykano do.nosicieli UB. W wię­
zieniu mokotowskim były wię· 
zień Ośwlęcimia - int. Bag-

. niewski doszedł do 11trastnego 
wniosku, ze „w 1titletówskim 
kacecie b11ło lepiej i bezpiecz­
niej niż w więzieniu 1'!0: Rako­
wieckiej". 

Uroczystość nadania nagrodu speciainej gen. dr Zygnwntou;i 
\Valterowi-Janke (nagroda im. 1/łiodzimierza Pietrzaka). Obok 
generala jego ostatni adiutant, autor tekstu Tadeusz Bieleu;icz 
pseud. „Mogila" 

z ,YGMUNT WALTER-JANKE: - Życie pełne 
cierpieó. i poświęcenia. 

On tylko · spelnial 
swój obowiązek 
TA!DEUSZ BllE1:UEWiCZ 

1. 
11 listopada 1918 roku miał 

11 lat i 9 miesięcy. Urodził się 
w Lodzi 21 lutego 1907 roku. 
W 1920 roku, gdy ochotnicy z 
Pabianic s-zli bronić Warszawy 
przed bolszewikami - miał lat 
13. Wtedy po raz pierwszy zo­
baczył człowieka zabitego przez 
innego. Był to jego starszy ko­
lega z gimnazjum w Pabiani­
cai:t.. Postanowił zostać żołnie­
rzem. 

Najpierw była Szkola Pod­
chorążych Piechoty w Ostrowie 
Komorowie. Było 4 kandyda­
tów na jedno miejsce. Zdał. 
Potem była Oficerska Szkoła 
Artylerii w Toruniu. Promocję 
na oficera _ artylerii konnej i 
czarno-czerwone proporczyki 
na kołnierzu otrzymał w 1930 
roku. Roźpócząl słuroę \\' Wlel.-

. kopolskim Dywizjonie Artyler:i 
Konnej. Nie zakończył na tym. 
W 1936 roku zdał egzamin do 
Wyższej Szkoły Wojennej w 
Warszawie. Zdawało 200, przy­
jęto 50. Był wśród nich. Jako 
kapitan dyplomowany znalazł 
się w 1939 roku w sztabie Kre­
sowej Brygady Kawalerii. Wal· 
czył nad Wartą, Wisłą i na Lu­
belszczyźnie, walczył w Grupie 
Operacyjnej Kawalerii gen 
Władysława Andersa. Dostał się 
do niemieckiej niewoli. Zbiegł 
z niej 12 października 1939 ro­
ku. Wrócił do Łodzi. 

We Francji powstawała pol­
ska armia, aby dalej walczyć 
z Niemcami. Dwa razy zatrzy­
mała go, na granicy ukraińska 
milicja. Przesłuchiwano go w 
gestapo w Sanoku. Znal dobrze 
niemiecki i mial „dobre" naz­
wisko. Nazywał si~ Zygmunt 
Janke. Podczas okupacji przy­
brał pseudonim „Walter". I tak 
już zostało: Zygmunt Walter­
-Janke. 

2. 
W Łodzi komendantem Okrę­

gu Związku Walki Zbrojnej 
był podpułkownik Leopold O­
kulicki. Został szefem sztabu i 
szefem służby wywiadowczej 
Okręgu Łódzkiego. Gestapo de­
ptało mu po piętach, był już 
spalony, w marcu 1943 roku 
skierowano więc Zygmunta 
Waltera-Janke na Sląsk jako, 
zastępcę komendanta Okręgu 
śląskiego Armii Krajowej. 

To był trudny okręg. Niemcy 
· uważali Sląsk za teren wzorco­
wy. Mię1i przewagę. Wszędzie 
swoich ludzi. Każdy „wycinek" 
Sląska był inny. Było ich sześć. 
Trzeba było dobrze znać lokal­
ne obyczaje, dobrze posługiwać 
się językiem niemieckim. Zyg­
lnunt Walter-Janke podołał te-

' . mu zadaniu . . Dowództwo Okrę­
gu Sląskiego AK objął w paź· 
dzierniku 1943 roku i sprawo­
wał je do chwili ujawnienia 
we wrześniu 1945 roku. 

Latem 1944 w skład Okręgu 
Śląskiego AK wchodziło 27 ty­
sięcy ż-ołn~erzy. W oddziałach 
partyzanckich było około dwa 
tysiące. Beskidy, powiaty: Za­
wiercie i Ol~sz Niemcy uznali 
za teren opanowany przez ,,pol­
skich bandytów". Działali nie­
ustannie niemieccy agenci. Tyl- · 
ko od stycznia do listopada 
1944 roku gestapo aresztowało 
969 członków AK przewdnie 
pełniących funkcja. · 

W Ókręgu Sląskim brakowa­
ło broni. Na ten rejon nie zrzu­
conp nic. Z tego powodu nie 
przeprowadzono akcji „Burza" 
w tym rejonie. Liezono się z 
wielkimi stratami. Zygmunt 
Walter-Janke wyciągnął właś­
ciwe wnioski z powstania war­
szawskiego i z akcji „Burza" na 
Wileńszczyźnie. Niemcy na Slą­
sku byli dobrze przygotowani 
do walki z Armią Krajową, li­
czyli się też z możliwością od­
bicia obozu w Oświęcimiu. Plan 
taki istniał, ale przeprowadze­
nie go przy stanie i,u:brojenia 
straży. SS w Oświęcimiu było 
niemożliwe. Zygmunt Walter­
-Janke liczył się z możliwością 
deportacji żołnierzy AK przez 
NKWD. Nie przeliczył się. 

3. 
;>;ie J;yło ju:il' Niemców· na 

Sląsku, ale żołnierze AK wcale 
nie czuli się wolni i bezpieczni. 
Szukano ich, aresztowano i \VY:­
wożono. Niektórzy ginęli bez 
śladu. Poszukiwano też puł­
kownika Zygmunta Waltera­
-Janke. A on stał przed trud­
nym problemem: ujawnić 
się, czy nie? Pod koniec v;rrze­
śnia 1945 roku zdecydował się, 
że trzeba się ujawnić. Tylko 
oddział porucznika Andrzeja 
pr~edostał się do amerykań­
skiej strefy okupacyjnej i stał 
się tam kompaniłl wartowniczą. 

Zygmunt Walter-Janke spo­
rządził list'l żołnierzy AK ze 
Sląska wywiezionych do obo­
zów w ZSRR. Obejmowała ona 
okolo 400 nazwisk. Listę tę 
przekazał pułkownikowi Jano­
wi Radosłilwowi-Ma~urlde­
wiczowi, który czynił starania 
o zwolnie.nie ·ich. Niektórzy rze­
czywiście wrócili, ale tylko ·po 
to, aby dostać się w ręce UB. 
Sam Zygmunt Walter-Janke 
wrócił do Łodzi i przez pewien 
czas pracował jako nau<:zyciel 
w liceum w Pab!anłcach. Wo­
lał sam zrezygnował nit mia­
no by go„. wyrzucić.' 

4. 
Aresztowano go ~ ~tyczniu 

1949 roku w Katowicach. UB 
:torganizow,ało „kocfoł'', do któ­
rego podstępem ściągnięto po­
szukiwanych oficerów AK. W 
,.kotle" znalazł 1ię tet szef II 
Oddziału Komendy Okręgu Slą­
skiego AK major Antoni 
Siemiginowski. Obu przewiezio­
no pod siln' eskort, do War­
szawy, do Ministerstwa Bezpie­
czeństwa Publiemego. Przesłu­
chiwał ich szef Departament-u 
Slediczego - J6zef Różańsld­
-Golberg, brat Jerzego Bore3szy, 
niedawno zmarły działacz 
ZBoWiD. Zamknięto go w celi, 
w której siedziało już 20 zmal­
tretowanych wię!ni6w. W cza- . 
sie jednego z przesłucha11 o!i­
cer śledczy podprowadził Zy­
gmunta Waltera-Janke do ok.na 
i pe>wiedział: 

- Widzicie tł kapustę? Pod. 
nią leży wielu takich :iak WY· 
JeśU się nie zmienicie, będzie­
cie leżeć w tym warz11wniku. 

Pobyt w więzieniu był og;ro­
mną męką. ZW\t'acano się do 
więźniów per: „band11to",. 
.. skuTwysynu". Bito nJ począt­
ku i końcu śledlltwa. Zamyk'a- -
no w ceiach z hitlerowcami. 
Odma'Wliano prawa do 1paee-

Zygmunt Walter-Janke sie­
dział na Rakowieckiej 1 w wię­
zieniu mokotowskim. Zetknął 
się tam między innymi z cicho­
ciemnym kapitanem Piotrem 
Szewczykiem, slynnYll'I asem lo­
tnictwa myśliwskiego, pułkow­
nikiem Stanisławem Skalskim, 
majorem Henrykiem Roycewi­
czcm, dowódcą batalionu ,,Le­
liwa" z powstania warszaw­
skiego, prezesem Stronructwa 
Pracy z okresu okUi,:>acji - An­
tonim Antczakiem, którego za-. 
mordowano w W·il!lzieniu moko­
towskim w czasie śledztwa, z 
generałem AK Emilem Nil-Fiel­
dorfem, rozstrzelanym przez 
UB. Zetknął si'l td z majorem· 
A11tonim Chodą, który ja'ko 
.. Szary" dowodził oddziałem 
AK w Kieleckiem. 

Szczególnie zapamiętali wi~­
źniowie Mokotowa majora UB 
Serkowsldego - kawalera or­
derów i działac-za ZBoWiD -
który stosował ciUflllCe 1ię bez· 
przerwy tyg()dniami łledztwa, 
stawiał więźniów nato przed 
otwartymi o-knami i kazał pcle­
wać ich wodĄ i wymyślał r6i:­
ne inne tortury. Wil!li.niowie nie 
golili się miesiącami, nie myli 
się. Sledcz.y stawiali ich w ta­
kim stanie przed lustrem i mó­
wili: - Popatrz gnoju, jak 
w11gLqdas2! - Oddziałowy Szy­
mańs·ki zmuszał więźniótv' do 
lizania ściany lub fekaliów. Póź­
niej odznaczono go Krzyżem 
Kawa.Jermm Orderu Odrod.-ie­
n.ia Polski ł zo;,tał d.2lialaczem 
ZBoWiD. 

5. 
Jednego dnia, podobnego do 

innych, podczas picia lury zwa­
nej kawą, strażnik wezwał Zy­
gmunta Waltera-Janke na roz­
prawę. Odczytano mu wyrok 
śmierci. Gdy wrócił do celi, ka­
wa była jeszcze ciei,;ła. Przenie­
siono go do celi nr 24. Była i:o 
cela śmierci. 

Czekanie na śmierć było do­
datkową torturą. Major UB 
Grabicki udo!konalił jeszcze tę 
tortur~. Tak się tloźylo, ie 
przed wojną był fryzjerem w 
Lodzi i strzyzł i golił starszego 
pana Janke ~ ofca Zygm!.lnh. 
Otóż teri. 'byłj fryzjer, a teraz 
major UB - póinie1 zresztą 
działacz ZBoWiD 1\rzywał 
więźnia z wyrokiem śmierci do 
swego pokoju, dawał mu papier 
i pióro i polecał pisać list po­
żei:nalny do rodziny, bo za dwie 
godziny wykonanie wyr(lku. 
Dokładnie po dwóch 1odtinaeh 
otwierał szufladę i ooelytywał 
zamianę wyroku śmierci na do­
żywocie. Ta·ki przypadek spot­
kał też Zygmunta Waltera-Jan­
ke. 

Po tym ,,akcie łaski" 11rz1mie­
siono Zygmunta Walt1ta•Jank1 
do celi „~uzystow~kiej'', nr 25. 
W <:el! tej siedzieli między in­
nymi: pułkownik Franciszek 
:Niepokulczycki, adiutant ko­
mendantów AK - major Ja­
mota Krzywicki „Szymon", ge­
nerał Stefan MoHor, Jerzy 
Braun - działacz i filozof ka­
tolicki oraz 1enerał SS Otto 
Geibel. Ten o!tatfti nie wy­
trzymał nerwowo i powiesił się 
na kracie więziennej. 

.. 6 .. 

Reutę doiywot.nie&o wyr(1ku 
miał Zycmunt Walter-Janke 
s~dzić we Wr~aeh. Pnyv.>i­
tano tam przywiezłonyeh więź­
ni(lw obelgami i 1toibami: -
„skurwysimv", ,,zbrodniarze", 
„tu. zostawicie swo;e ka§ci"! 
Zaprowadzono ich na więzien­
ny dziedziniec wyłożony koat­
ką i kazano uklękn-ć. O:ficer 
straży wit!lziennej wy1łosił po­
witalne p.rzemówienie. 

- To nie jest pC1Ujono.t, cie 
więzienie. Ciężkie włęttmie. Tu 
nikt się z wa.mi nie będzie pie­
prz11t Za no.;mni1ist• J)f'tewi­
nienie · będzi1mv kota~ tak, ie 
portki z was sa.me · będq spa­
dać, zęb11 w11tecq, przeklniecie 
gadzinę, w kt6rej urodztla was 
wasza mać„ Pamiętajcie, że je­
steście zbrodniarzom.i, ba.1!.dvta­
m.i i tak 'Qęd.ziecie ttllktowani. 
Poisce Ludowej w dup• ;ebane 

' Skurw11s11ny nie ;esttlefe PO· 
· tTzebni. A teru we1 P'lt1toita­
mu„. 

, I rozpO<!zęło się powit_alne bi­
c1e. 

We Wronkach odsiadywał 
swój wyrok 1enerał Jerzy Kir­
chm,ye.r, pułkownik dr Wacław 
Lipiń!ki, biskup caiński Carl 
Muia SplełJt. Pułltoęimi:k dr 
Wacław LisM19kł peMł mt 

· wytrzYll'lał nerwowo 1 Popelnlł · 
samobójstwo, ale kalifaktor po­
wiedział w zaufaniu Zygmun. 1 

towi Walterowi-Janke, że cela 
jego pełna była plam krwi. 

Zmarłych więźniów we Wro­
nltach grzebano gdzieś kolo 
wiatraka. Chowano ich nago, 
tylko do dużego palca nogi 
przyczepiano blaszkę z nume­
rem. Na miejscu pochowania 
wbijano kołek z takim samym 
numerem. 

Zygmunta Waltera-Janke 
wsadzono do celi kryminali­
s.t(>w. Jednego z nich zaczął u­
czyć pisać. Pisał mokrym pal­
cem po betonie. Dowiedtiała się 
o tym st+aż i przeniesiono go 
do innej celi. We Wronkach 
wyżywienie było bardzo złe. 
Bez tłUSfCZU i witamin. Na ogół 
była to ,,zupa obiadowa" z bu­
raków pastewnych. Zygmunt 
Walter-Janke zapadł na szkor­
.but i gruźlicę. W 1955 roku 
ważył jut tylko 49 kł 1 chodtlł 
trzymając się ściany. 

I tu wymyślano wię!niom rp­
żne tortury. I tu lano do cel 
wodę i kazan() błyskawicznie 
osuszać posadzkę. Więźniowie 
spali na betonie. Większość 
miała zaawaruowany reuma­
tyzm. 

7. 
J6ze-f Stalin już nie żył. Uja­

wniono niewielką wprawdzie 
cz:ęść zbrodni UB, które nazy­
wano „wupaczeniami" i „Ła­
maniem prawa". Powoli ZJnie­
nialy się warunki odsiadywania 
wyroków - beiprawnych prze­
cież. Zygmunt Walter-Janlte o­
trzymał dietę odżywczą i po­
prawił się atan jego zdrowia. 
W 1956 roku zrewidowano jego 
„sprawę". 

Pewnego dnia w drzwiach 
eeli stanął Btratnik wygłosił 
mowę. 

- Odchodzicie na wolność, 
Pomyśkie, ile dobroci okazata 
wam Poiska Ludowa, że takie­
r;o bandytę wypuszcza na wol­
ność' Pomyśkie o wdzięczności, 
jaką winnilcie dla tej Polski. 
Ate wy jesteście skurwysyn i 
wodo. na ml11n odwetowców, a 
do tego stoicie z miną butnq 
czyli ironiczną. 

Sąd Najwytszy w pełni zre­
habilitował gen. Zygmunta 
Waltera-Janke. Po ośmiu la­
tach wrócił d-0 rodzinnej Łodzi. 

· Rodzina jego źJła w bardzo 
trudnych warunkach. Znów za­
czął pracować jako nauczyciel 
w liceum w Pabianicach. Mu­
siał jednak zrezygnować. Ból 
roku później otrzymał pracę 
jako inspektor terenowy firmy, 
„INCO". I pracował tam do e­
merytury. 

Ukończył studia historyczne. 
Był studentem prof. Bohdana 
Baranow1kiego. Magisterium i 
doktorat napisał i obronił u 
prof. Herbsta w Warszawie. 
Tematem pracy doktorskiej by­
ła~ „Artyleria konna w latach 
1792-1794" - a więc okres 
wojny z Rosją. Miało ją druko­
wać Wydawnictwo MON. Tyl­
ko ze autor wziął w 1978 ro­
ku udział w pielgrzymce żoł­
nierzy AK na Jasną Górę w 
Cz~sto~howie. W kilka dni póź­
niej powiadomiono go, że nie 
ma papieru na druk tej książ­
ki. Ma ją wyda~ KUL w Lubli­
nie. 

Pi!ywał Zygmunt Walter­
-Janke w r6żrtych czasopismach: 
w „Najnowszych Dziejach Pol­
Bki", „WTK", „Za Wolność i 
Lud", „Ładzie", „Qdrodzeniu", 
wygłaszał odczyty, chodził na 
spotkania z młodzieżą. Jest au­
torem książek: „W Armii Kra­
jowej w Łodzi i na Sląsku", 
„Podziemny Sląsk", „W AK 
na Sląsku", „Sląsk jako teren 
partyzancki Armii Krajowej". 
Przńo.towywał pamiętnik w 
dwu tomach: „Moja żołnierska 
droga". W 1

1988 roku otrzymał 
Nagrodę Specjalną PAX im. 
Włodzimierza Pietrzaka. 

Był odznaczony dwukrotnie 
Orderem Wojennym . Krzyża 
Virtuti Militari V klasy oraz 
wieloma innymi medalami i or­
derami. W 43 lata po zakończe­
niu wojny awansowany został 

do stopnia genei'ila brygady. 

8. 

Ostatnie dni życia spędził w 
:szpitalu. Tirudy jeg-0 życia, któ­
re po!więcił dla Polski, dały o 
s~ie znać. Odszedł od nas, ale 
my będr.iemy o nim pamiętać. 

• 
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· 1e słr. t 
Teraz czekała go Łubianka. W centralnym 

więzieniu NKWD w Moskwie znalazł się 20 
października 1939 roku. Przesłuchania, jakim go 
poddano, sam Radziwiłł określił jako niezbyt 
intensywne. Ograniczały się do spraw polskich. 
Interesowano się szczególnie stosunkiem Józefa 
Piłsudskiego do Niemiec i Związku Radzieckie­
go oraz sytuacją na Wołyniu. Przesłuchujący 
wicdtziel'i, że Józef Piłsud~ki darzy Janusz.a Ra­
dziwiłła niewątpliwym poważaniem, jeśli nie 
sympatią, proponował mu prac~ w dyplomacji. 
W słynnym toaście w Nieświetu Janusz Ra­
dziwiłł zapewniał Piłsudskiego: 

- My, ziemiaństwo kre3owe, gotowi ;jeste§mv 
lpieszyć Ci z pomocą w Wielkim Twym dz,iele 
utrwalania państwowości poŁskiej i umacniania 
autorytetu wladzy wykonawczej. 

W pewnym okresie, kiedy ministerstwem 
tpraw • zagranicznych kierował Aleksander 
Skrzyński, rozważano wysłanie Janusza Radzi­
wiłła na ambasadora do Moskwy. 

- Sowiety bardzo chętnie by go widzialy -
oświadczył marszałek Sejmu Maciej Rataj. 

Nie mogło ujść uwagi Rosjan, że w Senacie 
książę Janusz Rad!twiłł domagał się objęcia 
amnestią Wincentego Witosa i innych skazanych 
w procesie brzeskim, likv..idacji Berezy, ograni­
czenia cenzury. Interesujący ich fragment jego 
wystąpienia · o s:Ytuacji na Wołyniu decyzją 
marszałka Senatu był usunięty z protokołu. 

Na Łu-biance z Januszem Radziwiłłem dwu­
krotnie rozmawiał sam Ławrientij Beria. Ra­
dziwiłł wspominał, że proponował mu pozosta­
nie w Związku Radzieckim, z ogólnikowymi a­
luzjami do ewentualnej roll politycznej. Miał 
powiedzieć: . 

- Kniaź, my nu~dajemsia w takich, kak wv 
(Książę, potrzebujemy takich jak Pan). Zapisał 
to Krzysztof Teodor Toeplitz przy okazji wy­
wiadów przeprowadzonych w 1961-62 roku dla 
,,Przeglądu Kulturalnego". Zapisy magnetofono ... 
we rozmów K. T. Toeplitz.a z 'Jalilumem Ra<l'Zi­
wiłlem zaginęły. Zachowała się jedynie ta ich 
część, która .została w warunkach ówczesnej 
cenzury opublikowana. 

Istnieją różne wersje i spekulacje na temat 
nroi:>ozycii f_,a·wrientija Ber.il. Stan isław Zabieł­
ło. w publikacji ;,O rząd i granice", która uka­
zała się jeszcze za życia Janm;.za Radziwiłła, 
uważał, że' Józef Stalin chciał z niego uczynić 
,,Polskiego Paasikivi". Generał Klemens Rudni­
cki .iest zrlam.ia, że Ł. Berli cłi-c-d.ziło wvł?cmie o 
użycie przez Janusza Radziwiłła swego autory­

. tetu w Warszawie przeciwko organizowaniu 
podziemia na kresach wschodnich. 
Odnośny fragment relacji generała Klemensa 

Runnickiego z rozmowy z księciem Januszem 
Ranziwiłłem brzmi: 

„Beria dawal mu nie:la'ko do zrozumienia, tż 
to co się dotychczas staio· w wyniku starcia 
wojennego, nie można uważać za rzecz stalą -
będzie jeszcze t.Qiele zmian. Rozumie on dobrze, 
fż Polacy nigdy nie pogodzą 3ię z obecnym sta­
nem i będą na pewno drogą ruchów podzie,m­
nych czy innvch wysilków przeciwstawiać się 
faktom i dqżyć do odzyskania niepodlegloscL 
Cała bohaterska przeszlość Polski na to wska­
zu.ie. Beria wie. :lak d#y wplyw na spoleczeń­
stwo ma i mieć będzie RadziwiH, toteż prosi go 
b•J zechcial wptynąć na swych rodaków, ażeby 
oraanizując podziemie zaniechąii tego. roąza.ju 
wysilków 1.v teJ czeki Pol.ski, którą zajęly woj­
ska radiieckie. Pociągnę?oby to za sobą jedynie 
represje, zrozumiale w obecnym wojennym o­
kresie, co nie miałoby celu. Trzeba nie dopuścić 
do niepotrzebneqo rozlew1L krwi czy kopania 
przepaści między narodami radzieckim a pol­
skim. które na pewno - po wo:lnie - znajdą 
spos6h zgodnego rozwiązania wszystkich spor­
n 11ch kwestii". 

Komu ten cytat wydaje się nieprawdopodo­
bny, proponuję zaglądnąć ,do źródl a; wspomnie­
nia generała Klemensa Rud'tl ickiego „Na pol­
skim szlaku" ukazały się d·rukiem w Londynie w 
1952 roku. W Polsce wydała je oficyna „Poko­
lenie". Sądzę. że Ław:rientij Beria przekazał 
Januszowi Radziwiłłowi myśli Józefa Stalina, 
a nie własne. Tylko, jak w świetle takiej da­
lekowzroczności wytłumaczyć Katyń? 

Syna Janusza Radziwiłła - Edmunda Ferdy­
nanda ominęła k;ula w lesie katyńskim. Był 
internowany w Kozielsku, ale na początku r.ru­
dnia 1939 roku zwolniony i wraz z rodziną -
przetrzymywaną w innym miejscu oraz ojcem 
- powrócił do Warszawy. Był porucznikiem 
Batalionów Chłopskich i AK. W styczniu 1945 
roku został aresztowany przez NKWD i wy­
wieziony do Krasnogorska, gdzie był obóz dla 
wyższych oficerów niemieckich, wegierskich, 
włoskich i japońskich z armii mandżurskiej. 
Wrócił do Warszawy we wrześniu 1947 roku. 
Pracował w biurach projektowych. Zmarł w 
1971 roku. 

Jerzy Jaruze1sld - biegraf księcia .Janusza 
:Radziwiłła - twierdzi, że zwolnienie z Łubian­
ki książę zawdzięczał interweneji włoskiej ro­
dziny królewskiej. Miało się ono dokonać po- , 
prz.ez Hermana Goeringa. Inni wspomdnają wy­
łącmie o bliżej nie określO'llej lrnterwencji n.i.e­
mieckiej. 

Po powrocie do WarszaWy książę Janusz 
Radziwiłł ubiegał się o wyjazd do 
Berlina. 

starał się o wizytę u Hermana Goeringa. Czy 
tylko po to, aby podziękować za uwolnienie? 
Do spotkania z Hermanem Goeringiem mieli go 
zachęcać Maciej Rataj I Mieczysław. Niedziałko­
wski. Za pośrednictwem k!llęda członkowie Kt>­
mitetu Porozumiewawczego Stronnictw Polity­
cznych, działających w podziemiu, chcieli wrę­
czyć Hermanowi Goeringowi dokument, wymie­
niający obok mordu w Wawrze aresztowanie f 
osadzeme w Saichsenhausen profesorów Unł­
wersytetu Jagiellońskie_go. 

Memorial adresowany do Hermana Goeringa 
nie zachował się w polskicH a.rchiwach. Jego 
fragmenty przedrukowały polskie pisma pod­
ziemne. Dotyczył całokształtu sytuacji na tery­
toriach okupowanych przez Niemcy, zwłaszcza 
zaś terroru wobec ludności polskiej. Jerzy Jaru­
zelski twierdzi, że uzyskano drogą radiową a­
kceptację tego przedsięwzięcia przez Rząd RP 
w Paryżu. Taki warunek postawił kateg-0ryeznie 
książę Radziwiłł, który z żadną samodzielną 
inicjatywą wobec władz niemieckich nie chciał 
łączyć swego nazwiska. 

Herman Goering przyjął Janusza Radziwiłła 
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w prywatnych apartamentach przy Prinz Al· 
brechtstrasse. Rozmowa odbyła się 10 stycznia 
1940 roku (książq przebywał w Berlinie od łl 
do 13 styC2l!llla). Trwaja trzy gód;zlaty. Ferman 
Goering był uprzedzająco grzeczny ł robił \Vra~ 
żenie wzburzonego treścią memoriału, który 
Radziwiłł mu odczytał. Dzwonił do Heinricha 
Himmlera, obiecywał likwidację nadużyć nie-
mieckich władz okupacyjnych. 
• W lutym 1940 roku większość polskich pro­
fesorów zwolniono. Herman Goertng był pre­
mierem Prus i obóz Sachsenhausen znajdował 
się na terytorium podlegającym jego jurysdy­
kcji. Niektórzy historycy łączą jednak fakt 

bert-Studtnicld, czołowy polMł gttmainołnil. Czy.: 
nil ·zabiegi w celu pt>wołania w kraju rządu 
kolaborującego z władzami okupacyjnymi. Jego 
oferta nie zainteresowała jednak Niemców. 
Polityk ten miał zagmatwan~ przeszłoł~. W la­
tach 1888-89 naletał do II Proletariatu, potem 
był działaczem Narodowej Demokracji, niepod­
ległościowcem, wreszcie stał się zatartym ~ 
lennikiJ!m współpracy z ~iemcami. J~o możli­
wości były nieporównywalne z wpływami księ­
cia Janusza Radziwiłła. Jako uciątliwy natręt 
wyli\dował wkrótce na Pawiaku. 

Pewne nadzieje Niemcy wiązali z osobą hr. 
Adama Ronikiera, inicjatora działającej w Ge-

Taj • 's'a Janus a .Bad 'wi I 
zwolnienia pra:fe:ior.ów Uniwersytetu Jagielloń­
skiego z ~nte:rwencją a'l'cybiskupa Adarp1a Sapie­
hy. 

Po rozmowie z Goeringiem książę Janusz 
Radziwiłł złożył w ambasadzie Związku Ra-
dzieckiego w Berldlnie list do Ławrientija Be!'ii 
Treści tego listu nikt nie zna. Trudno sobie 
wyobrazić, aby Herman Goering nie pytał go o 
Związek Radziecki. Tym bardziej, że oceny 
księcia były niezale~ne, odbiegały od utartych 
opinii. Powołam się znów na wspomnienia gene­
rała Klemensa Rudnickiego: 

„W edle je(lo zdania Związek Radz:iecld. sta­
nowi ogromną potęgę, która nie jest dostate­
cznie doceniana zarówno przez nas jak i przez 
innych. Jej slabość okazana- w wojnie z Fin· 
landią lub - niezrozumialy dla naszych za-
chodnich poglądów - zl11 w11glqd wojsk okupa­
cyjny.eh w Polsce, są jedynie pozorne. Rosja 
jest groźniejsza, aniżeli się wydaje i potężniej­

-sza, aniżeli sądzimv. Jest to rzeczywisto§ć, z 
którą mu.simy ~aiwsze się liczt1ć, jakie1oolwiek by 
jeszcze 'IDYPadki zaszly". 
Pogląd ten zdumiał generała Kiemensa Rud­

nickiego, który uważał ZSRR za słabe państwo, 
krytycznie oceniał jego armię. · 

„Zwracalem księciu u.wagę - pisze nie bez 
rozdrażnienia - iż widząc Rosję jedynie % 
więzienia moskiewsktego, z literatury, którą· za­
pewne byl _tam karmiony oraz ,z rozmowy na 
najwyższym szcze{>lu, nie mial dostateczne; 
pers1'ektywy w obserwacji i - wedle mego zt:!a­
nia - mylt się. me dal aię jednak przekonaĆ' ł 
pozostal niezachwianie przy -swoim zdaniu. Obie­
calem mu tę opinię przekazać bez zmian gene­
ralowi Sikorsktemu przy następnym naszym 
raporcie, po czym pożegnalem go głęboko poru­
szony tym wszystkim, co mi mówił". 

W tym samym okresie co książę Janusz Ra­
dziwiłł przebywał w Berlinie Władysław Giz-
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neralnej ·Gubernt Rady Głównej Opiekuńczej. 
Była to organizacja . rozdzielająca żywność, 
odiież i zasiłki pieniężne dla najbardziej po­
trzebującej polskiej luqnoścl. Okupanci poddali 
ją ścisłej kontroli. 

Ani Władysław Studnicki, ani Ądam 
Ronikier nie mogli stać się konkurentami 
dla rządu gen. Władysława Sikorskiego 
we Francji. -

KSiątę Janusz Rad~łł ize .swymi koneksjami . 
t nazwiskiem mógł pretendować do takiej roli. 
Klemens Rudnicki ostrzegł go przed bezwzglę­
dnie nieprzychylną opinią podziemia, jaka wią­
że się z możliwością podjqcia współpracy z 
Niemcami. 

„Spotka.nie- M!tąpilo ea po~redinictwem Jerże­
go Czetwertyńskiego w ;edn11m z ,domów na 
placu Dąbrowskiego. Książę wvsluchawsz11 mego 
sprawozdania (o bieżącym połoteniu podziemia 
- R.B.) ł opinii zapewnil, że nie spotkal się 
jeszcze z żadną konkretną propozycją ze strony 
niemieckiej, byl jedynie ogólnie badan11 w tvm 
względzie przez Goeringa 03obiAcie. Gdybv wy­
sunięto wobec niego podobne su11estie, zamierza 
je bezwzględnie odrzucić", 

W maju 1940 roku Janusz Radziwjłł zwrócił 
się do Hermana' Goeringa listownie w sprawie 
wywoienia Polaków na roboty do Rzeszy. Od­
powiedlli nie otrzymał. Wzywany był natomiast 
w tej sprawie do krakowskiego gestapo. Wyglą­
da na to, że jego list do rąk adresata nie do­
tarł. Podczas pobytu w Berlinie książę .Janusz 
Radziwiłł próbował · przekazać paldet poufnej 
korespondencji polskich wład:-. kościelnych do 
przebywającego we Francji prymasa Hlonda. 
Ta próba również się ńie powiodła. Nuncjusz 

= 

Cesare Orsenigo przyjął go lodowato, na stojąco, 
stwierdzając, że do takich spraw służy poczta. 

Gubernator Generalnej Guberni Hans Frank 
darzył księcia Janusza Radziwiłła wyraźną nie­
chęcią. Natomiast gubernator dystryktu warsza­
wskiego Ludwik Fischer okazywał mu pewną 
słabość. Audiencje u Fischera spowodowały po­
dobno odwołanie rozkazu WYSadzenia Zamku 
Królewskiego oraz ocaliły niektóre pomniki w 
Warszawie. Wiadomo, że książę interweniował 
również w sprawie aktorów polskich. aresztowa­
nych po zamachu na kolaboranta Igo Syma. 

. Uzyskał zwolnienie większości zakładników 
(egzekuc3a groziła 150 osobom). 

W czasie wojny książę .Janusz Radziwiłł 
mieszkał w Nieborowie. W większej części pa­
łacu przez całą okupację kwaterowali wytsl 
oficerowie niemieccy, wśród nich kapitan Wehr­
machtu Karol von Pentz, który pomagał rato­
wać polskie dzieci z Zamojszczyzny. Syn księcia 
Edmund, kierował stąd tajną organizacją. zie­
mian, zaopatrujących siatkę Armii Krajowej w 
żywność i kwatery. Przyjmował w pobliżu Nie­
borowa zrzuty alianckie. 
· Księciu Januszowi Radziwiłłowi proponowano 
podobrto wejście w skład Delegatury Rządu RP 
na Kraj. W każdym razie wJdyiwał się z delega­
tami rządu londyńskiego Cyrylem Ratajskim t 
.Tanem Jankowskim. 
Miał też mieszkanie w Warszawie przy ulicy 

Bielańskiej 14, gdzie przyjmował Macieja Rata­
ja, Mieczysława Niedziałkowskiego, prezesa gmi­
ny żydowskiej Adama Czerniakowa i wiele 
osobistości politycznego życia podziemnego. Na 
niełańskiej zastało księcia powstanie. Pałae 
Radziwiłłów, w którym przechowywano orygi­
nał koronny aktu Unii Litewskiej, spłonął. Ja­
nusza Radziwiłła schwytano i wysłano do Berli· 
na. Był przesłuchiwany przez ·około pięć tygo­
dni w •Moabicie. Zarzucano mu, m.in., finanso­
wanie powstań śląskich. Dość nagle został 
zwolniony. Wrócił . do , Nieborowa jeszcze przed 
upadkiem powstania. W styczniu 1945 roku a­
resztowało go po raz kolejny NKWD. Znów 
spędził kilka dni na Łubiance. Nie był w ogóle 
indagowany. We wrześniu 1947 roku został zwol­
niony. Chroniły go prawdopodobnie te same 
koneksje eo w 1939 roku. 

W Krasnogorsku zmarła w wieku 66 lat Anna 
Radziwiłłowa, małżonka księcia Janusza, to­
warzysŻka wszystkich jego perypetii z NKWD 
i gestapo. 

Książę Janusz Radziwiłł po powrocie do 
Warszawy został zatrzymany przez Urząd 
Bezpie1=zeństwa Publicznego . 

Spędził około trzech tygodni przy ulicy Cyry­
la i Metodego, badany prz.ez. osławioną Juli• 
Brystigerową (Julia Prajs), dyrektora Departa• 
mentu Pold·tYC7Jlle!k> Mi·nlsterstwa Bezpieczeń­
stwa. Badania nie dotyczyły wcale wizyty w 
Berlinie, spotkań z Hermanem Goeringiem t 
Ludwikiem Fischerem, okupacji niemieckiej. 
Skupiały się na latach Il' Rzeczyp.ospo11.tej. Nie­
spodz:iewanie p06tępowa•nle umorZOl!J.o. Zil1ów 7a­
dzialała tajemnicza ręka chroniąca księcia Ja­
nusza Radziwtfłła? Czy była to ręka Ła.wrienti­
ja Berii? 

Przez pewien er.aa Jainu.n Rad'Ziwilł był in­
wigilowany. Mieszka} krótko na Saskiej Kępie 

i w Dąbrówce koło Warszawy, wreszcie otrzy­
mał przydział na 2-pokojowe mieszkanie przy 
ul. Bałuckiego 35 na Mokotowie. Za obrazy ł 
meble, zdeponowane jesienią 1939 roku w war­
szawskim Muzeum Narodowym, otrzymał 8 
milionów złotych, za co profesora Stanisława 
Lorentza spotkał zarzut wiceministra kultury 1 
sztuki Włodzimierza Sokorskiego, że kupuje 
rzeczy skonfiskowane. Próbowano zastosować do 
tej transakcji dekret o konfiskacie miE'n!11 w 
ramach reformy rolnej. W końcu wycofano się 
z absurdalnej decyzji. 

Ostatnie. dwadzieścia lat swego życia spędził 
w kręgu rodziI}Y i przyjaciół. Nie napisał 
wspomnień. W 1961 roku . ud1zde1ił Krzy~ztofo­
wi T. Toeplitzowi serii wywiadów, które auto­
ryizował. Oprócz tego wtn:ieje nie publlkowany ł 
nie a'Ultoryizowany maszynopis diru~ej serii roz­
mów rz: KTT .z 1967 riokl\1. Istnieje też n1e auto­
rymwaina rozmowa księcia Janusza Rad·zlwlłła 
z J'. Łobodowskim przeprowadzona w latacN 
1962-1963 w Madrycie. W „Polskim Słowniku 
Biograficznym" hasło: Janusz Radziwiłł opraco­
wał Jerzy J aruzelskł. 

W latach 1962T1963 z księciem Januszem Ra· 
dziwiłłem spotkał się Stanisław Cat Mackiewicz, 
były premier rządu emigracyjnego, który pisał 
książkę o Radziwiłłach. Stanisław Cat Ąłackie­
wicz zmarł o rok wcześniej niż książę .Ti>n11sz 
Radziwiłł. Maszynopis książki zaginął. Kolejny 
dziwny przypadek. 

Kslątę Janusz Radz·iwiłł zmarł 
4 paździ~ika 1967 roku w Warsnwie. 

Pochowano go na cmentarzu przy kokiele 
~ernardynów przy ul. Powsińskiej. Na jego po­
grzeb przyjechała wdowa po prezydencie USA 
Jacqueline Kennedy, spowinowacona ż Radzi­
wiłłami. O mało jej wówczas nie stratowano. 

Syn Janusza · Radziwiłła Stanisław Albrecht, 
od 1939 roku mieszkający za granicą, był szwa­
grem Johna Fitzgeralda Kennedy'ego. Poślubił 
bowiem Ca.ml:i .nę Lee-Bouvier, siostrę Jacqueline 

Kenned7. Z prezydeńtem Stanów Zjednoczonych 
łączyły Stanisława Albrechta Radziwiłła więzy 
przyjaźni. Trzymał d·o chrztu d11jecko Kennedv'e­
go, a prezydent był ojcem chrzestnym córki 
Stanisława Albrechta, Anny Krystyny, urodzo­
nej w 1960 roku. Stanisław Albrecht Radziwiłł 
brał udział w prowadzeniu kampaii wyborczej 
JFK, starając się przysporzyć mu głosy wśród 
amerykańskiej Polonii. Był również zaprzyjat­
niony z bratem prezydenta, senatorem Rober­
tem Kennedy!Jl. 

Przed wojną Stanisław Albrecht ltadzłwill 
za.j.mował stanowisko chM'ge d'a.ffa.ires Polski 
przy Lidze Narodów. Sprawował tet funkcję 
delegata Polskiego Czerwonego Krzy:!:a przy 
Międzynarodowym Czerwonym Krzyżu w Gene­
wie . .Tako delegat PCK zwrócił się IT · czerwca 
1943 roku do MCK z oficjalną prośbą o zbada­
nie zbrodni ·katyńskiej. Zmarł w 1978 roku w 

1 AnglU. 
W 1972 roku prochy księcia .Janusza Radzi­

wiłła przeniesiono do nowej kwatery Radziwił­
łów na cmentarzu w Wilanowie,„ 
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Ju maleff ilę w nowych warunkach 
~odarcąch? 

Bandlowac 
wszystkim, 
co sit opłaca! 

- • "Motoryxacja" glllle.- - takie jest zda­
ni• wielu unotory.iowanydh :z.nokautowanych 
ce.nam.i paliw, ubezpieczel\. cena.mi części :.a­
mieinnyCh i u.sług. Jaka m<ńe być w tych cięż­
kich czaaach kondycja PP .,Polmozoyt" w Lo­
d&i? - pytam zastępcę dyrektora do •praw 
technicznych - RY&zarda Cmelę l .za:at®cę do 
spraw usług - Andrzeja Gabart. 

- Stosujemy różne - cz.asem kark0ł-0mne 
pcc:i1tgnięcia „taktycme" - i nie j.esteśmy ~­

lrini od banku z ioh makabrycznie niedogod­
nymi kredytami. 

- D'&iałaeie nietuzinkowo: aprzedaliicie po­
D06 wn7stkle dewizy, wielole.tniit siedzibę Pl'Z7 
ull01' S~ykowskieJ, zwalliłacle ludzi, a „malu­
dlr' •pned•Jecle... .poniteJ ceny fabrycznej. 

- Bo i "Czaa jest na nietuzinkowe pociągnię· 
da. Dytekcja i administracja rzeczywiście prze­
niosły aię d'O siedzib,- przy ul. Stefana Przy­
byszewskiego 195/205. Zmniejszyliśmy zatrud­
nieru. w administracji' z około 400 osób do 210. 
13 stacji J)1'2kaztałciło adę w placówki a.je.ncyj­
oe, a 8 1tacji atało aię &półkami pracowniczy­
mi. Mamy w~ pan.ad 800 osób załogi (tylko 
pięć stacji pracuje na dawnych zasadach). Jen­
cze parę miesięcy temu można b7Jo mówić o 
2,5 tysiąca zatrudnionych. · 

- Waaz transport - to ieł sp6łk• pracow­
nica ł sluib::r remontowe - łakoł. DnekeJa 
&et wyku,piła udziały? „. 

- Też, mniejsr.e niż wielu pracowników. Czę­
sto na początlk:u wykupywane dla pr~andy 
całej idei, ale ma; a cM to. nam nie wolno„. 

- Komu I za ile sprzedał .,PolmMbył" bu­
dJDek przy ulicy StrykowskłeJ'I' 

- Transakcja nie została jt!.!zcze 1finalizowa­
na. ZaiJilteresowane są banki. negocjujemy ce­
nę, ale ta _wywoławcza - to już tajemnica. 
Sprzedaliśmy tiaikże dewi:zy, a.le co do kwot -
pomińmy je mi.lczeniem. 

- A cóż to za hłste>ria z „maluchami" po 17 
mltlonów bodajże, gdy fab1yka proponuje ce-
nę o ł miliony wyższ!ł? , 

- To żaden cud ani filantropia. Nazwijmy 
to jednorazowym pociągnięciem taktycznym. 
Jeśli mam do wyboru albo za.stój kompletny w 
sprzedaży i w 'konsekwencji finansowanie za­
pasów aut kredytem bankowym, zupełnie sza­
lonym 1.1res~. ąlbo - sprzedaż po niższej ce­
.nie. to wybór m&e być tyliko jeden. To silę 
firmie opłaca, a pn.ez i<> nie jesteśmy uzależ­
nieni od banku. co dziś ma naprawdę pierwszo­
rzędne znaezenie. 

- Jakich ·Jeszcze Innych sposob6w chwytacie 
slę'f 

- Będą Łady-Samary. przez jednych c'hwa.Io­
ne, przez innych krytykowane. będzie około 
150 różnydl pojazdów. W wolnej sprzedaży i 
po obniżonych cenach 

- Czem• nte na przetar~u? Spadło zaintere­
sowanie." 

- To prawda, ale wracamy do normalnych 
form sprzedaży. P-0za tym cholernie wysokie 
są koszty ogłoszeń w gazetach. 

- CzyH delonego „polonez,." ze zmoderni­
zowanym nadwoziem i „eksportową" tapicerką 
mogę kupić od ręki? 

- Oczywiście, zapraszamy do .salonu przy uli· 
cy Brukowej. 

- Jedyna, oblegana przez klientów staeja 
obsługi, która przeprowadza WYłącznie napra­
wy gwarancyjne ASO przy ulicy Matejki. In· 
ne świecą pustkamł. 

- To lekka ptzesada. Sytuacja w stosunku 
do .stycznia uległa niewielkiej l)O'Prawie. 

- A jeśli ajent zrezygnuje? 
- To trzeba by obiekt sprzedać lub przezna-

czyć na inne cele. Stajemy na 1łowie, by do 
takich sytuacji nie doszło. . 

- Sciągacie od nich wysoki haraez. 
- Wysoki? Przecież to my w przypadku 

ajentów i spółek płacimy podatek od nierucho­
mości (8 tysięcy za metr kwadratowy!!!). Pła­
cimy amorty7;ację, ubezpieczenia środików trwa­
łych i obiektu w PZU. Otrzymujemy n'iby na­
.gzą dywidendę, a.Je w całości odpt"owadza.na 
jest do worka bez dinar czyli do budżetu. Fak­
tycinie dla siebie mamy naprawdę niewielką 
kwotę c~zu dzierżawnego, konieczną ze 
względu na utrzymanie obsługi tych placówek. 

- Co to Jest , „Fapol" I komu to było pot­
rzebne? 

- To .spółka z ograniczona odpowiedzialnoś­
cią. Spółka FSM z dwoma „Polmozbytami" ..,.. 
łódzkim i toruńskim Ma ona za zadanie za.o­
patrzyć kraj w części do .malucha" i przyszłe­
go „iksa" czyli zdaje się - „Halnego". To jak­
by zakład, który zastąpić ma ewentualnie kil­
ka magazynów w Polsce. które fabryka mu­
siałaby wybudować. Praktycznie zaś od tej 
chwili nie tylko mY musimy się martwić o 
ogromne koszty utrzyma·nia (wielkiego) maga-
zynu przy ulicy Stefana Przybyszewskj.ego. 

- Handlujecie za pośrednictwem · własnego 
Biura Handlu Zagranicznego używanymi samo­
chodami zachodnimi, głównie marki Audi l 
Volkswagen. 

- Szczegóły w biurze, ale generalnie nie 
wstydzimy się żadnej działalności. na któreJ 
można dziś zarąbić. Handlujemy igłami dzie­
wiarskimi, których na oczy nie oglądamy. za­
rabiając na pośrednictwie, Więcej: prze<i.siębior­
stwo \lruchomlło nowy sklep w pawilonie przy 
ul. Piotra Skargi. · w którym mif!dzy innymi 
sprzedaiemy narzędzia ślusarskie. monterskie, 
eleqienty hxdrauliki. a nawet papier ścierny 
~ Brakuje tylko rolki papy. 
- Ale będzie! Opróc;r:. papy także cement i 

- stal konstrukcyjna. Będziemy handlować wszy-
stkim co sie opłaca! .„ 

- Dzlekuję z'la rozmowę. 

Rozmawiał: 
DARIUSZ DOROŻYŃSKI • 
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P 
ned qdem bronm w. P1ełfzaka 
ldwoka~ W. Otadowies ł Z. Wet­
.lanc!. ZaataJ• Ich obu na dyżm'ze 
w z.poi. Adwokackim m 'I w 
r..octsl: 

- Spra\Of doaJconale p&mictam 
powiada mec. Wieiiław OłMlowicz - pozo-

.tal mł po "'t..j nłe•mak i tdedo•vt· C6.t, adwo­
kat mtni rdenczdko przedkładać dobTo klienta 
fttld dbalolć o ezu•tość prat.04. Płetrzakowł w11-
rządzono wielkq krz11wdę, na cfo;lde do apra.­
wiedliwoścł tde miał jednak wted11 żadn11eh 
azans. Wazv•cu •łe przeciwko niemu sprzvsięgli, 
nie t11lko 1eoo Mplłltntcu, ale ł lokalne władze, 
organ11 lciganła, a na.wet ł w11miar aprawiedli­
tvoścł. Z poez4tku nie ehctal aie zgodzłć M po­
lubowne załatwienie spratoy, przekonalUm11 go 
jedMk: skoro ma jut II grupę inwalidztwa, 
niech lepf,eJ nfe rt1z11kuj11, że będzie musiał 
przejść na I grupę.. . Smial zadrze6 z miejsco­
wymi prominentami, więc nie tt1lko go pobili, 
ale i obrócili prawo przeciwko niemu. To J)rll· 
wo, to którego obronie przecież stanql, wzdra­
gając sił przed sprzedażą reglamentowane1 wód· 
1d ft4 lewo. Co ja będę zreaztą pa.nu opotDia­
dai, skoro pa.ńskł repof'tat wl4czono dO akt 
proce10Wt1eh... Prominenci, którvm taki uara­
czek Jak Pietrzak śmial się przeeiwatawłć, wy­
mierzyli w niego prawo uczyniwszy z niego wy­
:iątkowo elastyczny instrument. Bo zważmy. że 
1iajpierw zrobiono wszystko, żeby cal« zajście 
sprowadzić do chuligańskie.1 b6jki, a potem -
kiedy to zawiodlo - dorobiono do niej napręd­
ce motytoae;ę polityczną, eo pozwolilo M ako· 

erietoł; f.W., •• mł&C 10k1'6tee imłenin11, sle 
tMocal prosto • obsiawv urocZlf&toiei w Sadko­
wicach. odzta oo iamt•i" "chłopcf" to cilkohol 
zaopatrZlflł: miał w booa.żnik1' dziesieć „ćwiar­
t.ek w •i4if" (0;33 litra 7), n11 eo m• buio · toic­
cef7 

- aioafitsirc torzezqł PistTZtlllc, którt1 11>łł aię 
do nieprzvtomnośeł i wpczdł nagle do pokbiku, 
gdzie om wi tr6ik.e spokojnie biesiadowali, zq,­
czqł łm ubliżać, Jakbt1 „zerwał •i• z rozżarzo­
nej blachy"; 

- on sam, gd11 zrobilo się nieprz11jemnie, 
chciał łię stamtqd wuntcrśc, ale nte znal knaJ­
Ptl, trudno mu bylo trafić do Wt1Jlcia, %1.Uluz­
cza że eo run lwiatio gasło; 

- a tak, w ogóle, to on Pietrzaka nawet pal-
eem n~ tknql. · 

W tym miejscu następuje rozszerzeni• argu­
mentacji: kapitan jak widzimy, pos·tury jest 
słusznej, gdyby więc on uderzył kierownika, 
nieporóvn1anie gorzej by się dla tamtego skoń­
czyło, co więcej - gdyby on zabierał się do 
bicia, to raczej tak, żeby śladów nie zostawić; 
twarz, głowa - nonsens, można zadać sku­
teczniejsze ciosy „na żolądek" czy „na. inną 

częś6 ciala", że żaden lekarz obdukcji nie zro­
bi. Ktoś więc inny zawadził Pietrzaka w „ma­
zak". Kto? Tego kapitan nie wie. Na przypom­
nienie, że kilkanaście osób wskazało ich trójkę 
jako sprawców pobicia, stwierdza, 2:e go to nie 
dziwi, bo to przejaw typowej wiejskiej soli­
darności. 

- Proszę pana, ci ludzie, składając zez:na­
nla i podtrzymując je - nie wytrzymuję 

Reporter wraca na stare tropy, które poniechał nie ze swej 
winy.„ (2) 

Strach w kolorze blue 
JACEK INDELAK 

rzystanie % ustaw11 o amneatił, Ił więc kolein• 
w tej spratDie n.adużtJcie prawa... Swojq drogą, 
Pietrzakowi zmarnowali kawal życła, a sami? 
Ciekawe, co porabiali przez te lata pan naczel­
nik i panowie milicjanci? 

Faktycznie, ciekawe ... A więc - panowie mi­
licjanci? Może tym razem uda się nam do nich 
dotrzeć? 

Rejonowy Urząd Spraw Wewnętrznych 
w ł:.owiczu. Podoficer w dyżurce 
informuje: 

- · Golębiewski? Nie, od dawn.a nie pracuje 
w - l..owic.zu. Przenieśli oo do Skierniewic. Po: 
rucznikiem już na pewno nie jest. Awansował. 
Co najmniej kapitaną ma, parę lat przecież mi-
nęlo. . 

On i jego koledzy - a w dyżurce tłok 
jakby domyślali się, o co chodzi: wymieniają 
porozumiewawcze spojrzenia, uśmiechy. Nagle 
jeden dodaje: 

- JagieUo też już tu nie pracu1e. Oitatni• 
ch11ba slużyl w Zytardowie. 

Jedziemy do Skierniewic. Najpierw do Rejo­
nowego Urzędu. Ot, tak, na ws:aelki wypadek., 
co zaowocuje w niespełna kwadrans. Młody 
chorąży pełniący dyżur: 

- Kapitan Golębiewski1 A był tu nieda~no. 
Gdzie go szukać? Wo;ew6dzkł Urzqd na Sobies­
kiego ... 

Cywilny portier dlugo ogląda służbową legi­
tymację. Nie kwapi się z zaanonsowaniem nas 
kapitanowi. Gra na zwłokę? Podchodzi barczy­
sty milicjant w mundurze, który wysiadł przed 
chwilą zza kierownicy radiowozu. 

- Golębiewskł? Nie ma go! Wyszedl... Nie 
wiem, chyba przed chwilq.. . Pewne jui nie wró­
ci ... Nie wiem, może do re;onu pojechal? 

- Właśnie stamtąd jedziemy. Powiedzieli 
nam - bluffuję .._. że na pewno już tutaj wró­
cił... Sprawdźmy! 

Portier chciał nie chciał - WYkręca numer 
wewnętrzny. Mamy czekać, iejdzie do nas na 
dół. Czekamy więc, dość dług<>, stanowczo ia 

długo. . 
Schodzi wreszcie kapitan. Ubrany w' cywilne 

ubranie, modny kapelusik na gtowie. Właśnie 
wpadł na chwilę, jutro wyjeżdża na u~lop, ad­
res zostawił gdyby musiał w tym czasie załat­
wiać jakieś' formalności, niech przełożeni I\ .e­
dzą, gdzie go szukać... Bo on w ·ogóle odcho­
dzi ze służby, na emeryturę, dostatecz:n~ wy· 
sługę ma - 27 lat, woli więc sam od~jść, . po 
co mają go szarpać, na co mu ~eryf1kacJa.„ 
Tak, podał się do raportu o zmoln1enie.h Kie­
dy? „. W tym tygodniu! 
Spogl~damy ze Zbyszkiem po 1obie: bardz·o 

jesteśmy ciekawi dokładnej daty tego raportu. 
(Nb. rozmawiamy z kapitanem 23 luteao 1991. 
roku). 

Stoimy z początku u wyjścia, siadamy wreaz­
cie w kącie ob~k popielniczki. Kapitan uprzej­
my, ugrzeczniony wręcz, ~o tego ~ar<\z.o zde­
nerwowany: poci się, ~nonie mu drzą.. Nie kry­
je się ze zdenerwowaniem, wprost o nim mó 
wi: nie spodziewał się, że po latach ta sprawc. 
tak przykra dla niego, nieprzyjemna, znów w; 
płynie. Po co ją ruszać? Co się stało, nie or 
stanie. On swoje odcierpiał. nie awansował na­
leżycie, tracił na poborach i premiach, nie zro­
bił dużej kariery, dzisiaj mógł już w Warsza­
wie pracować. Kapitan usiłuje odwieść mnie 
od zamiaru publikowania tego reportażu, powo­
łuje się na dobro swej córki, „świetnej uczen­
nicy, olimpijki" (cudzysłowy &tawlam przy do­
kładnych cytatach z jegó wypowiedzi), która o 
niczym nic nie wie, była wtedy malutka. 

W krótkiej, a dość chaotycznej rozmowie po­
jawi;,i.ją się różne wątki. Mowa też o 1am:vm 
zajściu w bielawskiej restauracji. Tu kapitan 
nie wykracza poza to, co zeznawał przed 1ą­

dem, a więc: 
- do żadnej winu słę nie poczuwa, to Jemu 

stała się wielka krzywda moralna: 
- naczelnik Liberski ;est jego kolegq z ueztl­

ni, tego dnia spot kali się, bo naczellłik przv­
wiózl mu z Z.Odzi zaświadczenie o ukończeniu 
atudi6w, ot, koleżeńska przt1sluois, '°""' '"' mu­
sial do Z.Odzi jeździć; 

- poszli do gospody, żebtl- t11m w11pi" „małą 
w6dkę", bo J)(Jftł Liberskiej 11kurat w domu nłe 
bt/lo, nie mialby włce kto im uslużyć; 

- tadne1 ·t06dkł ocl Pie.trz11ka racz totmO• nł• 

musieli przełamać potężny strach przed wszech­
władzą milicji, której doświadczau przecie:i: na 
co dzień. 

Nie byl to taki wielki strach, skoro - repli­
kuje kapitan ~ jego samego pobili. Wciąż 9<1-
czuwa tego skutki. Dotyka lewego policzka, 
skarżąc się, że tu ,..nie ma. do dziś czucia". 
Wspomina o swoim pobycie w szpitalu, skąd 

~ co pada w rozmowie - wypisany został z 
rozpoznaniem ... żółtaczki. Nie rozwija tego wąt­
ku, wspomińa n<itomiast, że Pietrzak podobno 
próbował przekqpić lekarza, żeby ten korzY1t­
niejszą obdukcję sporządził. 

Tym razem nie wytrzymuje Zbyszek Nowak, 
przypomina, w jakim stanie zastaliśmy pobite­
go w szpitalu. Fakt, szkodą, że nie wzięliśmy 

ze sobą zdjęć i taśmy magnetofonowej, gdzie 
na moją prośbę swoje głosy zapisali w kilka 
dni po zajściu: 

Dr Jan Koteckit który udzielił pierwszej 
pomocy i zabrał pobitego karetką do 
IA>wicza: 

- Kied11 za;echaliśm11 na m~jsce, a bylo już 
wówc.uu calkiem ciemtta, na zapleczu restau­
racji zobaczylem radiowóz otoezon11 grupką lu­
dzi ( •.. ) Poszkodowan11, kierownik restauracji, 
znajdowal rię w awoim pokoiku. Podloga za­
c1ilapa.M krwią, pokrwawio1łe ściany i meble. 
Glowa rannego owini~a bod4; prześcieradlem, 

nasączonym ;uż krwią ( ••. ) Dowiedztalem się od 
razu od ..;ebranych, że pacjent zostal pobity 
przez funkcjonariusz11 MO. W same; restauracji 
bylem bardzo krótko. Stan fJOSZkodowanego na­
kazywal makst1ma.ln11 pośpiech ( .•. ) Pacjent bt1l 
t0 stanie azoku, ciężkie obraźenf.a, duź11 ttJ)l1fW 

krtci.„ 

Dr Wojciech Maciejak, który zajmował 
się pobitym w Szpitalu Miejskim 
w Łowiczu: 

- Opa.trz11lem ranę ciętq alow11. Rozległa. 
rana, skór11 głęboko odwarstwiona. Ab11 jq od­
broczyć, zapobiec pows·taniu krwiaka, musialem 
przed zes::yciem wloż11ć w ranę pasek gumo­
Wt/, szerokości ok. 10 cent11metrów. Pacjent 
byl tak pobity, że bylem ptzekonan11, że ma 
:lrzmaną kość jarzmową. i żuchwę, poza tym 
wstrząśnienie mózgu. Nie moglem go zatrzy­
mać u na&, bezpieczniej b11lo odesłać go do 
Zgierza. na 1pecjalistt1CZnt1 oddzia.l ... 

Dr Zbignie\Y Olazewsldt który przyjął 
pobitego na Oddział Chirur1ii 
Szczękowo-TwanoweJ zgierskiego 
szpitala: 

- Obrażenia chorego s~ cfęż~f.e ( ... ) Ja.ki• 
roltowanłe? Jellł proces leczenia będzie prze­
biegal prawidlowo, co ~;mniej dwutygodnio­
wy pobyt w azpitalu, 4 J)otem przez dlugi eza.s 
regularna opieka poradni neurologicznej. W 
przypadku poważnych urazów twar%fl ł glowy 
niezego nie można z 06r11 przeiądzic' .. 

Wiemy już, że obawy doktora były 117.<is~d­
nione. Dziś - po ośmiu latach - pytam , . ..<· 

pitana Gołębiewskiego, czy lnteresował się lo­
sem pobitego, czy wie, co się z nim działo 

przez te lata? Widuje czasem kapitan Pietrza­
ka, jak ten handluje na ulicy w $kiemiewi­
cach, ale nie podchodzi do niego. Ja:k 1ię zresz­
tą miał intere~ow!lć, skoro tamten nie chciał 

z nim nawet rozmawiał!? 
- On się po prostu przez eały czas bał -

przypominam. 
- Nno„. tak - przytakuje. - Pned aqdem 

też bredzil, że się boł, teby Golębłetoaki &łę nte 
zaczail na niego ze 11Dófml Zudźmł... Bzdura! 
A eo to ja jaTcU ehuHgan, ez11 eo? 
Kończymy rozmowę, na odchodne słyszymy 

jeszcze: 
- Wielka szkoda., fe rił te wszystko tD11d4-

rzylo.„ Zaluję, t• dałem sit wtedy zaprosi6 na 
zaplecze gospodu ..• C6i, Muczka na cale tvei1: 
trzeba toiedzłeć, se kłm się wódkę płJe! 

O kog.o mu chodzi? O Pietrzaka? Na pewno 
nie. O podkomendnego Jagiełłę? Raczej nit, 
najpewniej więc o „kolegę g uczelni", naczel­
nika Liberskiego, an to przecie! upruzał na 
w6dk•· 

Gdy odwiedziliśmy naczelnika. Kaziqlierza Li­
berskiego w grudniu 1981 roku, miał on już 

.za sobą wieloletni staż w U4'.zędach pa1listwo­
wych w Bielawach, gdzie pracował od 1962 
roku, najpierw jako sekretarz i przewodniczą­
cy Gromadzkiej Rady Narodowej, potem - od 
reformy administracji - naczelnik gminy . 
Przeprowadziliśmy z nim wówczas rozmowę, 

której fragment chociaż należy dzisiaj przy­
pomnieć: 

- Panie naczelniku, co wydarzylo się 26 
listopada, w czwartek po południu w restaura­
cji .,Bielawianka"? 

- Ano, trzeba zapytać tych, kt6rz11 tam b11-
li. 

- Wlaśnie pytamy jednego z nich. 
- No, ja bt/Zem, ale wcześnie; ' wyszedlem. 
- To maczy wyszedł pan przed faktem po-

bicia Pietrzaka? 
- Ja bylem wtedy w ubikacji, światlo zga­

sło i wtedy Wt1szedlem ( .„) 
- Składał pan zeznania w prokuraturze, 

prawda? Jak wytłumaczył pan to, że nic pan 
na temat zajścia nie wie"? 

- W takiej f0<rmie, że jak si~ rozstawaliśmy, 
to on mial uregulować rachunek, a potem jak 
zobaczyłem, co się dzieje, krew na korytarzu, 
to dt1la dalem do ehalupy i cześć! 

- ( ... ) Proszę pana, wzburzeni ludzie oto­
czyli radiowóz„. Dlaczego nic pan nie zrobił, 

żeby rozładować napięcie? Dlaczego pan, jako 
gospodarz terenu, nie interweniował? 

- Jak zobaczylem, jaka jest sytuacja, to dy­
la dalem, bo przecież nie wypadalo, ;ak iię ;a 
mialem tutaj„. ZOMO bylo, sprawa pobicia by­
la, ciemno się zrobilo, co ja mialem się tam 
wtrącać, jak ja sam bylem wypity, ja przepra­
szam... jak ;a bym tam poszedl zalatwi6 jakąj 
sprawę, zjadl obiad, herbatę czy oranżadę wy­
pil, to ja bym wiedzial, co zrobić. Ja wiem, 
że to jest plama, ale co ja mialem zr.obić~ . 

- Czy ma pan świadomość, że cała ta hi­
storia może oznaczać kres pańskiej kariery? 

- Tak, dom11ślam się. 
I rozłożył naczelnik ręce w geście rezygna­

cji... Zasadnej 7 

Zajeżdżam teraz - w lutym 1990 roku 
- znów do Bielaw. 

Chcę sprawdzić jakle były dalsze lo­
sy Kazimierza Liberskiego. Informacji chcę 

zasięgnąć u źródła: w Urzędzie Gmi­
ny. A tam, za biurkiem naczelnika zastaję ... 
Kazimierza Liberskiego. · 

Konsternacja po obu stronach. Naczelnik nie 
spodziewał się pewnie, że ja tu jeszcze kiedy­
kolwiek wrócę, ja - nie przypuszczałem w 
swej naiwności, że go tu jeszcze zastanę. Roz­
mowa krótka, bo o czym tu rozmawiać? Pytam 
o PietrzakL 

- Ano, jakol sobie w życiu radzi, ale nic 
bliższego nie wiem. Jak zachodzi do urzędu, 
unika mnie. 

- Dziwi mu się pan? 
- Nibt1 nie, bo on ma mnie wciąż za pro-

wodtlf'a w tej cale; historii. · 
Następnego dnia rozmawiamy z wojewodą 

1kierniewickim - Kazimierzem Borczykiem, 
który swój urząd sprawował już I w tamtych 
latach. 

Wojewoda z początku sprawy sobie nie przy­
pomina. Rozkładam przed nim pożółkły egzem­
plarz tygodnika z .. Incydentem w Bielawach". 
Powoli wojewoda zaczyna sobie przypominać. 

Nie jest jednak pewien, czy przeciwko Liber­
skiemu podjęto jakiekolwiek kroki służbowe, 
zwłaszcza że udział naczelnika w zajściu mu­
siał być. zdaniem wojewody, przedmiotem za­
interesowania prokuratury, a później sądu, sko­
ro zaś to nie dało podstaw ... 

- Panie wojewodo - przerywam - naczel­
nik od początku był wyłączony ze sprawy. 
Wieść gminna głosi, że zawdzięczał to szczegól­
nej protekcji . dwóch osób: ówczesnego sekreta­
rza KW PZPR w Skierniewicach, Stanisława 

Bart°"a i... pana! 
- Nonsens - oburza się Kazimierz Borczyk. 

- Przecież j11 Liberskiego nie znam bardziej · 
niż pan.a.. No, może go częściej widuję„. Ale 
doprawdy nie mialem i nie mam żadnych po­
wodów, b11 go otaczać protekcją. 

- Panie wojewodo, dla mnie też pan Liber­
ski ani brat, ani swat. W istocie niewiele mnie 
on obchodzi, pojąć tylko nie mogę, jak to się 

1tało, ie najważniejszy na tym terenie repre- · 
zentant władz państwowych, mimo udzialu w 
kompromitującym go incydencie, nie został na­
wet zawieszony w służbowych czynnościach 

chodażby do czasu wyjaśnienia sprawy? 
Nie, tym ·razem wojewoda jest prawie pe­

wien, że Urząd Wojewódzki musiał prowadzić 

postępowanie wyjaśniające, że musi to mieć 

odbicie w dokumentach. I wzywa do siebie dy­
rektora Biura Organizacyjno-Prawnego, Jana 
Zwierzchowskiego. 

Gum va banque: 
- Panie wojewodo, jestem przeko;nany, ie 

urzlld iadnego postępowania nie prowadził. 

Jeśli pan pozwoli, dyrektor przejrzy w naszej 
obecności teczkę personalną pana Liberskiego, 
rozstrzygając ostatecznie wątpliwości. 

Gram i wygrywam: w teczce ani śladu po 
bielawskim incydencie. Upewniam się jeszcze, 
że naczelnik Liberski odznaczony został w os­
tatnich latach Knyżem Kaiwalerskim Orderu 
Odrod·zenia Polski. 

- Ta.k, w 1986 roku - potwierdza dyrektor. 
Wiecie, panowie, to wynika ze służbowej prag­
matvki: 30 lat w slużbie państwowej bez 
większych zastrzeżeń i dostaje iię Kawalerski. 

Polonia Restituta. · 
. Cóż mogę powiedzie6? Słyszę· - badając tę 

sprawę - o służbowej pragmatyce, o służbie 
bez zastrzeżeń, o moralnej krzywdzie, o poda­
waniu się do raportu, o wysłudze lat, o 'tym 
wreszcie, że trzeba wiedzieć. z kim · się wódkę 
pije, a także kiedy należy dyla · dać. A nikt ze 
mną nie rozmawia o godności i honorze, pra­
wości i uczciwości, obowiązku i powinnoś­
ci, o zadośćuczynieniu, o wstydzie.„ Nie dziwię 
się zresztą, to przecież pojęcia z innego cał­
kiem jwiata. 

Reporter powrócił na stare tropyt 
a swoim powrotem mało radości wzbudza, 
więcej gniewu i strachu, niby upiór. 
który zakłóca po latach błogi spokój. 

Cóż, okazuje &lę, te nie wystarczyło mu za­
brać ośmiu lat życia . należało mu jeazcze serca 
osłn0W7m k<>ł:kiem przebic!. I. 
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ze str. 1 
chctalem zawieźć nawet do we­
tsrt1na.1'za, te"11 zbadal czemu 
0114 p1'.ie2 pie1'Wazq poloto4 .m~-
1iqca daje mleko w pierwszym 
gatunku, a pnez 1'eaztł dni w 
drogim. Ale okazalo się, te 
tak jest ze tDSZt/Stkimf nan11-
mi krowami. 

- ·Mówiłem, te • takfml 
IPf'awamł t1'zeba Uć do astro-
loga, bo to pewnie wplyw 
gwtazd tak t.e naszt k1'0W11 
pozmientał.M 

Gorzkie są te żSll'ty. 
Kółko Rolnicze oraz Koło 

Gospadyń Wiejskich są ogni­
wami SKR. To nie tylko orga­
nizacja . zapewniająca swoim 
członkom pomoc w czasie prac 
polowych, to także spoiwo łą­
czące · wieś. Lecz I tu kryzys, 
a przede wszystkim ceny, za­
czynają wprowadzać takie po­
jęcie jak ' niepewność czy ma­
lejąca wi'34'e. w dalsze i~t­
ntenie tych organizmów. Choć, 

· jak na razie, nikt z rolników 
nie zgłosił chęci wystąpienia 
ani z KR ani KGW. 

_ Ste~n Rzeźnik miał pytandp 
do prezesa SKR Jl B!"Zeźnia, 

wezwanie Jl PZU do sapłace­
nia pierwszej raty ·w wyaoko6-
cl 40.~00 zł. Marian Maksajda 
mówi, że chyba zwariował, bo 
nagle przestał cokolwiek rozu­
mieć : .przecież całą ziemię od· 
dal państwu 1obie zostawiając 
chałupę I ogródek przydomo­
wy. Państwo dało . mu rentę, 1 
której połowę teraz to samo 
państwo zabiera. Z czego ma 
żyć na starość? Z . tych pazo-
1tałych stu tysięcy? Jeździłby 
na zupki do pana ministra 
Jacka Kuronia, ale ma za da-
leko. · 

A tak w ogóle - mówią w 
Rydzewie - to chłopa nikt nie 
pyta, czy chce się on ubezpie­
czyć czy nie. PZU przysyła po 
pro~tu s·tutysięc~ne nakazy 
płatnicze I basta. Nikt jakoś 
nie wnika, że ziemia tu licha, 
VI klasy, ie niewiele z r1lej 

· udaje się wyciągnąć. A najgor­
sze, . że nikt we wsi nie wde, 
za co płaci do PZU: za hekta­
ry, za osoby czy za inwentarz. 
Dlatego wieś domaga się, aby 
składka PZU była dobrowolna, 
a nie narzucona odgórnie jak 
jaka kara. 

W Rydzewie urzędnik z Za­
kładu Energetycznego w Wielu-

W1Z7atlde lllepowod•a ob­
winiało sł• putt,, al• dałł kto 
ponoal odpowiedzlalnoU aa to 
co 1ię dzieje na wal? Kledył 
radny Gminnej Rady nie miał 
ndc do powiedzenia, dzH mot, 
mówt~ w:szystko, ale nie ma 
ładnych możliwości . działania. 
· Z Rydzewa droga jak ze złe· 
go snu: wyboista, rozjetdtona 
w koleinach woda, woda w 
zapadlinach. 

- P1'0Uf 10hl1 "'1/0brazfd 
· - mówi Instruktorka SKR Ma­

ria $Winiarska - onf eodzłen­
nte dojeżdżajq ~ gmłnt1, co- · 
dziennie tędy włezłe tłf mleko 
do zlet0nł, pnywod MWO*V ł 
zaopatrzenie I 

Z Rydzewa jedziemy do Dę­
bołęk!, która ma tę przewagę. 
że przez nłą biegnie nitka wąs­
kiej smołówkl. 

Zebranie wyborcze
1 Kółka 

Ri>lniczego odbywa $ię 
w zimnej remizie. 

Z sufitu zwisają dekoracje 
po ostatniej zabawie karnawa- · 
łowej. Ludzie siedzą w paltach, 
kobiety okutane w chusty. I 

Wieś ostrzy o 
' . 

Mariana . Jemieluchy, czy Ili\ w 
SKR iapasy środków ochrony 
roślin. Prezes odpowiedział, że 
takich zapasów nie ma. Chlop 
tylko rozłożył ręce z beq,silnoś­
ci: w ubiegłym roku stonka 
zjadła mu kairtofle, bo Iliie by­
ło czym i.eh opryskać, w tym 
roku będ:ZJie podobnie. 
Więc jak tu żyć? 

Na to pytanie nikt nie 
odpowiedział. 

Stefan Rzeźnlik miał jeszcze 
jednu pytanie: co ze sznurkiem 
do pras? Będzie czy nie bę­
dz1~ '? Pre.tes odpowiedział, że 
nie wie, bo GS w Sieradzu, 
który taki sznurek sprowadza 
dla SKR z „Terpolu" nie ma 
pie 1uędzy na jego zakup. No, 
chyba że każdy sam jakoś się 
o ten sznurek postara. 

Do Kółek Rolniczych należą 
gospodarstwa o różnych area­
łach. Te małe może na wet Po· 
radzą sobie w :imi wa kosą, ale 
duże muszą sprzątać zboże 
kombajnem. Godzina pracy 
kombajnu w tym roku będzie . 
kosztować 460 tys. zt W ogó­
le ceny zwariowały : za godzi­
nę pracy roztrząsacza oborni­
ka - 55 tys. zł, za ładowacz 
„Cyklop" - · 31 tys., za praso­
wanie słomy - 100 tys. I tak 
dalej, I tak dalej. 1 to dla 
członków zrzeszonych w SKR, 
zaś dla nie lJI'zeszonych te ce­
ny są dwukrotnie wyższe. 

Marian Maksajda swoją zie­
mię przekazał państwu (J;'ań-
1twowemu Funduszowi Ziemi), 
za co otrzymał emeryturę. Li­
czył, że jej wysokość jakoś 
pozwoli mu dożyć ·w spakoju 
resztę życia. No i otrzymał tej 
emerytury aż 200 tya. zł! I 
zaraz, aby staruszkowi w gło­
wie się nie przewróciło od ta­
kiej sumy, nadszedł papier z 
Urzę·Ju Gminnego w Brzeźn.iu, 
że Marian Maksajda winien 
zapłacić podatek za chałupę 
(której PZF od niego nie 
wziął) w wysokości 59.460 zł. 
Jeszcze chłop nie otrząsnął się 
po tak dotkliwym ciosie, a tu · 
jut puka llstonoss I przynOll 

niu pobrał opłatę „na wyrost" 
za pól roku z góry. Sumy by­
ły spare, niektóre dochodziły 
do 900.000 zł. Chłop niós( pacz­
kę pieniędzy na pocztę, a tam 
panienka pobierała od niego 
opłatę 40 tysięcy za przesyłkę. 
Chłop zgrzytał zębami, przekli­
nał niebo i ziemię, ale płacił . 
Potem wracał do wsi i rozbi­
jał nos o slup lub walił się do 
rowu, bo choć zapłacił, to 
elektryczność i tak do Rydze-

. wa nie dochodzi, gdyż są kło­
poty z transformatorem i od 
miesięcy nie ma kto go napra­
wić. 

Krystyna Trzeciak. prowadzi 
w Rydzewie Kolo Gospooyń 
Wiejskich. Ale to kolo nie ma 
żadnej przyszłości, bo wieś się 
gwałtownie starzeje; W całym 
Rydzewie jest zaledwie jeden 
młody rolnik, reszta to starusz­
kowie. I do KGW przychodzą 
same starsze kobiety. A urzęd­
nicy z -PZU jakby o tym nie 
pamiętali I nadal przysyłają 
żądania zapłaty wysokich skła­
dek. Rocznie wynosi ona 480 
tysięcy złotych · od osoby. I kto 
dożyje do emerytury? Z regu­
ły niewielu. Więc po co ściągać 
z chłopa ten haracz? 

Edward Krysiak powiada~ że 
obecny rząd w Polsce jest chy­
ba chory, skoro nie chce od 
niego kupawać ani świń, ani 
bukatów. 1 w ogóle on tu cze­
goś nie rozumie, bo w punkcie 
skupu za l kg świniaka do go­
dziny U.OO płacą mu 5.300 zł; 
a już pięć po .· jedenastej 
tylko 4.900 zll Czyżby świnia 
po tej godzinie była mndej 
wartościowa? W. punktacll sku­
pu teraz faceci wycwanili się 
i stosują drakońskie metody. 
otóż gdy jednego dnia jest 
duży spęd, gdy kupią aporo 
trzody I bydła, to za tydzień 
iWałtownie obniżają cenę. Co 
w tej sytuacji ma robić chłop, 
który tyle kilometrów włózl 
swoje świnki '-'l.Y krowy? 

Henryka Rosiak uważa, !e 
obecne ceny są przyczyną. s'kłó­
cenia miasta ze wsią. Ludzie 
w mieście nie wiedzą przecież, 
że to nie chłop podnosi ceny. 
Jeszcze nie tak dawno za 
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od razu wybucha , dyskusja, Ił 
właściwie długa litania . pre­
tensji I żalów pod adresem 
rządu i wicepremiera Leszka 
Balcerowi ~a. Wiele 1 uwag 
jest zbieżnych z tym, o czym 
już słyszałem w Rydzewie. 
Obie wsie zapawiedzlały boj­
kot nadchodzących wyborów 
do samorządu terytorialnego. 

Józef Krzemiński, doświad­
czony rolnik, uważa, że 1eśli · 
nic się nie zmieni na lepsze, 
to polsk , wieś upadnie, a wów­
czas nie dźwigną jej żadne pla­
ny Wldrawdające. On jest już · 
starym rolnikiem, życie ma 
prawi~ za sobą, ale wolałby 
tej katastrofy nie oglądac. Od 
chłopa wymaga się, aby żywił 
kraj, ale jak ten chłop ma to 
zrobić, nikogo nie obchodzi. Ma 
produkować żywność i tanio 
ją sprzedawać. A tu przecież 
drożeją maszyny (ciągnik 
30 milionów), drożeją środki 
ochrony roślin (płyn do -Zwal­
czania stonki „Decis" - 46 ty­
sięcy za litr), nawozy (wapno 
- 70 tys. zł za tonę, saletra -
110 tys. za kwintal, sól potaso­
wa - 26 tys., auperfosfat -
38 tys., mocznik - 117 tya. zł). 

Owszem, nawozy staniały, 
można je k.upić nawet jeszcze 
taniej, ale trzeba po nie jechać 
aż do Puław. Kogo stać · na ta­
ki wyjazd ciągnikiem, bo prze­
cież autobusem czy paciągiem 
nie przywiezie 1lę kilku wor­
ków naraz. Rząd jakoś nie za­
stanawia się, że pols•ka wieś 8ię 
starzeje, że młodzieży już nie 
ma, że starzy oddają ziemię za 
emeryturę wynoszącą 1011 tys. 
zł. Kto ma na tej naszej zie­
mi pracowa~? On, Józef Krze­
miński, zawsze był patriotą. 
Polakiem, pracował całe swoje 
ży<:ie nie tylko po to, by sa-

. memu dojść do czegoś, ale :te­
by przyczynić 8ię do lepszego 
I lżejszego życia ·w kraju. Te­
raz widzi, !e jego wysiłek po­
szedł na marne, nikt tego nie 
docenił, nie zauważył. ChłoP 
jak był nledocenia.ny tak nim. 
I pozostał. · 

Jan Strumiński, 1ortya a D.­
bołęld był najbardziej rozżalo­
ny 1 najbardzzlei Olk7 w awo-

Jel wyp0wtedzt. Wiele, bardzo. 
wiele 1orzkich iłów powiedział 
pod adresem rz!Jdu. W telewi­
zji c!Ule 1łyazy, te obecll)' 
fZl\d I premier 111kuJll corai 
większe uznanie w lpołeczed­
atwie. Skąd al a telewizji o tym 
wiedzą? Niechby przyjechali 
do Dębolęki, niechby zapytali 
rolników! CHłopł twierdzą, :te 
Balcerowicz nic ni• wie o wsi 
1 o jej problemach. Jan Stru-

. mińsld jest członkiem „Soli-
darności" I Jest praktyk.ującym 
katolikiem, więc nikt mu nie 
może zarzucić, że popierał lub 
pozostał sympatykiem upadłej 
partii. Ale Jan Strumińsld ma 
oczy, I tymi oczami widzi, że 
ani rząd. ani kościół nic dob­
rego dla chłopa nie zrobili. 
Dziś wieś nie wierzy już ,,So­
lidarności". nie wierzy w tad­
ne hasła, nie ma zaufania do 
rządu. Wieś jest zdezoriento­
wana, nikt nie wie, co go cze­
ka jutro czy pojutrze, ale pa­
nuje przekonanie, że jeśli co­
k olwd ek się zmieni, to jedynie 
na gol'$ze. Bowiem z jednej 
atrony słyszy liię o wspania­
łych programach, a drugiej jed­
nak nie wddzi •i• działań ma­
jących na celu uzdrowienie 
polskiej wsi. I dlatego wid 
czuje się oszukana, okłamana. 
W czerwcu 1989 rok.u glosowa­
li przeciwko starym porząd­
kom, potem okazało aię, że 
wszystko się zmieniło, tyl.ko loa 
chłopa pozostał ten sam, a na­
wet 1ię pogorszył. Teraz znów 
podsuwają wybory do samorzą­
du. O, nie, chlopi .do wyborO'w 
ręki nie przyłoq. Dosyd mani­
pulowania! 

Jan Jadwiszczak, pełniący 
funkcję przewodniczącego Kół· 
ka Rolniczego w Dębołęce jest 
bardziej umiarkowany i tole­
rancyjny, wolałby rozwiązania 
ugodowe, nie wymagające decy­
zji ostrych czy k,onfrontacyj­
nych. Przyznaje jednak, że w 
sprawie wsi palskiej aą po­
ważne niedopatrzenia lub wręcz 
zła wola w działaniu na rzecz 
rolnictwa. Wieś polski& stać na 
wyżywienie kraju: mamy pod 
dostatkiem zboża., mleka i mię­
sa„ Po 'CO zatem sprowadza się 
te produkty z zagranicy? Wy­
starczy przecież kupić to, co 
chłop chce sprzedać. Ale ostat­
nio punkty skupu przestały 
kupawać. Chłop wiezie szmat 
drogi swoje świnki czy krowę 
i tylko po to, by dowiedzieć 
się, że nikt jego produktów nie 
potrzebuje. Więc wraca zły do· 
swojej wioski i nijak nie mo­
że zrozumieć dlaczego w tele­
wizji, w radiu i w gazetach 
ciągle trąbią, że żywność u 

. IOas Jest droga. I)omu na tym 
rz:ależy, by całą winę zwalić na. 
>rolnika? A rolnik więcej już 
łlla punkt skupu nie jedzie, nie 
chce też hodować więcej ani 
trzody, ani bukatów. Dlateao 
:rozpaczął się bardzo niebu· 
pieczny proces, którego skutków 
inie da się jeszcze w pełni 
rprzew~dzleć: chłopi likwidują 
hodowlę, wyzbywają si~ ma­
cior, młode byczki Idą pod nót.„ 

Zebranie w Dębołęce było 
burzliwe i trwało długo. 

Cały czas przewijała &ię spra­
wa cen: tych za produkty rol­
ne i tych za środki. do ich 
produkcji. Krajowy Związek 
Rolników, Kółek i Organizacji 
Rolniczych opublikował 
zgodnie z postanowieniem -
wykaz cen, które były opłacal-
ne w styczniu dla rolników. I 
tak: za 100 kg żyta - 82.000 
zł., za tyleż samo ps~icy -
1011.000 zł, za 1 kg żywca wiep­
rzowego - 9.750 zł (obecnie 
111a skupie płacą 5.500 zł), za 1 
kg !ywca wołowego - 7,800 
zł (na skupie płacą 2.700 zł), za 
litr mleka - 1.400 zł (zlewnia 
od 1 do 111 każdego . miesiąca 
płaci 430, a od Ul do końca 
miesiąca 390 zł). Jak wynika z 
wypowiedzi rolników, propono­
wane ceny nigdy nie zostały 
przyjęte, więc wieś zaczyna co­
raz głośniej mówić, a w ,Wu­
szawie jej przedstawiciele prag-
nl\ by rząd uznał Ich racje. 

Póki co, trwa ukryte kucie i 
ostrze~• kos. Lepiej jednak, 
by te kosy zostały użyte w cza-
sie żniw, niźli stałyby się ar- • 
gumentem w dochodzeniu ra-
cji przez rolników. Oczywigcie, 
w•pomniane kosy są jedynie 
symbolem i dziś nie przy Ich · 
pomocy prowadzi 1ię dyskusje, 
prawdą jest wszakże, że cierpli­
wość rolników zdaje li• być 
na wyczerpaniu. 
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- Jest panl autorkĄ 1cenarlusza ·t reł)'serem 
kolejnego tllmu pt. „Nlemoralna Jilstorla". Po­
dobno ten ffłm odwołuje się do pani zaw~­
wych powiązań z Dorotą , Stalińską, z kt6l'ą od 
lat pani współpracuje. Jaką Wstorię kobiety 
tym irazem pani opowie? 

- Treść „Niemoralnej historii" jest szalenie 
trudna do przekazania w paru słowach, ze 
względu na skomplikowana konstrukcję. ·Poza 
tym chciał.ę.bym zachować niespodziankę dla 
widza. PWllkt wyjścia jest faktycanie autobio­
graficzny. Ukazuje relacje osobiste i zawodowe 
pomiędzy Dorotą Stalińską i mną. ale to tylko 
inspiracja. Później wkomponowałam w fabułę 
wymyślone ·historie i fakty. Kpnstxukcja „Nie­
moralnej historii" jest silnie podporządkowana 
zjawisku które celnie oddaj~ pytanie: Jak da­
lece można mantpulować osobą bohatera fil­
mowego? Mam jednak nadzieję, że film będzie 
odebrany w kategoriach bardziej o~ólnych, a 
więc o manipulacji w ogóle, a nie tylko w od­
niesieniu do problemu postawionego w fi 1mie. 

- lłohaterki pani filmów, to :i;azwyczaj ko­
biety silne. obdarzone ogromną wrażliwości~. 

która doprowadza ,ie do tra"edii osobistyrh. za­
łamań psychicmych. Siła przechodzi w klęskę. 

tyczn~. eo l!flalallło pot\vle!'df.8'ł'lf• tt• osta.t· 
nim F~tiwaa.u Film6w l"abttlarnyeh w GdY1\!. 
Natomiast ja w tym samym mom~ne!e, choć 
miałam okazję, teby ten scenariusz w k.ońcu 
uruchomić, !rezygnowałam :r. teg:~. 

- Dlaczeco? 

- Po la<tach oslabło we mnie ~rl'.ek.onanłe do 
tego acenar!usza. Poza tym filrny l)01ityczne 
mają to d<> l!iebie, że w nastej :rzee:r.ywiat~ci 
szalenie szy<bko 1Sil! przejadaj-, szczeg6lni& te­
raz. gdy ogląda sie je w s~ób mlUOWa~w. 
Na pewno będą jeszcze powstawały fHmy poli­
tyczne. ale nie bf:dą jui tak silną falą. Będą 
one jedynie głosem określonej formacji ludzi. 
Wydaje mi sie. że filmy politycme trzeba ro­
bić albo na gorąco, gdy coś się d:i:iej~. bo wtedy 
ma!ą wartóść dokumentu. albo po latach. kie­
dy na ipewne gprawy potrafimy SPo-jrzeć już .z 
dvstansu. · W tej chw.ili za wcześnie na dzieło, 
za późno na filrh będący dokum.entem tam>teg.o 
cz1su. N;e jest~m osamotniona v.r t:vrn l'rteko­
nanin. Nie sadzę. <ih,- . teraz po5awiła si~ :fala 
f~2:uów społeczn'.l-poEtyczn~·r.h. 

- Pini twór<'Zo~c ltryb•cy bardt:11 chdnie 
w!"'c„'ija w nurt kin1L koh.icce~11. ale pani pro· 

„Za wcześnie na dzieło, za późno na.„" 
- rozmowa z BA·RBARĄ S . .\:S1S, reżyserem filmowym. 

Filmy· Bez miłości" Debiutantka" Krzyk" 
zdają . si~ być tego najl~pszym potwi~rdzenicm. 
Skąd się bierze tak pesymistyczne 1>o~trzegan1e 
kobiety w naszej rzeczywistości społecznej'? 

testuje przeciw.ko temu, :s wątpliwymi rezuHa· 
tam i ... 

Stare 
• 1 nowe 
Żyjemy w czHach, w których 

na każdym nieomal kroku ściera 
aię 1tare z nowym - stary porzą­
dek, przyzwyczajenia, nawyki sta­
nowiące bariery dla wszelkiego 
nowatorstwa i prób odnalezienia 
się w nowych warunkach. Oto 
przykład, który jedynie • pozoru 
zakrawa na kpinę. 

Pod koniec lutego, dyrekcja Te­
atru Powszechnego w l'Jcdzi zwró­
ciła się do kilku znaczących insty­
tucji i osób, prosząc o przyjście z 
pomocą w ,„ .. uzyskaniu zgody ... 
na rozklejanie w naszym mieście 
wła8nych teatralnych plakatów i 
afiszy. Rozklejanie to dotyczyłoby 
jedynie mi!!jsc do tego wytypowa­
nych. Podjęcie się rozklejania 
własnych plakatów i afiszy zwią­
zane jest z faktem .:_ r.:zytamy -
tragicznej sytuacji finansowej gro­
żacej wręcz poważnym ogranicza­
niem działalności teatru. Dodatko­
wo należy nadmienić, iż wytypo­
wane Uchwałą Rady Narodowej 
studenckie spółdzielnie :;ą w tej 
sytuacji monopolistami, a zatem 
stoi to w sprzeczności z Ustawą o 
przeciwdziałaniu praktykom mo­
nopolistycznym w l(ospodarce na­
rodowej. Dyktują one ceny usłuir, 
które nie sposób zaakceptować .. .''. 

.Rus. Sławomir Łuczyński 

- WydaJe mi się. że każdy twórca filmowy 
po tro.sze sorzedaje sieb:e. O tym jest właśnie 
,.Niemoralna historia". Ten film tłumaczy, dla­
czego wybieram· takie bohaterki i d1acze6-0 tak 
patrzę na życie. Mówiąc najkrócej: jes~em po- . 
mieszaniem optymistki z pesymistką. Z tego po­
mieszania mojego charakteru i wrażliwości wy­
nika typ bohaterki, ale to wcal'e nie znaczy, że 
ja jestem taka sarna. Przy pomocy moich boha­
terek szukam sposobu na życie. sprawdzam na 
ile się z nimi utożsamiam i czy 9dpowiada mi 
ich sposób postępowania, czy też może jest 
wręcz odwrotnie. 

'- Kino kobiece w Polsce można przyrównać 
do do·brodusznego pokiepywania po plecach. 
Jest to szalenie pejoratywne olueślenie. Fak­
tycznie, mimo licznych protestów postrzega się 
mnie j..:ko feministkę. Na wet przę.stałam się już 
bronić. A przecież moimi filmami interesują się 
nie tylko kobiety. Miałam także d<>brą publicz­
ność męską. Każda opow~ana przeze mnie 
historia o kobiecie z powod:t.eniem, pr.zy m1m­
malnych m-Oiiyfjkacjach może być przełożona 

na typ męskiego bohatera. Proszę zauważyć, że 
p0za filmami Bergmana, Altman.a bardzo mało 
jest psychologicznych portretów kobiet. Kobiety 
zazwyczaj pełnią funkcje ozdobnikowe w ki.nie. 
Myślę. że moje filmy wypełniają pewną tukę w 
prezentacji p0staci żeńskieh 

Jak się więc okazuje, zwyczajne 
i oczywiste sprawy wcale nie są 
takie oczywiste w praktyce. Na 
szczęście, mimo barier, bądź u• 
trudniei1 wy!!lkających już z u­
ciążliwości dnia codziennego, coraz 
częściej spotkać można przedsię­
wzięcia odważne, nowatorskie. I 
nie tylko. Oto ukazało się na łódz­
kim rynku czytelniczym niezwy­
kle lnteres1d11ce I bardzo cenne 
wydawnidwo pt. „Oko i Ucho", 
poświęcone problemom sztuk wi­
zualnych i słuchowych. Wydane 
na świetnym papierze, w dosko­
nałej szacie graficznej zawiera 
godne polecenia publikacje, że 
wymienimy: Uruull Czartoryskiej 
nt. plastyki, filmu i pisarstwa 
Stdaaa Themeraona (wybitnego 
pol1kie10 twórcy, zmarłego nie­
dawno w Londynie); Ryszarda W. 
Klat1esyń1klec• - o awangardzie 
filmowej w Polsce lat 70. i 80.; 
.Jolanty Ciesielskiej nt. wideoper­
formance; Piotra ·Rypsona o po­
ezji wizualnej; Marii Wójcickiej 
nt. tańca 1 nowych mediów, czy 
\Vreszcie intel'esujący szkic Larsa 
N'iłhe „Implozja - perspektywa 
postmodernistyczna" oraz inne 
znaez4ce publikacje ł informacje. 

Na ekranach łódzkich kin - obok kilku intere&ujących wzno­
wień - wyłwietlany jest amerykański film pt. ,,NICO", któ­
rego reiyaerem jeat Andrew Davis. „Nico" to jedna z popular­
nych dzlł w klnie opowieści o policjancie samotnie walczącym 
ze złem 1, jak większość z nich, oparta jest na autentycznej 
hiłtorii współudziału CIA w aferze narkotycznej. Nico orga­
nizuje obławę na dostawców wielkiej przesyłki narkotyków, 
ale cała sprawa zostaje wyciszona po interwencji z góry, a Nico 
zwolniony z pracy. Rozpoczyna więc działanie na własną rękę 
i dowiaduje się, że w przemyt narkotyków zamieszane są a­
cencje wywiadowcze ..• 

- Czytając pani biografie zastanowilo mnie, 
że pani losy Sił zaprzeczeniem doświadczeń ko· 
biet z filmów, -a więc prostych odniesień brak. 
Cierpliwie pa.ni czekała przez 20 lat na swój 
filmowy debiut, asystując uznanym reżyserom. 

Później bardzo szybko zajęła pani wysoką po­
zycję w polskiej kiuematografii. 

- Czym kieruje się ~ni w dobone ob.adJ 
aktorskiej do swoich. mmow? 

- To jest .szalenie ważna umiejęt.noić reżyse­
ra. Nie wiem. czy posiadam tę zdolność. Na 
ogół w doborze aktorów kieruję się intuicją i 
\vycz.uciem. Istnieja, aktorzy. których lubię 
mniej lub bardziej, ale to wcale n'ie jest jed­
noznaczne z oce.ną ich .umiejętności warsztato­
wych. Dla mnie najistotniejszy jest m~nt 

możliwoś1?i porozumienia. Szalenie cenię 1<>bie 
wyraziste aktorstwo. wręcz ekshibicjonistyci.ne. 
Lubię aktorów otwartych st.ezerych. o żywio­
łowym temperatnencie, którzy nie w.stydzą 1ię 
siebie i grają na wewnętrt.nym rozedraanlu. Z 
aktor.ami · preferującymi grę in~lel«ualną, ludź-

W przypadlcu filmu Davisa policjant pokazany jest wielo­
stronnie jako kochający mąż i ojciec, ex-agent CIA, mis-t;.-z 
walk Wschodu. W przeciwieństwie do bezwzględnych bohate­
rów typowych filmów policyjnych jest człowiekiem wrażliwym 
i wykształconym, który pragnie coś zrobi<! dla innych, być u­
żytecznym. W roli Nica wystąpił Steven Sea1el, nowa gwiazda 
kina amerykańskiego. ' Od dzieciństwa pasjonował się walkami 
Wschodu, miał potem okazję studiować je w Tokio, gdzie za­
łotył własną szkołę walki. Po powrocie do USA otworzył wła­
sną szkołę walk Wschódu i zrealizował swoje marzenie o. .Ul-. 
h'lie, w którym wiele -faktów WZiętych· jest z ·)ego biogr a·fii. 
W „Nico" jest autorem pomysłu, producentem i aktorem. 

- Skoro już wchodzimy w tak bardzo osobis­
te sprawy, tci muszę przyznać, że obok pomie­
szania optymizmu z pesymizmem towarzyszy 
mi także pomieszanie silnej oooby i słabej za­
razem. Ci.asem· d<Jstrregam w sobie silną wolę, 
pracowitość. upór. Innym razem tracę wiarę 

w to, czy te moje wszys1Jkie działania mają sens. 
To, że na początku długo nie robiłam filmów 
samodzielnie, wcale nie wynikało z braku sit~-. 
Byfam bardzo młoda i okres t~rm nowanilt li! 

dojrzałych reżyserów był mi szalenie p0trzeb­
ny. Bardzo .spalalam się w tej pracy. Być moi.I'! 
początkowo był to brak ;imbicji Z\Viąz.any z 
własnymi możliwościami, ale z drugiej strom· 
ja tak inten.~ywnie pracowałam. tak wiele z 
siebie dawałam, że kto wie, czy nle więcej niż 
przy własnych realizacjach. Na pewno ten okre~ 
nie był ani zawodową, ani ogólnoiudzką bier­
nością. Bierność <><inosiła się jedynie do włas­
nych poczynań twórczych Film· „Bez miłości'' 
dokonał przełomu w mojej pracy. Od tamti:-J . 
rpory pracuje na własny rachunek. 

„ mi zantklł;lętyttU trudiw·~l'lir·1rę ~a.dać. M-0-
wiąc bardz.iej obrazowo: Jeżeli w życiu prywat­
nym ujawntajll •ię różnice tdań wobec taktch 
zagadnień jak~ co to jest tnUość, Zlość, niena­
wiść, żart - to wiem, że porozumienie czysto 
zawodowe będzie podlegało załamaniom. Taka 
współpraca będzie zawsze owocem kompromi­
su. Natomiast z ludźmi, z którymi nawet nie 
współpracowałam, ale wiem, że pewne sytuacje 
przeżywają w sposób zbliżony do mojego od­
czuwania, to my się zawsze dogadamy. Będzie­
my rozmawiali ze sobą na tych sarnyeh falach 
i w tym samym nastroju. wzbogaując siebie 
wzajemnie. 

„W każdym z numerów · ,.o i 0" 
- czytamy we w1tępie Rady Pro­
gramowej (Grse1ron Sztabiński -
przewodniczący oraz Urszula Czar­
teryslla, Wiesław Karolak, Ta­
t1eus Pawłowski, Kryst~·na Po­
tecla-!!luwalska i .Józef Robakow­
ski) - wyodrębnione będą trzy 
działy. Pierwszy będzie zawierał 
teksty problemowe podejmujące 
aktualne zagadnienia sztuki albo 
on1awiające twórczość któregoś z 
artystów istotnych dla współczes­
ności... W drugim dziale prezento­
wany będzie twórca wsoółczesny. 
Trzeci - obejmie kronikę wyda­
rz!!ń artystycznych.„". 

aleiał a pew.nośoi11 do oajwybitniejszyeh 

N łodzian okresu międzywojennero. l!O lat 
temu, 7 ft'Udnla 1939 roku rozatrzeiany 
został w LUach lućm!erBkich k. Łodzi, w 

j9dnej % pierwszych masowych erzekueji, popeł­
nionych przez hj,tlerowców na mie.sz.Dńcach na­
•MłO miasta. Miał wtedy 48 lat. Dz.ij, w pół­
wiecze jeta śmierci warto przypomnie~ aylwetkę 
i dokona.ni& te10 wybitnego artygt:r. 9P0łecznika, 
cl!łowlelu, kt6Ty w ku1turze Łodzi odc!sn11ł wy-
razi.:Sty ślad. . 
Urodził aię Karol Hiller w 1891 roku, w spol-

1zczonej rodzinie niemieckkh tkaczy. Otrzymał 
banito staranne wykształcenie. W rodzinnym 
mie6cie, w latach 1903-1910 u·kończył Sz.kołę Rę­
kodzleln iczo-Przemysłową, a następnie studiował 
chemię w WyźSzej Szkole Technicznej w Darm­
atadt. Był · r6wnież słuchaczem Wydziału Inżynie­
ryjno-Techniomego (kierunek architektun) Insty­
tutu Politechnicznego w Warszawie. 

Kiedy wybuchła · I wojna światowa ew•uowa­
ny został do Moskwy. Wcielony do wojska, w 
1916 roku znalazł się w Kijowie I tam rozpoczął 
studia w Ukraińskiej Akademii Sztuk Pięk.nych. 
Dyrektorem tej uczelni był wówczas Michał Boj­
ezuk - mala.rz-bizaJltynista, uczeń L. Wyczół­
kowskłe10. Od niego nauczył się K. Hiller t•ajem­
nic wielu staryl::h technik malarskich. 

Do rodzinnego miasta powrócił w 1921 roku. 
Zafascynowany rewolucyj.nym! Ideami, z którym i 
zetknął alę podczas kilkuletniego pobytu w Ro­
sji próbował znaleźG tutaj Judzi o 'podobnych 
przekonaniach i poglądach. Nawiązał blii'&ze kon­
takty z Witoldem Wandurskim, lewicowym poetą, 
który przybył do Łodzi po ki\ku latach pobytu w 
Rosji. . 

Hil!era i Wandurskiego łączyło wiele, bowiem 
azczeeólnym . zbiegiem okoliczności obaj doznali 
podobnych przeżyć i doświadczeń. Obaj też byli 
rodowitymi łodzianinami. Tutaj, w tym mieście 
o nieciekawej przeszłości I niezw.ykle ostrych 
kontrastach społecznych, narodowościowych, reli-
1ijnych spędzili dzieciństwo i w.czesną młodośt. 

8 ODGŁOSY 

Wydawc11 teio eennego pisma 
- W pewnym momencie zaczęła pa.ni pba~ !!ce­

na.riusze. Czy wszystkie znalazły swoją ekran11· 
Wl\ wersję? 

- Jakle ma pani plany na przir•loii! 
jest Centrum Informa<;ji Kultural­
nej, przy współudziale Wydziału 
Kultury I Sztuki UM Łodzi, a 
pierwszy numer ukazał się dz:i.ękl 
pomocy finansowej pp. .Jana Cy­
gankie"•ieza i Michała .Kropldłow­
skieco. 

• 
- Nie, nie wszystkie. ale tych nie zatwier­

dzonych jest niewiele i dotyczą głównie c~ów 
sprzed debiutu. Zalegały mi w szufladzie przez 
długie lata sc;enariusze do filmów telewizyj­
nych. Dzisiaj nie mam nawet ochoty d-0 nich 
wracać. Od momentu. kiedy zaczęłam robić 
film:v :fabularne, mam nie zatwierdzony ty·lko 
jeden tytuł, zatrzymany w 1981 r. Po latach 
doszłam do wnioslku, te nie potraifiłabym zro­
bić filmu o stanie wojennym. Paru moich ko­
legów aktywnie włączy'ło Ilię w nurt kina poli-

- Chciałabym uohić teatr 2: Michałem Ba­
jorem i J oannll Szcz.epkow.si'ką. ale zbyt wcześ· 
nie o tytn mówić. W 'zasadzie wsi::ystkie moje 
z.amierzen_ia są odległe i niepe~'lle. 

I tak jak wielu twórców a poezątków naszego 
stulecia, oni ta.1'że ulegli 1ile jego sugestii posta­
nawłając 15tworzyć w centrum polskiego włókien­
nictwa literacko-artystyczny ośrodek o :i:naczeaiiu 
po-n.a4regi-0J1a1nym. 

No początku lat dwudr.i.stych rozpoczyJl& •ię 
tucynujący i niezwyikły eta.p ich 'wspólnej pracy 
art)'l!ltycznej, lłużlfCej uuczepieniu w tutejszym 
środowisku suad nowoczeenej sztuki i estetyki. 
Obaj artyści z.11.'iinaugurowall tę działalność w 
1922 roku cykl•ni artyikułów ipt. „Sztuki plastycs­
ne w Łodzi", opublilrow•nych w dzienniku „Gło1 
Polaki". Próbowali w · nich pokazać lód:r!kim twór­
com nowy, niezwykły temat. Była nim Łódź, ich 
rodzitlllle miasto, jedyny w •woim rodzaju kraj­
obru wilel>kiego ośrodka pr:zemyglowego. 
· W 1eril wspomnieych utykułów Wa•ndurski i 
Hiller awraca.jąc się do miejscowych twórców 
pyt.alij „Czy Łódź, typowo nO'WOczes~ miasto 
wyt~żOnej pracy nie posiada w swej tionurej, o- , 
krzyczanej brzydocie odrębnych cech pr•wd.ziwit-
10 piękna, przeoczonego przez a.rtystów starel 
szkoły? I odpowiadali: „Łódź czeka na swego Ko­
lumba". W jednym z artykułów lltwierdzali 
wręcz: „Nie bójmy aię Iłów stras~aków„. Lódź 
jegt miutem klaaycznie ikubistyic~ym. Nic nie 
bud~,le Ilię w Łodzi dla piękna, tyl~ dla <peżyt-
ku .... 

Tutaj, w ty.m wiełkim centrum poleskiego prze­
mysłu włókienniczego można było zp.aleźć tak 
znaczące i charakterystyic.zine dla nowej sztuki 
tematy, jak: !·abryika, ma:s.z.yna, prac&, ruch, dy· 
namika, mechaniz.acja. Elementy te znalazły· 

swoje odbicie w pracach K. Hillera - linorytach 
o tematyce związanej :i: Łodzią (,;Zmarła łabry­
ka", „Zaułek fabryczny", „Kreślarz", „Fabryka"). 
Ukazują one w syntetycznej formie 'Pracę łódz)tie­
go robotnika i łódzki pejzaż. 

Plonem wspólnych wycieczek po ·mieście W. 
Wandur.s.kiego i K. Hillera stal się wyd·any w 
1926 r. tomik poezji „Salhe I złoto". W tym te± 
okresie obaj artyści włączyli si!l do t>por6w i dys­
ku!ji c model teatru adresowanego do 'l'obot-

- Dziękuję za rozmow4. 

Rozmawiała: 

Gor11co polecamy to 
skie i ciekawe pismo. 

MA'REIK 
BRUK 

nowator-

IWONIA NilEMIEC-AD.AlMSKA • 
niczeto widu, nawiąr.uj4• współprac, s ciziata­
jąc11 vt Łodzi Scen11 Robotftiez11. Ten właśnie od­
były się pNpremiery 1łośnych sztuk Wandur­
skiego, ;,Smlerel na fruazy" I „Gry • Rer•4de". 
Scenogorafię do · tych i wielu innych &pektakli 
łódrlk.iej Sceny ltobotniezej projelttc'Wał K. · 1'Iil-
ler. Twórczoś~ artystyczna nie upewniała 
jednak artyicie niezbędnych 6rodków do 
życia. Podjął wi~ w tym c&uie prac4 ja~ n.a­
uczyciel ryaUiDków i ro·bót ręcznych w Społecz­
nym Polakim Gimnazjum Męllkim w Łodżi (dzi­
siejsu VIII LO im. A. Al'!lyka). U·prawiał rów­
nież rrafik• uiytłtow,, projektując okładki . do 
książek i w.1p6łpracuj11c li' łól!kiml wyda,vnie­
t wami L. Flnera i Reilaillanee. Był też auto­
rem projektu wywtroju wnętrs man:rch, przed· 
wojennych kawiarni - „Gl'anł Cafe", „Tabarln", 
„Ziemta•ka". Two.r.tył ta.'ltże ekallbrisy, które 
l':yakały duff u&nanie wśród miłośn!k6w kai~ki 
w kl"&ju i za sranie\ - ni.in. na międzynarodo· 
wej wyatawie w Loe A~ela w 19JI r. PHffław 
Smolik, znany lódmkii bibliofil tall • nich pi1&l: 
„Demon.truj4 on• jak niaJlepszo l'ffWi~nia tyeh 
zadań, jaki• :naktada 01. a.rtyał..,rafika ....tuka 
uiąiJki w 016lnołci, „ ~nak l>!bllot.czny - w 
szczególności". 

Nie zani!!dbY'lf.ał oczywi1kie Hlller malar.atwa. 
Powstał& w tym czasie obN.z.y - ~ na1ctęśc.i~j 

.kom<pozycje aymbolic.zne, li tendencj, ęrowadaa­

. nia postaci ludriltich do foran g~metryC!lnyeh. 
Doszukać 1i41 w nich można '1adów jei:o mło­
dzieńczych uintere.eawd a1tu11:,· Bli&ltii!!10 Włleho­
du. Poo ·koniec lat d.W'Udsiestyela zaUl!ł malował: 
Hiller kompozycje abstrlltcy3ne, oiparte na for­
mach biolog.icmyeh. Obru:r· te ni• przynioały mu 
jednak ani loławy, ani pieniędzy. Moa wldnie 
dlatego nie uitawał w s·wojej •poł~slciel 
pasji ~ populairy.zacji nowej muki w6ród. ł6ch­
kiego proletariatu. W 1928 r. s in:icj1.tywy Hillera 
powstało vf l..od.ti Stewanyaeale . Miłe~Uw 
Sz.tuk Plułyó&nych „Start". ZM'łf&!lUOWCIS przez 

·.to Stowanynen.ie w 19211 r. pi~a wy&tl.wa 
prac arł,..tbw 11.cwej sthiki wi!budzlia rri4' ąot„~ 

lr.an• dotąd aaint1trHOwiani-e azerokich l!uęgów 
.q,oł.czeńsbwa. 

.InterNG~ał lli4 traf~. Jego wcześniejsze etu­
d1a c.hem1cme pnyctyniły aię do wynalezieni& 
r:owej technik! trafleznej - heliofl'•f!.ki, łączą­
cej w sobie elementy rrafiki i fot<>erafiL Jak 
wi&lkim był w tej dziedzin!& nowatonm, świad­
czy fakt. że technika ta stała się powszechną 
d~iero w latach pięćd.zi!!siątych n.aszego wieku. 
P~ełom lat dwudzie.tych i trzydziestych - to 

Karol 
(1891 

· dl~ Łodzi l\ier.-wyilc.Ie wailny okree w dziejach jej 
ktJltu:r~l1'1efO irozwoju. Gwa~wnie i nieoczeiltiwa­
ni• ~ii;Sto to nuyw,ane dot11d „pu5tynią kultu­
ra1~4 1. :,złym m!u,em" sbało się jednym .z 
narwatn1e.}ltych w kraju ośrodltów artystvcznej 
~"'•!!l•rdy. ~iało to ścisły związek z powitaniem 
1 dt1a1a1nośc111 w Łodzi gtu,py literacko-artystycz­
n~j „a:t.". Z ugrupowaniem tym związa.ny był 
ro'łf'.riieii Kuol Rfller. Najt.rwalszymi wartościa­
mi, najleJ?iej świadczącymi o z.naczeniu tego u­
rrupowan1a dla kultury pol.!kiej są: międzyna­
rodowa · kolekcja 1ztuki nowocze.tnej oru biblio­
teka „a.r.". 

Prue l'!Wi~an• z pow.staniem tej kolekcji w 
~ zost.ały łlfi.naH20wane w lutym 1931 r„ 
kiedy to ~ki!ana %ostała od.powiednia umowa 
.mi~y Zarzą~em Miejskim w . Łodzi a erupą 
„a.r, . Ta~ więc już na początku lat trzydzles­
tyell w l6daklej kolekcji znalazły ai4 prace ~aj-

N·R 11 (1688), 18 MARCA 1990 R. 
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lfi~f ~f3'VN-~ ~f~:j~-'rfl;-;] 
- wany na grud1leń jubłleun0W7 

lllaftt"'1'!tt l klasycyzmu, a nawet 
kompozyc'9 barokowe. Niedawno 
margna . ~ła seria na1j­
nownych utworów Benl'1k• C1y­
ia, który - jak powiedział ml 
Henryk Debfch: „jest niemal na­
szym etatowym kompozytorem". 

mu wsp6łpraeu2'eyu 1tate 1 
zespołfim solistów operowych. 
Sopranistka Iloma ()w.16slta 
•piewała arie 1 "Travla&y" ł 
„Lombardc1yk6w", kontratenor 
sopranowy Darlu1s Paradowski 
odtworzył Largo 1 „X,rs:es~"· 
Tenor Bogu&law Merka wybral 
fragmenty z „L'Arle1lu7", „Na­
poju . mUosnero" l „Traviaty" 
(ostatni tytuł odnosi się do wy­
konanej z blaskiem I R. Ow~ 
sińską pieśni toastowej z I aktu). 
Baryton Zbi1nlew Macia& inter­
pretował „Pieśń hebrajski,!' Ra­
vela. oraz piosenki ze „Skrzyp­
ka na dachu" i „Poludniowe'o 
Pacyfiku". Wszyscy gpiewacy za­
prezentowali znakomitą formę 
wokalną. Podobały się również, 
włączone do progtamu kompo­
zycje instrumental!ie, niejedno­
krotnie opracowane zresztą aran- _ 
żacyjnie przez H. Debicha: „Hu­
moreska" Dworzaka, Walc A-dur 
Brahmsa, Pieśń pobka Wieniaw­
skiego {tu solistką była uzdol­
niona młoda sktzypaczka, uczen­
nica podstawowej szkoły mu­
zycznej - Beata Dziekańska), 

We Francjl l ISianadl Zjednouonych ukauła 
lit: bfografia „Picasso creałeur eł desłrueteur" 
Arianny Słassinopulos-Hufflnrłon" - . „piętJ;et 
atroo. żółci". Arianna !kreśli postać Pie&s\Sa jako 
niuczyciela, człowieka ponurego, prześladowa­
nego lękiem przed śmiercią, przykl:ego i pelne­
co pogardy dla <>toczenia. Okrutnego i nieucz„ 
clwego wobec najbliższych. Sadyll'tłl, paranoika 
t obse.ljonata w stosunku do kobiet. „To był 
zły c:r.łowiek. Tak jak MaJ.raux czy Sartre, czy 
Picauo 1o 1ej.unograf XX wlentu. Nie będzie 
jednak ruełm.łertelny jak Mozart ezy Szekspir. 
PrQszlo.łć oceni go jako zjawisko interesujące 
dla archeoM>g6w. To w-szystko''. · 

Przypomina ml się biążka Evy C. Keułs: 
„ The Rełlll of the Pballus". 

Uwau się Ateny Peryikl~a 1.1. koleb~ tego, 
co najbardziej Sodin.e zachwytu w cyW'ilizacji 
ZM:hodu: ntuki i ar~hit$ktury, tragedii i filo­
mfii, triumfu m~wa małej d•mokracji nad 
potęi.ru' w1cho~ tyranią ..• Eva C. KeuJr ze 
awej rirGn.y widzi ~rawy całkiem odmiennie. 

Ateny aą dla niej _ 1ymbolem despotycznego 
&'rawa faU.okrait6w, opętanych przez Jlbłdo i be.z­
mośnie eksploatowanych niewolmk6w obu płci. 
Mają oni w pogardzie swe wła:sne tony i nie 
o'kazują im nawet minimuni tyeh w?Jg~dów, 
jakimi darzą swe kochanki, hetery. Jak twier­
dz! prof. Eva Keu.Is pomiędzy apo.robem, w ja­
kim fallokraei ateńscy ·wykorzystują niemiło­
aiernie m«>dych chłopców. niewolników l ko­
biety oraz br u t<i 1m ·m fra.'~towaniem przez nich 
mnydt mia11t-państw greckich istnieje logicmy 
związek. Upojeni własną •l.ł• i w !konsekwencji 
wymawan:rmi P?7les .teble wa·r·to.4clamł, O'\Vład­

nięci imiperiałistynnlł agruywnotci,, mieli ateń­
scy falle>kraci dokona~ pned• 'W'lsnłldm zbrod­
ni •wtadomege ludobójstwa na bezbronnych 
mie.silkańeuh wy11;py :Meloa ~llo), a następnie 
doprowadzić do upadku aam• Ateny,. angażując 
ai• w niedoue~ i bezmy4ln1t fata~ w 
l'kut'kadh wypra~ 1ycylij3ką. Na poparcie 
awych te1 zahłeza autorka at 34:5 !lustracji. na . 
więkności których wid&imy ·wizerunki fallusa 
w atanie erekcji. 

Mi.u Eva Keula J)OIUwa ai4 jeszcze dalej: Ze­
us jest w jej oczach władcą - gwałcicielem, 

•w!ątynie greckie czymś w rodzaju kobiecych 
vartnae, otoczonych fail.tlusami kolumn. Ba, na­
wet kiesa pełna pieniędzy staje się dla niej e'lrn­
nomicmym fallusem, opłacanie :r:.aś pieniędzmi 
względów lkO"oiet gwałtem :r:. pomocą pieniądza. 

P~ni profesor pała nienawiścią do Ate1t cie­
szy ją zwycięstwo Sparty nad nimi w 404 r. 
p.n.e. i w związku z tym wydarzeniem stwier­
d&a sardonicznie: „Geniusz attycki po!tradał był 
swego penisa". 
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Arianna pisze ()' zl:frodn!ach' Picassa: „Ótga, 
jego pierwsza żona, umarła w <lbłędzie. Dora 
Maar, jego kochanka, popadła w głęboką de­
~e!ję, Jacqueline, jego druga tona, popełnia 

aamob6jstwo, tak aam"<> jego wnuk, a Marie­
-Therese Walter, jego długoletnia faworyta. po­
wiesiła się.~" 

Eva Keuls interpretuje ku-itur~ grecką w ka­
tegoriach wyłącznie fallicznych; penis w stanie 
erekcji jest dla niej eym:bolem wszystkiego. co 
,l)Oehodzi z Aten ... 

Porównać moźna obie ksiąrkf... 

:Porównać można także obie panie .. , 

ANDRZEJ GRUN 

P.S. Moż.na w ogóle nic z niczym nie porow­
nywać, a obie ksią1lki po prostu przeczytać. 

(Korzystałem: „PRZEKRÓJ" nr 2397 ł .,LITE­
RA TURA" nr 84'88). 

wybitniejszych twórców światow~j . aw1at1,nrdy 
jak: Jean Arpe, Pablo Picasso, . Fernand . Lerer, 
Sta.nlsław lsna.cy Witkiewicz, Leon Chwistek, Ty­
tus Czyżewski. Łódzkie. środowisko plastyczne re­
prezentowały w niej prace K. Kobro, W. Słrze­
mlńskit.ro oraz K. llillera. 

Zofia. Bara.nowiez w publikacji pt. „Polska a­
wanra.rc1a artystyczna. 19111--1939" tak pisze o 
fakcie zorganizowania kolekcji w naszym mieś­
cie: „Należy podziwiać o<Iwagę ł dalekow.zroez-
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ność ówczesnych władz miejskich · w Łodzi. To 
kapltalistyczno-robotnicze zbiorowisko miejskiej 
biudoty I garstki fabrykantów ... nazywane było 
w całym kraju .,złym miastem", I właśnie to 
miasto stało się siedzibą kolekcji sztuki najbar­
dziej intelektualnej w owym czasie, uznanej 
wtedy z.a awa.ngardową". 

W 1933 roku przeprowadzona została weryfika­
cja w szeregach łódzkich i:>lastyk6w. Z iniejaty~ 
wy Hillera powstał w6wczas Zwij\zek Zawodowy 
l"olskicb Artystów Plastyków. pod egida którego. 
zaczęło się ukazywać czasopismo „Forma''. W 
tym znakomicie redagowanym piśmie prze-z sześć 
lat. tj. do wybuchu wojn,y ukazywały się arty­
kuły up0wszechniaiąt"e nOWlł sztukę. Karol Hil­
ler bv ł orzez pewiE'n czas redakt<>rem naczelnym 
lego pisma. Zamieszczał też tam . właS!le esesje i 
artykuły o sztuce Tip. „Malarstwo nowoczesne 
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koncert w Teatrze Wielkim, nie­
stety, nie doisedł do 1kutku, 
gdy! na przeszkodzie 1tanęly u 
wysQkle koszty. W tej 1:rtuacji 
1astępc:r:' rolę jubileuszu 1peł-

Obchod~cy również swój 
własny jubileusz 40-lecia pracy 
z t.:adiową orkiestrą jej współza-

40 lat minęło.„ 
JANUS'Z JANYST 

nić musiał poranek zorganizowa- łożycie! i dyrygent dodał za­
ny w niedzielę, 25 lutego, w Sa- razem, że problem sali nadającej 
li Lustrzanej Muzeum Historii się na występy jest tak samo 
Miasta Łodzi. palący, jak w wypadku filhar-

Sala nie jest zbyt duża, dlate- moników czy orkiestrantów z 
go też orldestra nie mogła na- „Odeonu". W tej chwili Or­
wet wystąpić w pełnym składzie. kiestra PR i TV nie ma gdzie 
A stanowi ona dziś przecie! roz- grać i nie jest w pełni wyko­
budowaną formację, złożoną - rzystana. W trybie pilnym przy-
poza grupami instrumentów daliby się sponsor i manager z 

ponadto - wy5„tek 7. S"ify 

smyczkowych i dętych - ze prawdziwego zdarzenia. Tak, aby 
sporej sekcji perlcusyjnej, sekcji po 40 latach - stwierdził z ża­
gitar oraz instrumentów elektro-· Iem mój rozmówca - muzycy' 
nicznych, z . komputerowymi nie "musieli ju~ pracować na do­
włącznie. Czy mamy tu do czy- datkowych posadach, ledwo „do­
nienia wyłącznie 1 zespołem roz; ciągając" do pierwszego ... 
rywkowym?_ Oczywiście - nie, Niewęsołe to, jak na taką oka­
bowiem w repertuarze nagranio- zję, re!leksje

1 
przeto powróćmy 

•wym i ~on.certowym zna:lduje do wspomnianego poranku. Był 
się wie-Ie a.rii operowych, operet- urozmaicony. W programie prze­
kowych i musioaiowyeh. Są też widziano przede wszystkim efek­
mi.niatury symfoniczne a epoki iro- towne arie i pieśni w wykona-

staropolskie.I Panufnika, „Can- -
zona romantic:i." Czyia (solo for-

lliliiL M 

tepianowe: Mariusz Debich) i... 
„Yesterday" Beatles6w. W tym 
jakże obszernym koncercie tylko 
jeden punkt programu wypadł 

wyraźnie słabiej, jeśli idzie o or­
kiestrową precyzję - Allegro z 
concerto grosso „Alexanderfest" 
Haendla. Ale jeden punkt pro­
gram u to w sumie niewiele. 

- A&W&Wtiti&ll -iLE!m 

Architekt słowa i dźwięku 
MAtRIOLA KNAGA 

Któż. z 111as nie zna piosenek Marka llrechu­
.ty, słu·chamy ich z płyt, pamiętamy ich wyko­
nawcę z. telewizyjnych :recitali czy licznych 
występów n~ krajowych scenach muzycznych 
(chociaż ootatnio jakby mniej o nim słychać), 
tak .się jakoś dziwnie <Io tej pory składało, że 
trasy jego artystycznych wędrówek zawsze 
omijały Łódź głębokim zakolem. Nie dziwi prze­
to ogromne zainteresowanie zorganizowanym 
ad hoc w Teatrze Nowym koncertem tego wy­
konawcy. przygotowanym w tempie i8cie e!ks­
presowym. Sprawa organizacji przedstawia się 
dość niepraWQdopodobnie, 5poc1'ęła bowiem w 
rękach nie jalciejś dochodowej spół.ki ezy zac­
nej in,stytucji, ale jednego czlowie>ka. Tym rzut-

- 'lrln\ mena!erem o'kazał sit łod%ianin, Sławomir 
Bednarek, który w ciągu za-ledwje kilku dni, 
debiutując w tej iroli, uzyskał w UML konce­
~ję na zorganizowanie koncertu, wynajął salę i, 
co najważniej.su, dogadał się 11 artystą, który 
przyjechał do Łodzi w zupełnie innym celu. 
Marek Grechuta nagrywa bowiem w Łódzkim 
Ośrodku Telewizyjnym :r: udziałem łódzkich 
akt&r6w swój najnowszy recital - „Krajobraz 
pełen nadziei", którego emisja przewidziana 
:est najprawdopodobniej w okresie Swiąt ~ieI­
kanocnYch, i to był głowny „owód jego przy­
jazdu do nas:r;ego miasta. Organizator kcmeer­
tu Marka Grechuty ber.błędnie wyczuł kMiun­
kturę i chyba firum.!owo nie stracił, gdyż 'PU­
blicmo.łć wypełniła widownię Teatru Nowego 
tak M.1Czelin!e, że ~OWll()Wej szpilld nie da­
łoby się W\!lad~~. 

Marek Grechuta ma •woj, wie~ publkz­
ność, ku memu uu1koczeniu nawet bardzo mło­
dą, gdyż taka właJnie pneważała na łódiikim 
koncercie. Wokół je.go ipo&tad narosła jut pew­
na legenda. Zalicza się on d"O panteonu daw 
związanych z 'krakowskim środowimem arty­
stycmym i cała jego tw6rezo~ć tkwi korzenia­
mi głęboko w klimacie tego historycznego mła­
sta, miasta, które wtdał.o Stanblawa W:JBpia6-
s1dego I St. PtwYbJ'•łtWllll:lec•. Piotra 8kn!l'Jlee-

webec epireni1mu" czy .,ll•Uosrafilla jalle nowy 
rodsaj teobnikl rrau..er .1 iiim.e. 

D.ziałalno9ć 11PQłecaua - obok pracy ariyatyc.1-
nej - pochla.niala Hillera właściwie przu całe 
życie. Je10 mies:akanie przy ul. Srebrzyńslmej 
bylO r:niejsoem apotkań IewiC<J1Wych d.z.W&C2y 
łódzkich, tw61'C6w kultury, młodzieży. Był t•.t 

. Karol Hiller c:r:.łonJ&iem LiJI Obrony Praw Czło­
wieka I Obywatela. Ol'l(anizac1!, Jla kt6rej czel• 
stał w 1a.t1eh 193&-193'7 plll: dr Ant.al S. Więc­
kowaki, 11.łoł.yciel SD. Nic wite d!iwne10, żtt 
kiedy w końcu 1937 r. odbyło •ię pierwsze or1a­
nizacyjne z.bram• Klubu Demokrat:ran•Jo Hil­
ler- znal.uł •i• wir6d jeJo członków. 

Nie :r.aniedb;rwal Jed~ak prac:r art,.tyczne.j. W 
styczniu 1938 r. s ll'licjatywy MuMUm Historii i 
Sztuk! tm. J. K. Bartoałewic:6w odb7ła al" duia 
wyatawa J•IO prac w Warnaw!e. 

Wybuch wojny l pierwńe dll.i okupacji hitle­
rowskiej .ta.nowiły upowied! -p6Ź!l!ejuyeh, tra­
eie.znych loa6w wielu fodzia.n. 9 listopada 1939 r. 
mia.sto włączone zostało 40 tzw. Kra.ju Warty. 
Zaczęły się masowe ar1tszt<>wan!a, 1wlększyl ~ię 
terror okupanta. Jako jeden z pierwszych łodziaJl 
otr%ymał Hiller wezwanie do 1tawienia się w 
ges~apo, Okupantowi .dobrze .znana była zarrowno 
jego awan1ardowa tw6rezoś~, jak l lewicowe po­
gl4dy oraz dzlałalnołć społeczna. Podczas pr.zeslu­
ehania przedstawiono mu więc te :zarzuty ju.no 
i bez niedomówień. Jako Polakewl le1ltymujące­
mu się niemieckim pochodZe'lliem stworzono mu 
jt!dnak s:r:ansę na pnetr:wan!e p~ując pod­
pisanie volkslisty. Hiller odmawia· - i ta decy­
zja 0&tatecznle 1>rz~dza o jego daląych losach. 
'l' ctud11!a 1939 r. wraz z pierwnym tran.sportem 
l6dzkiej łntell.lencji wywtuiGll:t' SO!ltal w luy 
l ućmiere~ie l tam ronttrzelan:r. Nie pozostała 1'0 
nim n•wet mogiła.- W 1946 r. Miejska Rada Na­
rodowa prz~nała Ka.rolowi Hlllerowi pośmiertnie 
nagrodę 'J)la~yCl'Jllll iniuta Łod!lL O fakcie tym 

kiego l Wiesława Dymnego, Ewę Demarczyk J 
Zbigniewa Seiferta, Takie dziedzictwo zo•bo­
wiązuje, nawet gdy się jen z ur-0<1zema za­
mościaninem, a z zawodu architektem, tak jak 
w pn;yp„dku Q[oeehuty. Poetycki duch „1'1wni­
cy pod Ba.ranami" czy „Teatru STU" jest 
wszechobecny w utworach nagranych i wyda­
nych na dziesięciu już płytach długogrających 
artysty. takich jalk „Marek Grechuta. Anawa", 
„Korowód", ,,Droga za widnokres", „Maria eb­
łoków". „Szalona lokomotywa", „Wiosna. acb 
to ty'', że ograniczę się do tych najważnieJ­
szych. 

Swój łódzki recital poeta, kompozytor i wy­
konawca w jednej osobie, r-0zpoczął od zapre­
zentowania fragmentów najnowszej płyty pt. 
,.Krajobraz pełen nadziei", która niebawem 1..: 
że się na rynku. Następnie wykonał trzy pio­
senki z aut-Orskiego programu „Sztandary", in­
spirowanego twórczością pla.styemJł Władysława 
Hasiora. Nie zawiódł też oczekiwań publlczno'­
ci która. sądząc :r:. :reakcji, czekała przede wszy­
s tkim na te najstarsze, lirycm<>-filozoficzne pio­
senki krakow&kie.go tw6rcy: „Będziess moją pa­
nią", „Niepewność" (do słów liryku Adama Mic­
kiewicza), „Ocalić od zapomnienia", „Dzikie wi­

no", „Ważne są tylko te dni, kt6rych jeszcze 
nie znamy" czy :r:a§piewaną na bis ,.Swiecie 
nasz". 

C.haryzma tego utalentowanego wykonawcy, 
pozwoliła też pr:r:ymknąć oko (a może raczej 
ucho) na pewne niedo.statki zorganizowanego 
pośpiesznie koru:ertu. Najpowainiejszym man­
kamentem był bra'k zespołu akompaniującego, 
a więc wystę.p z tzw. półplay'baeku, co wydat­
nie obniżyło jakość dźwięku. Z 'kolei utwon·, 
w których Grechuta akompaniował sobie jedy­
nie na fortepianie. brzmiały doś~ ubogo harmo­
nicznie i bardzo przydałaby się im aranżacja. 
talka jak na płytowych oryginałach. C6ż, widać 
w kryzysie j~teśmy lkazani na „teatry jednego 
aiktora" i „lucbł~:r1tlestl'y". 

Marian Minłcll, • .&wczesny dynkrtor Mu.zeu.m 
Sztuki pisał na łame.ch ł6dz"illiej praa:r: „Za 'Póź­
no, o wiele lat za pófrno przymana zoatała na­
groda m. Łod.:r:.! · ezłowie'kowi, który w życiu na­
szego miasta odef?'&Ł wybittlll rol• ja.ko artysta 
I Ja~o nermiers idei aoejalistyeznych, o najwyż-
szych kwal~cjach mor.alnych". Potem, na 
długie lata pami~ o X.arolu Hłll•toze w ł6d%1kim 
środowisku prz,.e!chla. 

W 19e'I' r. MUMUm Sztuki w Łodzi un:l!ldtlfo 
.Pośmierw, w:r.taw„ prac arty.ty, Dzieła je10 

• są obeanie e'lalponowa.ne na .tałej wystawie ma­
larstwa XX wieku. Wdetokrotnie tu r.prezento­
wały polski\ awaar&ra• art,-.t:r~n, na wyata­
w~h utuki nowoeztl9!1ej .,,. Eu.ropi,, a także w 
Stanaelh Zjednoaonyeh l ltan.ad!ll•. Nieuehro.nn:r 
upływ uuu loldera jednak 61ady działa1.noścl te­
ro wybitn„o artysty l 11pOł~cmtika - i mlffz~ 
kań~m Ładzi llklwnkowo mało znana jest ta. 
J)Olłtać. 'l1rudno lll• :INa&tła aawet temu dziwi~, 
skoro w jefo rod%innym i:tińe·ie !lie ma nawet 
ulicy jefO tmlen!a. Rmmifl i.ad!la ze szkół, ani 
plae6wek kulturalno-olwlat.owych !tie obrała 10 
sobie n 11atrona. brl!k tllllde najskromniej8zej 
choćby tablicy na bud)'llW prlly uL!ey Srebn:y.ń­
skiej 911, Jdzie art:rMa mł•llkał do wybuchu 
wojny. 

Dziś, fd:r mija SO lat od Jep łmierci, n!• 
m<>!m·a aię OIP?'le6 M'!lelalji, te dłul l)amięci wt>­
bee KU'Ola Hillera -- wybił'?leao artysty - epo­
łec%n&ka I nieprzecłęłln•Jo alowieka nie w;oetał 
Jeszcze w pełni epłaeoey. 

BOŻENNA KRZEMI~SKA 

' 

~Kronika 
W Muzeum Historii !.'Hasta Łodzi 9 bm. 

otwarta została ciekawa wystawa fotogra:fici­
na pn. „Zginęli w Katyniu". Część prezento­
wanych eksponatów pochodzi ze zMorów zgro­
madzonych przez Muzeum Historii Fotografii 
w Krakowie. Ta niezwykle wzruszająca ek1-
pozycja, która zdobyła już duży rozgłos ·W 
kraju, czynna będzie do końca marca br. ..... 
Ożywioną działalność 

/ 
rozwija w Łodzi Towa- · 

rzystwo Przyjaźni Polsko-Izraelskiej, stawia­
jące sobie za cel pogłębianie wię1ów między 
oboma tak ciężko doświadczonymi przez ostat­
nią wojnę narodami. W tych dniach ukonsty­
tuowały się władze tego towarzystwa. Preze­
sem został adw. Janusz Rusiniak, wicepreze­
sem ~ mgr Ryszard Po:ilatow~ki, sekretarzem 
- mgr Barbara Skierniewska. Tymczasowa sie­
dziba towarzystwa mieści się przy ul Buczka 
13 (tel. 78-81-00, wew. 91). W każdą środę (w 
godz. 16-18) pełnią tam dyżury członkowie 
zarządu TPPI. ..... W Galerii Muzyki im. Artu­
ra Rubinsteina, która otwarta zostanie w Mu­
zeum Historii Miasta Łodzi 20 kwietnia br„ 
eksponowanych będzie w trzech salach ok. 2000 
pamiątek po wybitnym artyście. Wśród nich 
znajdzie się odlew dłoni Mistrza, wykonany 
w 1950 r. Większość eksponatów stanowić będą 
dary przekazane muzeum przez żonę artysty 
- Anielę Młynarską-Rubinstein. ..... Łódzki 
Teatl" Wieird został zaproszony na festiwal 
twórczości dramaturgicznej Sławomira Mrozka, 
który odbędzie się w drugiej połowie czerwca 
w Krakowie. Pokaże na nim „Kynologa w 
rozterce", zrealizowanego na scenie kameralnej 
przez Henryka Czyża • .,... Muzeum Archeologi­
czne i Etnograficzne w Łodzi wzbogaciło się 
o nowe bardzo cenne eksponaty numizmatycz­
ne, które otrzymało w darze od British Mu­
seum. Są to m.in.: półgrosz Henryka VII, grou 
Henryka VIII i moneta szkocka tzw. 
ćwierć-merka - Jakuba VI. Wszystkie te · mo­
nety wybite są w srebrze. ..... Kolejny wieczór 
z cyklu „Sagi łódzkie", któremu patronuje 
TPŁ, odbył się 12 bm. w Muzeum Historii 
Miasta Łodzi. Poświęcony był on tym razem 
wybitnym postaciom łódzkiej medycyny: Jon­
scherowi, Steriingowi, Popławskiemu, Toma­
szewiczowi, Trenkerowi - w kontekście bo­
ga tej, a mało znanej historii łódzkiego lecznic":" 
twa. ..... Ukazał się pierwszy numer tygodnika 
Konfederacji Polski Niepodległej „Opinia". 
Otwiera go artykuł wstępny Leszka Moczul­
skiego. Na1dad tego nowego czasopisma wy­
nosi 22,5 tys. egzemplarzy, cena zaś 1200 zł. ..... 
Nakładem Przedsiębiorstwa Wydawniczo-Usłu­
gowego „Bałtyk" w Koszalinie ukazało się Pis­
mo Nieobyczajne - „Sex Specyalik". Mamy 
więc już dla panów - za 2900 zł - polskiego 
„Penthause'a", choć od poziomu skandalizują­
cego, zachodniego magazynu bardzo daleko od-. 
biega. ..... W Miejskiej Bibliotece Publicznej 
im. L. Waryńskiego odbyła się 3 bm. III Gieł­
da Wydawnictw Niezależnych . .,... W dniach od 
15 do 17 lutego br. w Muzeum Sztuki w Ło­
,dzl, odbyły się eliminacje okręgowe XIV Olim­
piady Artystycznej (Sekcja Plastyki). Wżięła w 
nich udział młodzież szkół licealnych okręgu 
łódzkiego. W pracach pisemnych i wypowie­
dziach ustnych uczniowie wykazali wysoki po­
ziom wiedzy z historii sztuki. Do eliminacji 
ogólnopolskich w Warszawie zakwalifikowali 
się: Ewa Górniak (I LO im. M. Kopernika) -
I miejsce, Katarzyna Wesołowska (IV LO im. 
E. Szczanieckiej) - III mi&j~ce oraz wyr6:!:­
nione: Aleksandra Pilarz (III LO im. T. Koś­
ciuszki), Olga Podfilipska (I LO), Aleksandra 
Walczak (IV LO), Agata Wąsowska (IV LO), 
Katarzyna Michalak (IV LO). 

Opracował: JAK • 
Galeria pis·arzy 

„ 

Rys. Sławomir Ards1d 
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Jest I taka wśród wjelu r6źnych sił 
politycznych •.• 

Tylko w koalicji 
ze społeczeństwem 

.Rozmow~ z 'JIER,zyM PIANKO- · 
rze~ikiem za.rządu Rzecżypospolitej. 

·Partii. 

- Nazwa ,.Rzecz.pospolita Paxtia" jest 
prźyzna pan - odbiegająca od stylisytk.i nazw 

1 powstających partii, a jednocześnie bardzo na· 
wiązująca do nazwy państwa. 

. - „Rzec~pospolita" - wskaz.uje na związek 
z polską państwowokią i ogólną dostępnością 
Rz.ecz.poopolita Partia to partia dostępna dla 
wszystkich. Jesteśmy pcartią centrową, nie na· 
wiązujemy do jakiejkolwiek tradycji historycz- • 
nej, bo jesteśmy przekonani, że myślenie o 
przyszłości je,st teraz Jedyną az.ansą. dla ~1-

. 1ki. Korzeni partii należy doszUJkiwać się gdzieś 
w komitetach domowych i o.siedłowych. Rokiem, 
!który uzna jemy za jej początek, jest 1978. Po­
ws tał wtedy zarząd liczący 20 o.sób i każdy z 
tej dwudziestki „ werbował" kolejną dwudzies­
tkę, następne dwudziestki - następne osoby i 
tak dalej. Dzisiaj - na razie - trudno jest 
określić liczbę naszych cz.łonków. Partia nie 
jest ide<>log!czna!!I 

-T! 

- Każda ldeolog!a. oparta jest na jakiejś fi-
lozoficwej nauce. natomiast każda filozofia jest 
fantazją a my nie opieramy się na żadnej z 
filozoficznych nauk. Mamy natomia.st program 
gospodarczy i polityczpy. Na jpierw o tym dru­
gim. Przez kilkadziesiąt lat - załóżmy 45 -
była w Polsce próżnia polityczna. bo ni~ moina 
traktować byłej PZPR i jej satelickich partii 
jako przejawu życia politycznego. Nasze dzia­
łania chcą Wlierzać do pomocy w •tworzeniu 
stabilizacji politycznej do której jest tylko jed­
na droga - . kilka partii mających swobodny 
dostęp do środków masowego przekazu, a to 
po to, żeby .społeczeństwo mogło wybierać spo-

. śród nich najlepsze. 

- Czy to znaczy, że nie ma jeszcze w Pol­
sce pluralizmu politycznego? 

- Oci;ywiście!ll Przy WY'borach do parlamen­
tu mogliśmy wybierać - to dopiero dziś się 
okazuje - między · diabłem a antychrystem. 
Wybory do samorządu mogą powtórzyć tę sy­
tuację. 

· -:- A te.raz o programie gospodarczym. 

- Społeczeństwo powinno wypowiedzieć się 
na . ~emat modelu państwa, bo nie może · o tym 
de~,ydo.w~g„ rrniłci . grupa ludzi zwap.a. f-ządem. 
My widzimy Polskę jaka państwo·' ka'oitidtstycz­
no-socjaliStyczne. I tylko w takim państwie 
może powstać zdrowa konkurencja. Większość 

· państw wysoko uprzemysłowionych jest w rze­
, czywistości socjalistyczna, bowiem tak napraw-
dę rządzi w nich silnie rozwinięta klasa robot­
nicza, która jest głównym WYtwórcą dóbr ma­
terialnych. 

Bardzo wainym elementem naszego prog!I'a­
mu g01Spodarczego jest niedopuszczenie do pry­
watyzacji przemysłu. Należy dążyć do zmiany 
ludzkiej mentalności na taką. która będzie ob­
ligować do dobrej pracy. Natomiast rolę „ka­
pitalisty", który ma do Polski przyjść i wymu­
az.ać dobrą pracę · za -dobre pieniądze powinno 
spełniać państwo. Jedyną, dopuszczalną prz.ez 
nas, inną niż pańBtwowa formą własno·ści są 
,1póliki i spółdzielnie, ale o wszelkiego rodzaju 
tego typu zmianach w istniejących juŻ zakła­
'C:iach pawi.n.ny decydować ich załogi. 

- A jaką widzicie możllwość ·uregulowania 
wszystkich spraw związanych z polskim zadłu-
teniem? · 

· · . - W tej chwili opowiadanie społeczeństwu o 
długach jest straszeniem Babą Jagą, bo Polskę 
stać na to. aby spłacić je w ciągu :roku. Jak 
to zrobić? Powiemy dopiero wtedy. kiedy zo-

. · staniemy dopuszczeni do ogólnopolskiej TV 1 
tam będziemy mogli przeds~awlć cały nasz pro-
gram g.os.podarczy i polityczny. · 

- Wr6cmy na chwilę do programu poliłycz­
nego. Proszę o kilka słów na temat polityki 
zagranicznej i ściśle z nią związanej kwestii 

,. , zjednoczenia Niemiec. 

- Uważamy, że polity'.ka ia.graniczna jest 
}uż ustab1lil0Wana . natomia6t zjednoczenie Nie­
mie<' ' jest • ich problemem 1 nie wid-zę dla nas 
zagr ienfa Jedyne możliwe sojusze, to współ­
praca gospodarcza. My, Polacy, .skazani" jes­
teśmy na przyjaźń z ościennym! państwami. 

: - Wkr6tce WYbory do samorządów lokal­
.nych." 

..:... W tych wyborach nie będziemy . brać u­
dzhlu - - jeszcze! Poza tym, trzeba pamiętać! 
że ' wybierani beda ci, którzy chcą dobra Pol­
ski ; dlatego mnie ' jest teraz istotne, czy bę­

. dzie to ktoś z lewej czy prawej str-0ny. 

- W takim razie, w przyszłości, z kim mo­
tecie wejść w koalicję, a kogo będziecie zwalJ 
ez ac? . 

- Nie mamy zamiaru walczyć z jakąkolwiek 
· partia . czy ug·rupowaniem. Nie jesteśmy taikte 

od tego , aby zajmować sie ocenami innych pro­
gramów od tego jest soołeczeństw<>. Natomiast 
koali c ję chcemy tworzyć jedynie ze społeczeń­
stwem. 

Rozmawiał: 
BOGUMIŁ A. MAKOWS'Kl 
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prasie I oglo1:i:ono banlt11 bes oF 
es1zn7, a naweł nlebezpleezn1m 
„wrosiem ludu", W Jakim nastro­
ju opuazczaleł wted1 ł.6dt I kraJT 

- To była tragedia i nie skoń-
czyła 11, ona po przekroczeniu granicy i do- . 
tarciu na Zachód, gdzie Jut nie mogły mnie 
dosięgnąć szykany 1 poniżenia. Mój osobisty 
dramat trwał jeszcze co najmniej ·dwa lafa, 
w wielu obcych krajach i miastach, ponieważ 
.byłem chory na Polskę, śniła mi się, ledwie 
zmrużyłem oczy, widziałem nocami znajomych, 
przyjaciół, ludzi bliskich, Łód:f, nawet Klub 
Dziennikarzy, którego bywalcem byłem tyle 
lat. Mieszkałem w Wiedniu, Rzymie, Sztokhol- . 
mie, Goteborgu, ale głowę miałem zwróconą 
wstecz, w moją młodość. 

- Nie była to więc tu1'1st1ka, te podr6łeT 
- Nie było to radosne zwiedzanie świata. 

Słuchałem polskiego radia, tego z Warszawy, 
prenumerowałem gazety, wiedziałem nawet kto 
wygrał Wyścig Pokoju, lecz wszystkie te wia­
domości nie były dla mnie pocieszające. O­
puszczając Łódź mówiłem otwarcie, że rozsta­
nie z PZPR i jej gazetą było dla mnie ulgą, 
okupioną jednak strasz.liwą tragedią - ko­
niecznością opuszczenia Polski. Uważam zresz­
tą za swój błąd, że wcześniej nie wypowie- . 
di;iałem wojny komunizmowi, lecz przed kro­
kiem tym powstrzymywała mnie perspektywa 
wygnania. Nie mówię tego dlatego, że teraz 

lię kolo mnie dużo . podejrzanych ludzi. To 
była jawna, niemal" demonstracyjna obstawa. 
Wykorzystałem t~ wizę niemal w całości. Póź­
nie'j próbowałem wjechać do Polski. dostałem 
jednak stanowcz.ll odprawę, choć w tym czasie 
nie obowiązywały wizy. Szwedzka TV zrobiła 
nawet reportaż o tym incydencie. Później już 

.się nie starałem, gdyi odmowy nawet nie u­
zasadniano stwierdzając tylko, że jestem oso­
oą niepożądaną, mimo że byłem obywatelem 
szwedzkim. 

- A co na to władze sztokholmskie! 
- Władze szwedzkie interweniowały, cho-

ciaż nie w moj~j sprawie, tylko generalnie. 
Protestowały przeciw dyskryminowaniu pew­
nych grup byłych Qbywatell polskich, jednakże 
jakichś poważniejszych nacisków na ambasadę 
nie wywierały. Warszawa zasłaniała się Intere­
sami państwa polskiego. Szeroko rozpisywała 
się na ten temat skanqynawska prasa. Później 
już się o wjazd nie . starałem, gdyż byłem za­
jęty „działalnością antypolską", jak to okreś­
lały władze reżimowe. Zajmowałem się prze­
mytem na dużą skalę: farba, papier, maszyny 
drukarskie. Osiągnęliśmy na tym pol\.i spore 
rezultaty, dzięki takim jak my roLwineła się 
w Polsce opozycyjna prasa i wydawnictwa. 0-
c;i:ywiście w kraju więcej ryzykowano. To o­
pozycja demokratyczna w Polsce zadecydowała 
o rozmiarach i forma.eh oporu, my$my ją 
tylko wspomagali. Sądzę, że wyniosłem z tej 
działalności doswiadczenia, które pozwoliłyby 

Po 22 latach ponownie w Polsce i w Łodzi · 

na świecie bardzo dużo. Są to działają'Ce spo­
łecmie grup:v w różnych kraja ch, z.lo ż c.n c r. ie 
tylko z. ·Polaków To zrzeszenia ludzi dobrej 
woli, którzy . określili się jednoznacznie, · że 
chcą pomagać „Solidarności". W różny spo­
sób: protestami przed ambasaclami. kampania· 
mi prasowymi przeciwk-0 represjom, demoostra­
cjami, zbiórkami pieniędzy. Zostałem wybrany 
europejskim koordynatorem tych organizacji, 
dzięki temu sekretariat został powołany w 
Lundzie przy IP A, tam, gdz.ie mieszkam. Od 
dwóch lat jestem światowym koordynatorem 
tego społecznego ruchu poparcia dla „Solidar­
ności". Dlatego też byłem w kontakcie zarów­
p.o z Biurem Brukselskim, jak też wieloma 
politykami w różnych krajach i uczestniczyłem 
w wielu konferencjach. · 

- Jak przyJąłeś wiadomoś6 o obradach „O­
krągłego stołu"? Informacje na ten temat do-
cierałv chyb'l do Szwecji? , 

- Oczywiście, pilnie śledziliśmy wszystko, , 
.co się dr.leje. P_rzyZ111aję, że przyj:no·-,ał -:: "'1 to 
z ogromnym sceptycyzmem, po prostu w to · 
nie wierzyłem. Traktowałem wszystko jako 
manewr komunistów, bardzo zręczny manewr 
wymuszony na reżimie, który znałem zbyt do­
brze i dlatego sądziłem, że to tylko manewr. 
I U>Vażałem, że rację mają raczej ci, którzy 
postanowili nie zasiadać przy tym stole. Nie 
chcę wdawać się w szczegóły: przyznaję, że 
tym razem pomyl.iłem. się. Uste.-pstwa k omunis­
tów poszły dalej, niż można to było założyć, 

rot ly zede m ą z rzaśn'tł 

Rozmówa z J(}ZEFEM IJEBENBAUMEM, światowym ko<>rdyn.atorem Conference of S()Hdarity Support Organizatio-111. 

łatwo jest to powdedzieć: moi prayjaciele wie­
dzieli, jakie mam poglądy. Po prostu nie. wy­
obrażałem sobie rozstania z Polską. 

- A dlaczego w swojej pielgrzymce . WYbra-
· łeś ostatecznie Szwedję? · 

..-- Sprawa była stosunkowo prosta. Z Wied·­
nia cz.y Rz.ymu można było wtedy, cierpliwie. 
czekając wyemigrować do Stanów Zjednoczo­
nych. Ka!Ilady i AustraHI, zaś bez czekania do 
Izraela. Można było także na własną rękę 
pojechać do RFN! Potem otworzyła się jeszcze 
jedna możliwość, kiedy do Latiny, pod Rzy­
mem przyjechała komisja szwedzka robiąc 
rozpoznanie wśród uchodźców. Z miejsca zap1-

·sałem się na wyjazd do Szwecji, za którą 
wiele przemawiało. Raz, bo to kraj neut·ralny, 
sądziłem ·więc, że łatwiej będzie mi się tam 
odnaleźć Dwa, że leży tak blisko Polski, 
gdzie została moja córka. Nie było wtedy wia­
dome kiedy 1 jak z nią się zobaczę, po ilu 
latach, wątpiłem bowie

0

m, czy władze ją wy­
pusi;czą ~dykolwiek • . A rozdzielał nas tylko 
Bałtyk. 

- Czy adaptaeJa w łym nowYm kraju była 
łatwa? . 

- Łatwiejsza niż przypuszczałem, bo Szwe­
cja nie jest krajem trudnym dla banitów. U­
chodźcy, uciekinierzy, a ja dostałem azyl po­
lityczny, korzystają ze wszystkich uprawnień 
socjalnych. Ma się dach nad głową, bezpłatnie 
uczą języka. Przystosowanie do nowego życia 
jest więc tu łatwiejsz.e niż w wielu innych 
krajach, nikt nie chodzi głodny. Stosunek miej­
scowego społeczeństwa do obcych jest na o­
gół życzliwy, ale Szwedzi są narodem niewy­
lewnym. Jest to społeczeństwo dość monoli­
tyczne w odróżnieniu od takich krajów jak 
Stany, Ka!Ilada i Au9tralia, dlaitego też, mimo 
wszystkó, wcale niełatwo w nie wejść. Emi­
granci bronią się przed asymilacją fobiami, 
twierdzą, że Szwedzi są mniej rzutcy i głupsi 
od nas, co oczywiście nie jest prawdą. To tyl­
ko różnice mentalne. ·Ja zresztą nigdy nie 
starałem się w to społeczeństwo wejść, nikt 
tego nie wymaga. Mieszkam w Szwecji, otrzy­
muję wynagrodzenie w koronach, mam 
szwedzkich znajomych i paszport, znam· język, 
oglądam miejscową telt!wizję, cz;tam szwedz­
kie gazety, pozostałem jednak myślami raczej 
w •świecie l oczywj.ście w Polsce. Był to jed­
nak świadomy wybór, taki model życia mi 
odpowiada, choć mógłbym w to społeczeństwo 
wejść, gdybym się postarał. 

- A nie czujesz się osamotnlon1'l · 
- Czułem się osamotniony,• brakowało mi 

tego wszystkiego, do czego przyzwyczaiłem 
się w ciągu 38 lat życia w Polsce. Człowiek 
przecież obrósł prz.yjacił,łmi ze szkoły, z ,pra­
cy. I tego mi właśnie nagle zabrakło. Ale po 
pewnym czasie, już tam, w Szwecji, poznałem 
nowych przyjaciół. · 

- Czy da s1ę to odnle,6 r6wnleł do Polonii 
w Szw.ecji? 

- Do Szwecji trafiłem na początku 19611 r. 
Sytuacja naszych rodaków jest tu róźna, wyz­
naczają ją kolejne fale emigracji. Jedni urzą­
dzają się lepiej, inni gorzej, ale · wszystkim 
żyje się nieżle, gdyż nie ma •tam biedy. Pol~ 
nia jest bardzo specyticzna właśnie ze wzglę­
du na bliskość kraju. Na ogół z Polską ut,.Zy­
mywane są częste kontąk~y, wiele osób ma ro­
dziny w kraju, je:fdzi na wakacje. Słucha się 
też polskiego radia, co w takich Stanach, ze 
względu na odległość, nie jest możliwe. 

- Jednakże ty byłej w nieco lnneJ s1tuacJl, 
przyklejono cl przeclef; etykietkę: persona non 
grata-

- Tak, właściciele . PRL zemścili się, wrota 
Polski były przede mną zatrzaśnięte na dłu­
gie lata. Kiedy. w 1969 r. zmarła moja matka, 
odmówiono tni wizy1 wjazdovyej po raz pierw-
11zy. Musiałem użyć argumentu, :te na pogrzeb 
matki puszcza się nawet prześtępcę, takie •Ił 
międzynarodowe obycza~e. · Po bardzo ostrej 
wymianie zdań 11 ambasadą w Sztokholmie, 
k,tedy · za,ittoziłem. że postaram sie. aby pla­
cówka polska miała nieco przykrości za swoje 
postępowanie, dostałem wreszcie ~ape~nienie, 
że w Malmo będzie c~ekała na mnie wrza wa~­
na 72 godziny. P6fniej czułem się co najmniej 
jak John Foster Dulles, bylem bowiem w kra­
ju eskortowany, łledzony l w og61e kręciło 

mi bez trudu sprostać obowiązkom prezesa 
Główl).ego Urzędu Ceł. 

- To była konspiracja. A czym Jawnie na-. 
raziłeś się Warszawie? 

- Permanentnie wypowiadałem się przeciw 
komunizmowi, piętnowałem to, ·co się dzieje w 
Polsce na łamach prasy· szwedz.lciej, w audy­
cjach telewizyjnych oraz na różnych zebra­
niach. Komuniści mieli wtedy monopol na 
polskość. Kto występował przeciw nim, szko­
dził Polsce, była to ich stara śpiewka. Prócz 
tego, mniej więcej od 1977 r., kiedy w Polsce 
zaczęły narastać ruchy protestacyjne w rodza­
ju KOR i ROPCiO, wr;iągnąłem się do współ­
pracy z tymi organizacjami. Polegało to głow­
nie na zbiórce pieniędzy, które szły albo na 
pomoc dla represjonowanych, albo na poligra­
fię dla kraju, na którą było coraz wieksze za­
potrzebowanie. Smiać mi się chce, gdy pomy­
śl~, że przemyciłem do Polski jeden z pierw­
szych powlelaci;y. A ile wszystkich? Dużo, bar­
dzo dużo, doprawdy nie znam dokładnych da­
nych. Wysyłaliśmy ta~że na masri'\va ~,,.ale 
kśiąźld. To już nie ·było to chałupnictwo, kie- . 

' oy•· tasźy~aU§rny ~cfd · podszewke komuś, kto 
chciał zaryzykować proze Herlinira-Grudziń­
skie~o. Zaczęliśmy organizować całe transpor­
ty, które docierały do różnych ośrodk~w w 
kra ju. Wzrastało także zapotrzebowanie na 
materiał poligraficzny. A potem wYbuchł stan 
wojenny. Zmusiło to nas do wiekszej konspi­
racji i do działania na jeszcze wiekszą skalę. 

- Twoje nazwisko łaczo110 przez pewien 
czas z premierem Szwecji Olofem Palme. •. 

- Miałem z nim tvlko ;eden kontakt. Rok 
po tym jak Lech Wałęsa dostał nagrodę 
szwedzkier!o pisma „Arbetet", premier przyje­
chał do MalmlS na wręczenie kolejnej nagro­
dy. Laureatem był wtedy Bruno Kreisky, kan­
c1erz Austrii, socjalista. I wtedy zorganizowa­
liśmy ogromną demonstrację, łącznie z wysta­
wieniem portretu Wałęsy i napisem: rok 1981 
- nagroda „Arbetet", rok 1982 - internowa­
ny. Wszystkim przypięliśmy maczki z podo­
bii;ną przywódcy „Solidarności". Na sali zna­
laz.ło się ze 200 osób z emblematami „Solidar­
ności". Przygłuszyliśmy trochę tę uroczystość 
na cz.eść Kreisky'ego. Palme był bardzo za­
gniewany, nie chciał wtedy mówić o Polsce, 
natomiast · pa·rę iłów wypowiedział kanclerz 
Austrii. 

- Ab7 dzlałals społecznie, łrzebl!t mle6 za­
pewnione podstaw1 egzy1tencjl. Jak 1obie ra­
dziłeś? 
· - Od początku postanowiłem 1obie, że nie 
będę korzystać z źadnej pomocy socjalnej! Był 
to mój wybór, bo nic nie italo na prz.eszko­
dzie, aby czekać na stosowne zajęcie i pobie­
rać zasiłki. Wyciąganie ręki po pieniądze od­
rzuciłem. Przez sześć lat pracowałem jako ro­
botnik w róinych fabrykach, jako pomocnik na 
basenie. Aby żyć, imałem się podrzędnych za­
jęć i wcale się tego nie wstydzę, przeciwnie. 
Później dostałem pracę na uniweq;ytecie l 
wtedy poświęciłem się działalności apołecz.nej. 
Zajmowało ml to wiele czasu, aż za dużo. 
Później założyliśmy, Independent Polish Agen­
cy, czyli Nie2;ależną Polską Agencję. Wyspecja­
lizowała się ona w ·rozprzestrzenianiu materia• 
łów z Polski: pism podz.iemnych, zdjęć, taśm 
magnetowidoWYCh z zapisem różnych demon­
atracji potrzebnych telewizjom zachodnim, 
prasie. 

- A więc, tym omym, wr6clłeł do dzien­
nikarstwa? 

- Wróciłem, to najlepsze słowo. Dochody z 
tej działalności były prz.eznaczone na . zasila­
nie podziemnych organizacji w kraju i to w 
bardzo szerokim zakresie. Pomagaliśmy nie 
tylko „Solidarności". Od r. 1985 IPA korzy­
stała również z pomocy National Endowment 
for Democracy. Z tego samego :tródla finanso­
wane było częściowo brukselskie biuro „Soli­
darności". 

- Czy utrz1muJesz kontakt • Jerzym Mi­
lewskim w dalszym ciągu? 

- Miałem .1 mam kontakt 1 tym Biurem. 
W r. 1983 ·lub rok później z1 inicjatywy ~­
ganizacji amerykańskich zostało założone CSSO 
- Conference of Solidarity Support Organiza­
tions. Takie porozumienie różhych organizacji 
popierających „Solidarność". Było ich wtedy 

I tycie poszło dalej. Błyskawicznie, szybc!e) 
niż . ktokolwiek, w tym rzędzie i ja, mógł 
przypuszczać, dosz.ło do załamania 1ię totali­
tarnego systemu. Nie wiem, czy o tym zała ... 
mani<U zadecydował „Okrągły stół' '. System 
musiał upaść, choć prawdopodobnif! odbyłoby 
się to inaczej, z większymi bólami dla społe­
czeństwa. Przyznaję, że generalnie pomyliłem 
Się w ocenie perspektywy. Sąd<ziler.i , że wszy­
stko zatrzyma się na granicy „bujania", tak­
tycznego manewru, przy zachowaniu PZPR, 
aparatu represji i mocnego obsadzenia przez 
reżim istotnych punktów strategicznych, poz­
walających kontrolować sytuację. Pod · tym 
wzglP.-i ern sif' o"nYli le-.,.., , N~ f',7,c?eście . 

- Kolejnym nokiem były chyba czerwcowe 
wybory, a właściwie Ich WYnik? 

- Wynik już nie. Okazało aię, że naiwna 
była druga strona. Komuniści przecież nawet 
latem 1989 roku nie orient~li się w nastro­
jach społecznych. Było to dla mnie oczywiste, 
że tego rodzaju referendum musi się zakoń­
czyć druzgocącą porażką komunistów. 

- .9zY. upr~tomniłeś w>W~ · .źe ten rezultat 
otwiera cl wreszcie drog~· do Polski? 

- No tak, najlepszym tego dowodem fakt, 
że tu przyjechałem na zaproszenie Komitetu 
Obywatelskiego przy przewodniczącym „Soli- . 
damości". 

- Mam nadzleJę, łe tym razem wjazd do 
kraJu odbył się bez szykan? 

- Jeszcze nie. Na promie oznajmiono mł, 
że nie dostane wi zv. radzooo ze i ~ć 7. T'O!rładu. 

- Czy to stwierdził kapitan statkuT 
- Nie, jakiś taki dziwny człowiek pływa-

jący z ekipą marynarzy, prawdopodobnie z 
MSW, który obok panienki z okienka bardzo 
Interesuje się paszportami. „Figuruje pan na 
liście", powiedział i radził zejść .na ląd szwedz­
ki, zanim prom odcumuje. Po prostu gość nie 
chciał narażać mnie na koszty. Zdecydowałem 
się wszakże pozostać l jechać na własne ryzy­
ko. Z pokładu nadałem iskrówkę do Warsza­
wy, do Komitetu Obywatelskiego. Prom dobija 
do Swinoujścia o siódmej rano. Oficerowie 
WOP, bar.dzo zresztą sympatyczni, powiedzieli, 
że już dzwonili do MSW, ale na razie musz.ę 
czekać na decyzję. Formalnie bowiem jestem 
w dalszym ciągu osobą niepożądaną. Potem 
przyszła wiadomąść, :te otrz.ymuję wizę na 14 
dni, I ' 

- Czy za swymi plecami czułe§ oddech kon-
. woju? · 

- Tym razem nie. Mam duże uznanie dla 
tY'Ch oficerów z WOP. CzęstowaJd mnie w· - · "l ą 
kawą i umilali czas rozmową tłumacząc się, 
że . nie są nieżerna winni, co ja doskonale ro-
7ltlip1iałem. Nie sąd,zę także, aby tu ktoś r · 'l le 
pilnował i dbał o moje „bezpieczeństwo" jak 
poprzednio, w 1969 r. 

- Jakie masz plan1 pobytu w Polsce? · 
- Jeszcze d-0 końca ni.e wie.11. Wybieram się 

do Warszawy, gdzie na pewno spotkam się z 
prof. Bronisławem Geremkiem. · Chciałbym 
sprecyzować pl~nr działania organizacji popie­
rających w św1ec1e „Solidarność". Teraz nicze­
go nie trzeba szmuglować, nie trzeba niczego 
robić potajemnie, ale wciąż jest· potrzebna Pol-
sce pomoc. · • 

- Jak oceniasz nasze szanse WYJścla z kr1· 
zysu? • 

- Kryzys jest niesłychanie głęboki, a czas 
potrzebny na dojście do jakiegoś przyzwoite­
go poziomu życia chyba dłuższy nit to na o­
gól zakłada z.męczone społec.z.eństwo. Jedno jest 
pewne: za.wrócono Polskę z da'og'd wiodącej do 
przepaści. Ale kiedy nastąpi odczuwalny po­
stęp, to naprawdę trudno przewidzieć. 

- Skoro skreślono cię z „czarnej Usty•', bę­
dziesz teraz częstym gości~ w Polsce? 

- Chyba taik. Spełniło się jedno z. moich 
marzeń, mogłem tu przyjechać. · Zadziwiające, 
jak wiele osób ·mnie pamięta po tych 22 la­
tach rozłąki. 

- C6ł, byłeł dobrym dziennikarzem. Dzię­
kując za tę rozmowę, życzę· ci Jednocześnie 
Jak najlepszych wraże6 w starym kraJu. 

Rozmawiał: 
KONRAD FREJ1DIJICH 
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W~zemym rankłem n lftt1 wnwat komłsa­
rza Bachotte ostry dźwięk telefonu. 

. W miarę jak wysłuchiwał raportu z eks­
kluzywnej dzielnicy Vaugirard twarz zalewał 
mu nunieniec , i trupia bladoł~ na przemian. 
Spraiwa b,Yta pierWM.Orzędnej wagi. Wyskoczył 
z połciell i bez zwłoki połączył si11 z Hammar­
dem, dyrektorem „Surete". Hammard wysłuchał 
relacji w milczeniu. Po czym oznajmił: 

- Będę na mie;scu, zabieram paru inspekto­
rów ł lekarzy. 

Policyjne samochody zatrzymały się przy za­
ułku Rousin w niewielkiej odległości od Lasku 
Bulońskiego. W małych ogródkach stały tu szy­
kowne jednorodzinne domostwa. W jednym z 
nich, naleźącyrn do m anet:(o malarza Steinheiła , 
rozegrała si~ w nocy 31 maja 1908 r. wstrząsa­
jąca tragedia. 

Pierwsze ze7'tlan'ie przed komi~rzem złoiył 
Remi Coulllard, służący w tym domu. 

- Przed sz6stq rano zizedłem schodamł tt.t1 
dól. Patrzę a tu drzwi wszt1•tkich pokoi stoją 
szeroko otwarte. Natężam sluch i slyszt jakie§ 
zawodzenie. Co to może być? Wlecictlem do po­
~oju mc:eJ pan:. Madame Stei1'-'r.eil leżała w 
łóżku naga z tamponem waty w ustach. Byla 
przywiązana szn'll.rami. Zaparlo mi dech. Na 
szczęjcie pani żyla, przewracala. oczami i krztu­
sz4c się szeptala, duszę się, duszę, powiet'l"za, 
powietrza. Co~ mnie tknęło i pobiegłem za'l"az 
do poko;u, gdzie nocowała matka me; pani. ma­
dame Japy. Poprzedniego dni4 z;echala. do c6rki 
w odwiedziny. Staruszka miala watę w unach 
i sznur na szyi. Jej twarz była martwa, już nie 

- oddpchala. Zlapaly mnie mdłości i poleciałem 
do lazienki. A tam na posadzce leżał na wznak 
pan Steinheii odziany tylko w nocnq koszulę 
Już nie żyl. 

Do komisarza podszedł lekarz Levevre. 
- Wydaje się, że ktoś tu co~ sfingował -

zciszył głos do szeptu. - Nikt nie oddaje życia. 
bez walid, a na lóżku śladu ;akiejkolwiek szar­
paniny. Pościel jest idealrtie wygładzona. 

Wysokie czoło komisarza pakryfo si11 zmarsz­
czkami. 

- Nie pa1\ska rzecz wyciqgać wntoski, dokto­
rze. Niech pan lepie; powie, co było P'l"ZYCZ1/nq 
śmierci pana Steinheila. 

- Wybicie szczęki, a potem uduszenie. 
- A pani Japy? 
- Chyba jq uduszono. 'Ale łmie'l"ć mogla. td 

nastąpić ·wskutek ataku se'l"ca. Niezbędne sq do'­
dotkowe badania. 

Madame Steinheil po mocnej kawie z konia­
kiem szybko się odnalazła. 

- Och, to było okropne, komisarzu., nie znaj­
duję slów, żeby opisać. Zbudziłam się o pierw-
1ze1 w nocy. Nade mnq stal jakiś mężczyzna 
w czarnym kapeluszu i wrzeszczał, gdzie pie­
niądze, gdzie btżuterta, gdzie osobiste papiery, 
aada;, ale już, bo ci leb ukTęcę. Obok stało 
trzech innych jeszcze drabów, mieli długie, 
czarne b'l"ody i wyglądali mi na lewit6w. Za­
częli walić mnie i dusić. tak że straciłam przy­
tomność. Gdy ją odzyskałam, bałam się ruszyć 
i czekałam aż zjawi się slużqcy. 

Komisarz słuchał z niedowierzaniem. Coś tu 
nie trzymało się kupy. Jeśli to byli członkowie 
jakiejś sekty i węszyli za gotówką, to mieszka­
nie dokładnie by splądrowali, poprzewracali 
meble i wybebeszyli S7lllflady. Tymczasem nie zau­
wa~ył nigdzie śladu jakiegokolwiek rabunku. 
Dom świecił czystością, ładem i porządkiem. 
Wszystk«rstaro na Wb'ftn m!ejScu, nikt tu ni­
czego nie ruszał. Albo wejściowe drzwi. Słu­
żący Couillard stwierdził, te jak zwykle zam­
knął je wieczorem na klucz. Tymczasem rano 
były otwarte, choć nikt ich nie wyważał. a~ 
nie posługiwał się wytrychem. Komuś drzwi 
dyskretnie uchylono? Stało się widoczne, że 
m:>r:ame kręci, zmyśla bajeczki i blaguje. Czyż­
...,. Kogoś ochraniała? 

n o dwóch dniach madame Steinbeil sama r zgłosiła się do dyrektora ,,Surete". 
- Muszę się przyznać, dyrektorze - przy­

brała wyraz powagi na twarzy - że przecho­
wuję manuskrypt pamiętników prezydenta Fau­
re. Bandyci go nie odncle.ili. 

Dyrektor Hammard uniósł się zza biurka. Miał 
nerwy jak ze szwedzkiej stali, jednak przeszedł 
go dreszcz. 

- Prezydent spisywal pamiętni1cł7 . . 
- Tak, panie dflTektorze, sq w moim polłO-

danitt. 
Zza bmoklów wyzierał>' nujne, badawcze 

oczy Hammarda. 
- Jak do pani trafily1 
- Prezydent Faure byl łaskat.0 toręe~ mi 

je na pamiątkę tui przed swym nieoczekiwanym 
zgonem. 

Hammard opadł ciężko na. fotel. 
Jeśli to prawda, nie ma wątpliwości, że ktoś 

usiłował pamiętniki wykraść, żeby w • oczach 
świata ochlapać dobre imię Francji i ośmieszyć 
ich przywódców. Może na scen~ wkroczyła tajna 
służba jednego z mocarstw? Oczami wyobratni 
widział ogromne gazetowe nagłówki, obleśny 
prezydent oddaje ducha podczas miłosnych }gra­
szek z osławioną damą z p6łświatka. Podzięko­
wał damie za wizytę I zaraz połączył się z mi­
n'~trem spraw wewnętrzmych. Był nim wtenczas 
ni~ kto inny tylko wielki Georges Clemenceau. 
Uz~odniono. że dalsze śledztwo w tej aferze po­
cia~nie wvbitnie uzdolniony sędzia Leydet. 
Już po tygodniu Leydet uzmysłowił sobie, że 

wdepnął w głębokie bagnisko. Niby. ślad6't':' 
n ie brakło lecz wiodły wszystkie donikąd . Cos 
konkretneg~ zeznał tylko jeden z sąsiadów pa­
n a Steinheila. Widział w nocy elegancki 5amo­
chód zaparkowany przed domem malarza. Kie­
dy wyjrzał przez okno nad ranem, samochod~ 
już nie było. , To wszystko. Poza tym, Tr?rok I 
żadnego światełka w ciemnym tunelu. Nie, te­
go węzła tak łatwo się nie rozwikła. ·s prawa ucichła i wielkie dzienniki prze­

stały się nią zajmować. Komisarz Ba­
chotte broni wszakże nie złożył. Mord 

przy zaułku Rousin nie przestał go. int~ygować. 
Naciskał go też Hammard. Polecił więc Jednemu 
z tajniaków by nie spuszczał z madame Stein­
heil oka. Nlech kroczy .za nią jak cleń . Koszty 
nie odgrywają roli. Wkrótce tainiak doni6~! i~ 
madame spotyka się z panem Borderel. To bo­
gaty właściciel -tiem„ki . posiada ws,paniały chA­

teau w Ardenach. Uchodził za multimilionera. 
Coś wygląda na to, że madame zagięła na niego 
parol. 

- Od iak dawna sfł zna;ą1 - zapytał komi-
sarz. . 

- Madame poznala tego p11n.t1 mniej więce1 
rok przed zamordowatiiem ;e; męża. Pan Bor-
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der.i Pftttfje:Mł.c ~a.Mej sotJott1 !ł.tt !eł ,,osłodfokł 
„Li! Vert Logi!". 

Komisarz zatopił się w rozmyłlaniach. Może 
madame pozbyła się męża, hy zawrzeć małżeń­
stwo z tym millonerem? Ale po <:ói tnialaby 
uśmiercać własną matkę? Niby jest motyw 
zbrodni i 10 nie ma. Sprawa się wikła i tropy 
znów aię rozchodzą. Gdyby komisarz miał tego 
dnia czapkę niewidkę na głowie i przysiadł przy 
marmU!l'owym stoliku w restauTacjj „Quai Tour­

nelle", :z której roztacza się niezrównany widok 
na katedrt: Notre-Dame i Sekwaną, usłyszałby 
taką oto rozmowę. · 

, - Więc kiedt1 się zaręcżamv, kochanie 
głos madame Steinhell był miękki i czuły. 

Monsieur Berderel odstawił szampana i cicho 
westchnął. 

- O nicZ11m ezęście; ftłe mcrzf. 
- Więc kied111 · . 
- Bardzo mi Pl"zt1kro, 41.« na razie nie widzę 

możliwa.ki. Nie mogę się przecież Mr'a:tać na 
kompromitację. . · 
Poderwała się jakby ją ukąsiła żmija. Jej oczy 

rozbłysły przejmującym blaskiem. 
- Jak imieu, chcesz powiedzietr że cię ok'l"ll:. 

wam hańbą? 
- Ależ uspokój się, nit idzie o ciebie, tulko 

o to P'l"Zeklęte mordeTstwo w twojej willi. Wle­
cze mę za nami Jak zmora. Nie da;e mi spać 
po nocach. Dopóki t4 zagadka się ·rtie wyja~ni, 
nie może by6 mowu o ślubie. Pomyśl, ja'k byf-
mu wwlqd4li. . · 

Po tej rozmowie madame Steinheil postano\\i­
la przyspieszyć bieg wypadk6w. Opublikowała 
list otwaa-ty w „L'Echo de Paris". Z tiiesły cr~ -
ną pasją zaatakowała policję. Zarzuciła, te 
śledztwo prowadzi 11ię ospale, teniwie i chaoty-

go zaczynał zresztą katde m.edztwo.. Dowodzll, 
te z księgi czyjegoś tycia więcej się wyczyta 
niż z zeznań nie budzących zaufania świadków. 

Ojciec madame, Edourd Japy pławił się w 
dostatku. Pracowały nań llcme grona fabrycz­
nyich robotników. Z8mies~ld1wa.:t w chateau w 
Beaiucourt kolo Belfortu. Własnym jachtem ża­
glował po morzach i odległych oceanach. Mło­
dej Marqueritte, rodzice wołali na córkę „Meg", 
nie zbywało na niczym. Gdy podrosła, zaczęła 
stroić się jak księźna. Nie opuszczała żadnego 
balu, rozkochując w sobie wszystkich młodych 
oficerów miejscowego garnizonu. Jej uroda mie­
walała. Na cześć prześlicznej panienki wyśpie-
wywano peany. · 

W 1889 r. siostra zabrała młodiziutką „Meg" d0 
Paryża, wystrojonego odświętnie na Swiatową 
Wystawę. Miasto, pępek ówczesnego twiata, o­
szołomiło dziewczynę. Oświadczyła, że odtąd nie 
wyobraża sobie życia poza Paryżem. Na waka­
cjach w Biarritz poznała pana Steinheila. Zro­
bił na niej piorunujące wrażenie. Zawieszony 
hen wysoko pod sklepieniem zaJi>ytkowej kate­
dry, kładł na świeźym i mokrym jeszcze ·tynku 

• cudownie kolorowe freski. Wkrótce młodzi się 
pobrali. Ledwie przeleci ał rok i „Meg" odtrąciła 
męża. Brzydziła się nim. Zostanie, jeśli mu tak 
ba.rd.z-0 n.a tym zależy, łlle żad111ych w~ ~~ ~j : ~­
tymności . 
Otworzyła w Paryżu własny . salon. Gościł u 

nJei często Ra.rthold·i. Gounod Ferd in;i "ld rl" r,M. 
sens, Emile Zola, Pierre Loti. Anatole France, 
wiele innych maimienitości tamtych rz'.'!~ów . 
Sliczna pani o wielkich niebieskich oczach pod­
biła Paryż i miała wielki świat u swych stóp. 
Grała n~ skrzypcach i pianinie. Olśniewającym 
głosem śpiewała operowe arie. Zabawiała go~ci 

Zagadka kryminalna, której dó dziś nikt nie rozwiązał. 

Piękna·Meg i , tajemniczy mordercy 

JAN BĄaI~S'Kl • 
cmie. żółw uwiesił 1lę komisariatu i łlimak 
za.szył · 9ię tam w skorupie. Na drugi dzień list 
przedrukowały wszystkie .licz~ce. sit: gat:e~y. 
Wywołał sensację. Jeden z dziennikarzy, Gust1n, 
skierował podejrt:enie na służącego Couillarda. 
Trzeba bliżej mu się przyjrzeć. Czy ujawnił 
całą prawdę? Madame Steinhęil zaprosiła dzien­
nikarza do swej willi. 

- Jaki! kłopot, madame? Gustin ucałował 
jej rączkę - Czy mógłbym w czymJ pomóc? 
A może bylm11 przeuukali pokój tego huncwo­
ta? 

Madame klasnęła w dłonie. 
- S'wietn11 pomysł, że też sama na to nie 

wpadlam. . . . . 
Zaprowadziła reportera do izby, 1dz1e m1eśc1-

ły się rzeczy służącego. Coś nieprawdopodobne­
go z kieszeni spodni rzuconych na krzesło wy­
s~wał p~katy portfel, a w ni·m spoc.z:vwał '.:l•irży 
brylant promieniujący silnym blaskiem. Z mo­
jej kolekcji, . kreylmęła madame, poznaję, po~ 
rnyśleć; że takiego b&ndytę·tnvrnałam we wbs ­
nym domu. Zaraz powiadomię komisarza. 

, - Co teraz robići' - komisar:t Bachotte wo­
lał przed podjęciem decyzji poradzić 11ię dyre­
ktora Hammarda. 

Hammard z natury nieufny. odparł zimno. 
- Zbyt to proste, bt1 mogło btlĆ pr41Ddziwe. 

Zlodziej nigdy kradzionych rzeezv nie upycha 
po kieszeniach. Myślę, że calq witlę trzeba bę­
dzie dokładnie; przeszuka~. 
Już po 1odzinie wytrawni szperacze wykryli 

ukryta za belkami na strychu \'lleduża pacz.u~7.­
kę. pełną drogich kamieni najczystszej. wody. 
Stało się oczywiste, że słtlżący nłczeao me pod­
k·radł. Nie poprzestałby przecie.Z na jednvm brv­
lancie. Ktoś mu to podrzucił. Tym kimś mog~a 
być tylko madame. Pani Steinheil zaniosła su: 
rozdzierającym szlochem. Sama nie wie. co ją 
na'!)adło. Och, ma pauvre tete, moja biedM . i 
skołowana ~ława jut mnie nie lłucba, robię 
sami!' (łupstwa. Nar·az opanowała się. 

- Peumłe Alek1«nder, Il/ft mojej kuch4r1eł, 
dokonał Hb6jstu>a. Te-Ił hłl.lokt1 MtOM• peJICl­
trytmd 1111 męź11 IPOd• łba. . . 
W

ęzeł ldecydowani• przecl4ł prokurator 
Leblanc. Nie będzie dłużej wysłuchiwał 
takich bredni. Madame Steinheil została 

aresztowana pod zarzutem dokonania mordu z 
premedytacją. Dalsze śledztwo prze,ąl sędzia 
Mercel Andre, niski, impulsywny choleryk, wy­
wodzący się ze społecznych doł6w i pełen zwi~­
zanych :z tym kompleks6w. Madame Steinheil 
była dlań uosobieniem tego co zepsute, . zgniłe, 
amoralne i zatęchłe. W głębi duszy pogardzał 
nią. Wstrętna ladacznica i gangrena. Pokazuje 
się w ekwipażu, a on nie mo2e 11obie pazwolić 
nawet na dorożkę. 
Utwierdził się w swym obrzydzeniu Po zapo­

znaniu się z ?rogą tyciową zatrzymanej. Od te-

wartką, pełną polotu i finezji konwersacją. Jej 
dowcip, umiejętność błyskotliwej riposty bu­
dziły podziw i zachwycenie. 

Potem, już na procesie, jej krawcowa zezna­
ła. 

- Madame nieraz prosita mnie z rana, że­
bym uszyła jej na bal nową suknię. · Była pię­
kna jak królewna z bajki i nie mogłam jej od­
mówić, choć musiatam potem siedzieć i praco­
wać calq noc. 

Latem 1897 r. pan Steinheil wyjechał z żoną 
na wypoczynek w Alpy. Zdarzyło się, że w po­
bliżu ich hotelu prezydent Francji Felix Faure 
obserwował na przełęczy Mont-Cenis manewry 
strzelców alpejskich. Nie wiadomo jakich ma­
dame użyła sztuczek, lecz swego dopięła. ·Udało 
się jej zamienić z prezydentem parę słów. Fau­
re, oczarowany urodą młodej damy, :zaprosił ją 
na pożegnalny bankiet w Luslebourgu. Tam za­
częła si~ idylla, która przeszła do historii, koń­
cząc się niebywałym skandalem. 
Sędzia Andre odsunął dokumenty na bok 

pooadł w zadumę. Felix Faure licz,·! wtf'n cza 5 
57 ·lat. Jego kariera wprawiła w zdumienie ca­
łą Europę. Ten energiczny czeladnik u garbarza 
w Amboise, a potem hurtownik w Hawrze, wy­
bił się w wolnych wyborach na prezydenta re­
publiki. Patrzcie, nie tylko w Ameryce czyści­
ciele butów sięgają po najwyższe godności. stał 
się niezwykle popularny. Elegancki. zakochany 
w koniach i ekwipażach z galonowymi stan­
gretami na kozłach, budził sympatię jowialnoś­
cią, swobodą bycia i wielkim poczuciem humo­
ru. Mówiono o nim „President Le Soleil"," pre­
zydent słońce. 
Paryż znał liczne słabostki prezydenta, który 

wyszedł z ludu. Wiedz.la.no. że przepadał za d"'­
brym trunkiem i pięknymi kobietami Wpuszczał 
je do Pałacu Elizejskiego tylnym wejściem. 
Młode ślicznotki dreptały cichutko mozaikowym 
korytarzykiem do ,,niebieskiego saloniku". Stały 
tam dwa fotele, niewielki stolik, a pod oknem 
widniał rozłotysty tapczan na angielskich sprę­
!ynach. 
Paryż nie miał tych miłostek prezydentowi za 

złe. Niech mu Idzie na zdrowie. Ludwik XIV 
równieź nie stronił od pięknotek, a dt> jakiej 
potęgi wydźwignął Francję. · Broń nas Boże 
przed wyplutym jakimś wymoczkiem na tronie. 
„President Le Soleil" tet jut zdobył Madagas~ 
kar dla kraju i jest za pan brat z carem 
Wszechrosji. Niech ci przeklęci Prusacy spróbu­
jlł w swych podkutych buciorach znów poma­
surować na Paryż, a runą na nich znad Donu 
niezliczone sotnie bitnych kozaków. 
Sędziego Andre przeszedł zimny dreszcz. Jeśli 

m&d.ame Steinheil ujawni na 'O'l'OCe'Sie, co zaszło 
w niepieskim saloniku, cały Berlin ~dzie po­
kładał się ze śmiechu. A Kaizer oznajmi, te 
Fra,nc.ia iest we~enerowana do ~zp.iku kości 
dni jej chwały dawno się skończyły. 

Collage: Srzegors Gała.siński 

Slę1'!tął P'O papiery. Po spotkaniu w .ł,l!'>ac!ol 
pani Steinheil stała się faworytą prezydenta l 
pierwszą damą republiki. Aż doszło do tragicz­
inego zgonu. Był 16 luteg,o 1899 r. Prezydent przy­
jął kardynała Richarda, a potem Alberta, kal,„ 
cia Monaco. Ksi ążę nakfa,ni_ał go. by spe.tkał sh: 
z Kaizerem, sprawa była do zaaranźowania. Pre· 
zydent słuchał jednym uchem. Jego głos był 
tego dnia dziwnie słaby i zmęczony. Po obiedzie 
prezydent przeszedł do niebieskiego saloniku. 

· Tam już czekała roześmiana pani Steinheil. " 
Wtem w gabinecie sekretarza odez\Vał się os­

try dzwonek. Sekretarz skoczył wystraszony de 
saloniku. Czyżby prezydentowi coś się przytra­
fiło? Istotnie Felix Faure leżał ):>ez ruchu na 
tapczanie. Już nie oddychał. Obok stała w n~ 
gliżu blada i przerażona pani Steinheil. Sekre­
tarz opadł bez tchu na fotel. Co za katastrofa. 
Było dlań jasne, że prezydent przeliczył się • 
siłami i oddał ducha w ramionach kochanki. -

Po śmierci prezydenta salon pani Steinhełl 
stracił 'blask, a do j~j męża przestały napływa~ 

, · urzędowe zamówienia na obrazy. Madame ńa• 
raz pojęła na jak kruchym i cienkim lodzie 
był zbudowany dobrcbyt jej domu. O:!pł.yw p!~„ 
niędzy stał się większy niż ich przypływ. n, 
willi ząjrzała n~dża. Jednak p 9<!li nie &tr-adła 
głowy. Jej największym kapitałem pozostawała 
nadal uroda, wrtldzony wdzięk i wielki talent 
owijania sobie wysoko postawionych mężczyi:n 
wok6ł paluszka. Otworzyła „Le Vert Lojtłs", 
własny dom schadzek. Do łofa c:lop szczała fa· 
brykantów jedynie. bankierów. książąt dworu 
i dypfomat6w z grubą gotówką. Pan Steinhelt 
cierpiał I milczał. udając ślepego. Słutba zauwa­
:tyła. że nocami tłukł się po sypialni zala1'11 
łzami. Wciąż kochał swoją fonę. , • 
Sędzia Andre odłożył dalsze akta z odr~:: l · 

złością. Do tego doszło, że krajem rządzą rot­
pustne kokoty. Ale jeszcze tej damulce pokaże, 
gdzie raki zimują. W rzeczy samej madame 
Steinheil nie sz czeckono w wieziennej cel:i ż :; -i ·­
nych poniżeń, złośliwości i udręczeń. Straźniezkl 
nieusta.rmie zapęci.Z1a j a ją do szorowania posa.; • 

dzek i mycia ubikacji. Lżono ją i znieważan8. 
Gnębiono i nękano na każdym kroku. Przele.. 
7.ał a do rozprawy o'-<r<' ~l:v r0k w 7imnei i wil­

gotnej celi nakryta jednym tylko kocem. 

·proces rozpoczął się 3 listopada 1909 rokU.: 
Na widok oskarżonej sala zamarła w na. 
oożnej ciszy. Madame Steinheil w cetł 

odmłodniała. Jej wielkie modr,e oczy tchnęły 
niewinnością i czystością serca. TwalJ"Z j;:. 
śniała ' pełnym bla,~kiem . Ni.gd.v jes~ze 
nie była tak piękna i wyszlachet ~ 
niona cierpieniem. Rozprawa przeciągnęła ai• 
nad miarę. 1 od pierwszego dnia unosił 1i11 
wielki znak zapytania. Co naprawdę wydarzyło 
się majowej nocy w willi przy zaułku Rousin? 
Przecież tak delikatna istota o wyglądzie ma­
donny z katedry Notre-Dame nie mogłaby sa. 
ma bez niczyjej pomocy· zadusić męża i uśmier­
cić własną matkę. Ktoś współdziałał. Ale kto?­
Miała wielu niezwykle wpływowych kochanków. 
Widywano ją w towarzystwie księcia Walii. Ko­
go więc kryła? Kitn był ten prawdziwy mor­
derca? Przywiązał ją celowo do łóżka, żeby u­
pozorować napad? Możliwe. ale gdzie dowody? 
Przypuszczenia, hipotezy i domniemania niewie­
le znacza w oczach trzeźwych i 1.imno1!'łow;·c11. 
$ędziów. ·Akt oskarżenia upadł. Po długich na­
radach. d-0piero o pierwszej w nocy, sąd uwol­
nił madame $teinheil .od Wił»' i kary. Sala 
przyjęła werdykt długim i gorącym aplautem. 

P :> latach jeden· z dziennikarzy londyńskie. 
go „Daily Express" zapytał lady Abinger. 

- Dlaczego po§lubila pani Anglika? 
Starsza pani, elegancka i dostojna, bez śladu 

siwimy we włosach, odparła chłodno. 
- Bo Anglicy nigdy nie pyta;q o przeszlolć. 
Tą panią była madami? Steinheil. 
Otóż wkrótce po zakończeniu rozprawy pani 

Steinheil w pośpiechu wyjechała do An~l' i. 
Niebawem poznała lorda Abingera i po róku 
wyszła za niego. W 1912 • r. opublikowała sw. 
nMemoirs". Powtórzyła w nich historyjkę o pa­
miętnikach prezydenta Faure i wspomniała o 
tajemniczych lewitach, którzy tragicznej nocy 
mieli rzekomo dokonać VI( willi napadu i mor-
derstwa. Dała do zrozumienia, źe byli to na 
pewno wysłannicy Kaizera w przebraniu. 
Prawdopodobnie szukali pamiętnik6w prezyden­
ta. Zmarła w 1954 r. Żyła namiętnie, pełni\ pi~­
sią i skończyła jako angielska lady w zabytko­
WJ'.'I!l zamku lorda Abingera. 

Z
astanawiające, na pamiętnym procesie 
nie napomknęła słówkiem o swym roman~ 

, ;ie z prezydentem i jego nagłym 'zej~eiu ' 
w niebieskim saloniku. Pewne światło n._ tę 
Z'agadlq: rzucił niedawno dziennikarz paryski 
Jean Noskowski. Dotarł do rodzinnych pamiątek 
po Dealis de Saujeau, który w 1908 r. pełnił 
w Paryżu funkcję sekretarza prefekta palicji. 
Z zostawionych przez sekretarza zapisków wy­
czytał, że późną nocą 31 maja 1908 r. do pref~­
kta wpadł rozjuszony jakiś i nadzwyczaj pew­
ny siebie mężczyzna o długich bokobrodach~ ' 
Mógł mieć około pięćdziesiątki. Twarz wydała 
mu si~ znana, choć tak od razu nie umiał jej z 
n~kim powiązać. Po ki wizycie prefekt wezwał 
sekretarza i oświadczył groźnym tonem. 

- Nikt tu nie był i nikogo pan -nie widzial, 
zrozumiano? To sprawa państv·owe; waQ'i. 

Kim był ów tajemniczy pan? 
Wtenczas, jeszcze przed śmiercią pana Stełn­

heila, rozeszły się po Paryżu pogłooki , że ma.d3-
me Steinheil spotyka się potajemnie z wielkim 
księciem rósyjskim Władimirem Aleksandrowi-. 
czem. Prawda. wielki książę przebywał wtedy , 
nad Sekwaną. Działał na rzecz dalszego umoc- . 
nienia sojuszu Rosji z Francją. Czyżby auto, 
które stało tamtej nocy przed willą pani Stein,- , 
heil należało do wielkiego księcia? A mot~ 
ktoś przez niego nasłany ukatrupił malarza, 
nadbiegła pa.n i Jap'' i ·widzą c truna. d('}stała a-. 
taku serca i też padła martwa? · ' 

Prawdopodobnie za kulisami procesµ stał 
minister spraw wewnętrznych Georges Clemen..: 
ceau. Być może doszło do cichej umowy. Panf 
Steinheil słówkiem nie zahaczy na rozi)rawie d 
prezydencie Faure, a w zamian zwolni się · j­
od kary i zapewni bezpieczny azyl w Angtli: 
Georges Clemenceau zbyt dalekowzroc.znym był 
nolltvkit""l'l . hv z'l cl·z.i erać z ~ankt-Pet.ersbu.r~iem 
I to w Obliczu narastającej groźby ze sttońy 
Berlina. Gdy głos zabiera interes państwa, za­
miera prawo i milknie paragraf. Na oltar!U 
wyższych racji stanu składano już nie takie ~- ·, 
fiary. 

ODGŁOSY 11 · 
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BRA'K WFCZUOIA 

Poglądy- opinie i fakty przedstawiamy w relacji z reporter-
1klego dyżuru wyłącznie na odpowiedzialność Czytelnik6w, 
kt6rzy przekazali Je na.m telefonicznie. Rubryka ta funkcjo­
nuje na zasadzie wzajemnego zaufania. Daje ona naszym Czy­
telnikom możllwoś6 przekazania opinii publicznej spraw, kt6re · 
utrudniaj!\ Im życie. 

W domu tym, według relacji 
Stanisława Ch. - mordowano 
dzieci. W jednym z pomiesz­
czeń znaleziono okaleczone 
zwłoki dziewczynki, w innym 
- związanego, zakneblowanego 
chłopca, który tak tajemniczo 
zniknął, godzinę wcześniej. Mi· 
Ucjanci -'- jak twierdzi nasz 

· Czyfelnik - aresztowali wów­
czas dwóch mężczyzn, natomiast 
w pi~icach budynku ·<;toko­
ną.no jeszcze innego, koszmar-
nego znaleziska: odkryto 
ludzkie zwłoki ukryte w 

Jerzy Urbankiewicz, prezes Stowarzyszenia 
Pisarzy Polskich w Łodzi ma za sobą piękną 
kąrtę okupacyjną - za działalność w szere­
gach wileńskiej AK otrzymał Krzyż ~rebrny 
Virtuti Militari i Krzyż Walecznych. Areszto­
wany przez NKWD spędził dw~naście lat . w 
łagrach. Od 1956 r. mieszka l działa w rodz~n­
nej Łodzi, której poświęcił wiele kart swoich 
popularnych książek napisanych '-". stylu. g~­
wędy. Wierny przekonaniom przec1wst:i-wia_ł się 
rozwiązaniu Związku Literató"." Polskich .1 '!' 
okresie stanu wojennego skupił wokół s1eb1~ 
grupę pisarzy, którzy z determinacją wytrwali 
w oporze. drewnianych beczkach„, 

!Na Twój telefon czekają redaktO'rzy: 
115 marca 1990 r. - lEUGIENIUSZ I'\VAINfOKI 

- godzina 10-15. 

- Minęło wiele lat, ale ja­
koś nie sprzyjały one roz­
wikłaniu · tej makabrycznej 
zagadki. - k011.czył swą opo­
wieść pan Stanisław - _ani 
ja, ani żyjący moj kompan z 
tamtych lat - Jan J., z któ­
rym ·tego feralnego dnia po-• 
pędziliśmy po milicyjny pa­
trol nie znamy żadnych szcze­
gółów, nie wiemy nawet, czy 
był jakiś dalszy ciąg tej szo­
kującej sprawy. _gyliśmy 
wówczas chłopakami goniący­
mi wyłącznie za piłką, starsi . 
nie wtajemniczali nas w żad­
ne makabryczne szczegóły. 
Ale chyba żyją świadkowie 

Marcow:r ;,Kalejdoskop" za~ie~cił króciu.tką 
rozmówkę z Jerzym ·Urbank1ew1czem. Zarow­
no bombastyczny tytuł („Łódzki Sołżenicyn"), 
jak i . wątpliwy .komplement użyty przez re­
dakcję dla scharakteryzowania życiowej po­
stawy pisarza ( wieczny konspirator") .nie 22 marca 1990 r. - '.A'NIDRZEJ GĘBAIR:OWStlil 

- godzina 10-15. • . " 1 'd , „ mogą przysłonić prawdy, że „Ka eJ„ OSKO~ . 

TĘLEFON 3·6-77-70 CZEKA NADAL NA CIEBJlE. 
zlekceważył au~ora „Listu z Work~ty . po~­
więcając mu ledwie trzy szpalty. Zw1ęzłosć rue 
zawsze bywa cnotą. Dramatyzm spraw, o któ­
rych usiłuje powiedzieć Jerzy Ur~ankiewicz, 
wymagała odstąpienia od zasady przykrawa­
nia myśli na m!arę stosowaną rutynowo przez 
redakcję. Tego nie można . się nauczyć, to trze­
ba po prostu czuć. skr. 

1RIELACJA Z RJEPO!RTERSKJ!EGO '.DYŻURU 
Z 8.03.1990 R. 

DOBRA WIADOMOSC: na 
apel 'sprzed tygodnia w spra­
wie leku o nazwie „Debelizy­
naff odezwały się dwie osoby 
gotowe ów specytik odstąpić. 
Pani Z.S. może się kontakto­
wać w tej sprawie z panią 
Grażyną S. (nr telefonu 
55-70-16) lub z panem Zdzisła­
wem Węglarczykiem, którego 
najłatwiej zastać na budowie 
„Wizametu" przy ulicy Wod­
nej. 

uzdrowienia firmy widz! w 
permanentnych podwyżkach. 
Czy w MPK istnieje jakiś plan 
uzdrowienia przedsiębiorstwa? Z,I.;OTY ł!NTER.ES „JAGilEWONl!I" 
Nieprawdopodobną, wręcz 

Pan Lucjan Polakowski 
stwierdził, że o mało go szlag 
nie trafił, gdy · przeczytał w 
„Dzienniku Łódzkim" o zmniej­
szeniu przystanków linii po­
śpłeiiznych i planowanej pod­
w:icżce cen biletów tramwajo­
wych. - . Czy oni tam poszale­
li?! - perorował Czytelnik -
przecież to kolejna, nieodpowie­
dzialna decyzja. Kierow­
nictwo MPK jedyną drogę do 

makabryczną historię op<iwie­
dział mi pan Stanisław Ch. · 
Mieszkał w 1946 roku na uli­
cy Łagiewnickiej i w tr~kcie 
zabaw wraz z gronem kole­
gów w wieku 10-12 lat dokonał 
szokującego odkrycia. Chłopcy 
zauważyli - rzecz działa się 
latem - jak w bramę posesji 
przy •ulicy Łagiewnickiej 1/3 , 
(przy Wojska Polskiego) wszedł 
ich rówieśnik i zniknął. 
Nie wracał dobrą godzinę. Za­
wiadomili komisariat milicyj-_ 
ny przy ulicy Dworskiej 1 (dziś 
ulica Włady Bytomskiej). Dwu­
osobowy patrol, wraz z wy­
rostkami, zaczął przeszukiwać 
partero-we pomieszczenia doko­
nując makabrycznych odkryć. 

tamtych wydarzeń, starsi 
chłopcy, znani mt wówczas 
wyłącznie z imienia, pracow­
nicy milicyjnego komisariatu, 
może prokuratury, ktokol­
wiek.„ Może odezwie się ura­
towany wówczas młody chło­
pak, może jego rodzice. My­
ślę, że warto WYJaśnić i tę 
dramatyczną zagadkę, chciał­
bym też przeznaczyć jakąś 
sktomną kwotę na ufundowa­
nie w tym miejscu choćby 
skromnej tablicy pamiątkowej„. 

Czekamy!!! 

DAJRIUSIZ 
DOiRJOŻYŃSKII 

Wszystko się· w Polsce zmienia - tak prz~­
najmniej głoszą w telewizji - ale w sporcie 
nic się nie zmienia. Zółnierz Dariusz Czykier 
otrzymał przepustkę na 48 godzin, aby mógł 
wziąć udział w podpisaniu w Białymstoku u­
mowy o przejściu z „Jagiellonii" do „Legii" w 
Warszawie. Za ten transfer „Jagiellonia" o­
trzymała„. 500 milionów złqtych. W Białymsto­
ku radość. Pozbyli się zawodnika, który w 
całym regionie znany był ze swoich ·rozryw­
kowych skłonności. 
żołnierz i piłkarz Dariusz Czykier uczcił 

udany transfer wraz z kolegami, a skutek był 
taki że polonez wylądował na ul. Swobodnej 
na .. : dachu. Ofiar nie było. Milicja stwierdziła 

2,56 promille alkoholtP we krwi uczt:stników za;­
bawy. WSW zabrała żołnierza Dariusza Cz. 1 
odtransportowała go do Warszawy. W najbliż­
szych meczach „Legii" Dariusz Czykier nie 
wystąpi. BMW 
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Zdzisław Najder, przewodniczący Komitetu 
Obywatelskiego przy Lechu Wałęsie do współ­
pracy w komitecie zaprosił Andrzeja Słowika. 

W Zgierzu, przy NSZZ RI „Solidarność" u­
konstytuował się Gminny Komitet Obywatel­
ski. 

Łódzkim oddzie,łem Izw Lekarskiej kieruje 
znany działacz „Solidarności" dr Marek Na­
lewajko. 

Powołany 25 lutego 1990 roku Gminny Ko­
mitet Obywatelski z Ozorkowa został przyję­

ty do Łódzkiego Porozumienia Obywatelskiego. 

Obywatelski Komitet Wyborczy będzie miał 

swój lokal przy ulicy Piotrkowskiej 39. Opłaty 
za czynsz i telefon wyniosą około 2 milionów 
złotych. Jeżeli czynsz będzie obliczany tak, 
jak. dla organizacji politycznych, społecznych i 
stowarzyszeń, to wyniesie on około 600 tysię­

cy. W przeciwnym razie około miliona. 

Senat amerykański wyasygnował około 700 
tysięcy dolarów . na rzecz rozwoju demokracji 
lokalnej w Polsce. Trwają zabiegi - także w 
Waszyngtonie - aby · część tej kwoty trafiła 

do Łódzkiego Porozumienia Obywatelskiego, a 
nie tylko Wojewódzkiego Komitetu Obywatel­
skiego. 

W związku z tragiczną sytuacją łódzkiej 

służby zdrowia Okręgowa Izba Lekarska w 
Łodzi postanowiła spośród około pięciu · tysię­

cy lekarzy pracujących w naszym mieście wy­
sunąć własnych .kandydatów do rady narodo­
wej. 

J.D.T. 

Od czerwca ubiegłego roku działa w Łodzi 
Lombard - własność „EGTDV 'fESTY", spół­
ki z o.o. Za lmuje on duże pomieszczenie przy 
ul. No:wotki 8. zaopatrzone w cztery pancerne 
szafy. W tej chwili ·· prawie pełne! Zatrudnia 
trzech pracowników z wykształceniem techni­
cznym. T ochronę - strzegącą jego bezpieczeń­
stwa przez 24 godziny na dobę. 

- Na czym polega działalność Lombardu? 
- . pytam jednego z pracowników, KRZYSZ-
TOF A JAGUSIAKA •. 

- Udzielamy pożyczek pod zastaw rucho­
mości na okres 15, 30 i 60 dni. W momencie 
udzielania pożyczki Lombard pobiera opłaty 
za przechowanie zastawi ~nej ruchomości. Wy­
soko~ć opłat zależy od deklarowanego terminu 
spłaty i jest ustalona procentowo w stosunku 
do wartości udzielonej pożyczki. Wynosi: za 
pierwsze 

0

15 dni - 20 proc., a potem za każde 
30 dni - 30 proc. W przypadku wcześniejsze­
go zwrotu, rachunek rozliczany jest na ko­
rzyść klienta. Pożyczki udzielamy w wysokoś­
ci 75 proc. wartości szacunkowej przedmiotu. 

- Co można u was zastawie! 
- Przyjmujemy pod zastaw sprzęt RTV, 

12 ODGŁOSY 

MA'NIPULArCJA? . 
Lokalny dodatek „Gazety Wy­

borczej" w Lodzi ta.mieścił 
dwie spore rozmowy: , ze Zdzi­
sławem Najderem i Bronisła­
wem Geremkiem. Zadano im 
tzw. słus:z.ne pytania. I· na cza­
sie, bo dotyczą zbliżających się 
wyborów do saimorządu teryto­
rialnego. A jednak odnoszę 
wrażenie, że zadano je tylko 
po to, aby uzy~kać uipragnioną 
odpow:edż - Komitety Obywa­
·telskie mają prawo zachować 
nazwę „Solidarność". A właśnie 
w Łodzi toczy się . o to s1pór. 
Ciekawe jest, co mieliiby na ten 
temat do powiedzenia właści­
ciele - związkowcy z łód1Jkiej 
„Solidarności". Ale im. takiego 
pytania nie zadano. Na W5".el• 
ki wypadeik. kot. 

ŁDK . 

? 
Jakie są szanse przetrwania i istnienia domów kultury, Jakie 

są szanse największego z nieb, Ł6dzkiego Domu Kultury. 
Mówi ELŻBIETA KRA WIEC: 
- ŁDK od dawna uzupełnia swój budżet dochodami z imprez, 

kursów, dyskotek i usług poligraficznych. Obecnie zamierza nato­
miast poszerzyć swoje oferty, a jednocześnie źródło dochodów o 
kolejne U.>ługi min. w dziedzinie wykorzystywania techniki wideo. 

Zlikwidowano działające ponad 20 lat studio 11agrań, w którym 
pnygotowywano audycje dla zakładowych rozgłośni i radiowęz­
łów. Zrez)>gnowano także z usług lalkarskich, krawieckich i sce­
nograficznych, które wykonywane były dla zespołów amatorskich, 
szkół i przedszkoli. Pociągnęło to za sobą „cięcia" personalne i 
tym sposobem uzyskano również pewne pieniądze. 

ŁDK będzie zmuszony także do podnoszenia opłat za imprezy 
i zajęcia. Ceny nie mogą być wygórowane; pracownicy ŁDK ma­
ją bowiem ś>viadomość i liczą się z możliwością wystąpienia ba­
riery popytu, ponieważ już teraz zmniejszyła się frekwencja na 
imprezach kulturalnych. 
Teoretycz~e istnieją jeszcze inne możliwości pozyskiwania pie­

niędzy na działalność. ŁDK może np. wchodzić w spółki. W rze­
czyw~stości nie ma takich możliwości ze względu na brak fundu­
szy, ponieważ przyznana dotacja wypłacana jest w systemie co 
nait:lllliej miesięcznym i wystarcza tylko na płace. Również teo­
retycznie ŁDK może ubiegać się w Ministerstwie Kultury i Sztu­
ki o dotacje celowe. I w·resżcie rawnież teore.tycznie istnieje mo­
żliwość .sponsorowartia działalności ŁDK przez przedsiębiorstwa, 
instytucje czy osoby prywatne. Wiadomo jednak, że nikt obecnie 
nie spieszy z inwestowaniem w kulturę. Tak więc Łódzki Dom 
Kultury próbuje „pomóc sobie sam". Może Uczyć tylko na włas­
ne siły. 

ŁDK będzie współorganizatorem i gospodarzem mającego od­
być się w tym roku festiwalu szkół artystycznych, a także współ­
organizatorem pierwszego etapu międzynarodowego projektu te­
atralnego „Droga do Delf". Będą to na pewno ważne imprezy w 
życiu kulturalnym Łodzi, zasługujące na zainteresowanie i wspar­
cie finansowe mieszkańców i władz miasta. 

· Zanoto\vała: 
BEATA K. 

audiowizualny, fotooptyczny, drobny sprzęt 
AGD, maszyny oraż walory de:-wizówe. Na, dzień 
dzisiejszy. przyjmujemy dolary· USA, austra1ij: 
skie, kanadyjskie, franki · francuskie l szwaj· 
carskie, funty angielskie oraz DM. Wypłacamy 
75 proc. od kwoty 9 tys. 

- Jakich przedmiotów pod zastaw nie 

- Czy wszyscy klienci WYkupuj' zasławlone 
rzeczy? 

- W większości tak. A jeśli nie - wówczas 
przedmiot przechodzi na własność naszej fir­
my i zostaje sprzedany. Dajemy oczywiście 
jeden dzień rękojmi na wykup w przypadkach 
losowych. Zawsze istnieje przecie"ż możliwośc 
przedłużenia umowy. · Można tego dokonać 
wpłacając określoną kwotę. Czasem zdarza się, 
że klient przychodzi po odbiór · zastawionego 
przedmiotu z kilkudniowym -czy kilkunasto­
dniowym opóźnieniem. Jeśli 6w przedmiot jest 
jeszcze u nas, nie został do-tej pory sprzeda­
ny - ~ego były właściciel ma prawo pierwo­
kupu, oczywiście po cenie znacznie wyższej, 
ustalonej przez nas. 

przyjmujecie? . 
- Nie przyjmujemy złota, zegarków, garde­

roby, dzięł sztuki, samochodów i nieruchomoś­
ci. Mamy zamiar poszerzyć zakres naszych u­
sług, już wkrótce będziemy przyjmowali wyro­
by ze złota, a później - antyki. 

.... Jaka była najdroższa rzecz, kt6r- przy­
jęliście pod zastaw? 

- Najwyższa pożyczka, jakiej do tej pory u­
dzieliliśmy to 5 mln złotych, pod 'zastaw oś­
miu maszyn - stebnówek „Minerwa". Wartość 
zastawionego przedmiotu nie moie by~ mniej­
sza niż 135 tys. zł. Ludzie przynoszą nam tu 
r6żne rzeczy. Ostatnio mieliśmy propozycję 
wzięcia pod zastaw Orderu Lenina z pełnym 
kompletem dokumentów. Order wykonany byt 
ze złota i platyny, wysadzany rłlbinami. Z 
propozycji tej 1.tie skorzystaliśmy - choćby 
dlatego, że - jak już mówiłem - wyrobów 
ze złota nie przyjmujemy. Nie byliśmy rów­
nież . zainteresowani rzeźbionym kłem słonia, 
ani też pudełeczkiem ze złotych zębów. '!­
przymrużeniem oka potraktowaliśmy propozycJę 
pewnego polskiego „biznesmena", kt6r". u~iło­
wał zastawić u nas szyby naftowe znaJdUJące 
się w Związku Radzieckim ... 

- Czy . obowiązuje wa1 tajemnica zawodo­
wa? 

- Oczywiście. Lombard zobowiązuje się do 
zachowania tajemnicy dotyczącej treści umowy 
w zakre1ie danych personalnych z wyłącze· 
nlein jednak przypadków, gdy żądanie ujaw­
nienia pochodzi od sądu lub prokuratury. Lom­
bard ma również prawo , niezawierania u­
mów bez podania przyczyn. 

Zanotowała: 
MARZENA MROZ 

• 

Rozmyślania pani woźnej. 

em osa 
1. 

„Jezeli przyjdzie takt jeden, jak się naleźy, 
a bedzie mial państwo ulegle, to przeprowa­
dzi wszystko, w co s ię dziś lud~om wierzyć 
?tie chce" - nauczał Platon w gaJU Akademo­
sa. 

„Taki jeden" to filozof. Bo: „Dopóki ród filo­
zofów nie uzyslui wladzy, dotąd nie ustaną 
nieszczęścia ani dla pa1istwa, ani dla obywate­
li". Uniwersalne państwo Platona, jego ideal­
ną Rzeczpospolitą miały tworzyć trzy hierar­
chiczne stany. Pierwszy, nieliczny, wybrany, 
na miarę bogów, "to owi filozofowie, na czele 
z tym „takim jednym", który potrafi „przepro­
wadzić wszystko", czyli stan rządzących, stan 
polityków. W zakresie sprawowania władzy 
wolno im wszystko. Mają prawo być „chytrzu" 
i „przebiegli'', dla dobra państwa wol'llo iJ? 
kłamać. natomiast inni: „niech nawet tego nie 
próbują". Nie podlegają krytyce, żaden z oby­
wateli „nie ma prawa o nic obwiniać - los 
może", ale tylko los. Polityk, poniewai: jest 
filozofem, reprezentuje sobą najwyższą cnotę: 
mądrość I dlatego jest ponad wszelką niedos­
konałość. 

Strażnicy państwa, cała ich armia, w hierar­
chii Platona zajmują niższy szczebel drabiny. 
Męstwo jako cnota ustępuje mądrości. Lecz 
męstwo jest siłą, bez której mądrość obejść 
się nie potrafi, mądrość musi mieć więc swo­
ją armię, aby cel nadrzędny, idealne pań·stwo 
mogło istnieć i trwać. 
2. 

W pa11stwie uniwersalnym, zdążającym do 
doorą, Jako naJwyższeJ, wyłącznej we1, jeden 
cel o oo wiązu je wszysLldch, ni.lit nie. powinien 
dćjżyc do orob1stego dobra, zadania człowieka 
spe!niają się wy!ąc.m1e w życiu społecznym. 
Więc te dwie naJWazniejsze kasty podlegają 
ścisłym rygorom, ani prawa do majątku ani 
do uczuć. Sztuka: muzyka i poezja dla nich tei 
tabu. Podobnie rodzina, nie wolno im zakl:a· 
dac rodzin. „Kobiety wszystku/• powinny być 
„~łasnoś.cią wspólną". ·I dzieci, rodzące się z 
teJ wspoln~ty, także wspólne. l „nie znające 
swego rodzica". A i „rodzic też niech nie zna 
swego potomka". Więź uczuciowa jest szkodli· 
wa dla dobra pai1stwa, bo: jeżeli trzoda ma 
być ~ie~u;;;ze1 klasy", to należy ją tak organi­
zowac, zeby „najlepst mężczyźni jak najcz„śdej 
obcowali z najlepszymi kobietami, a najlichsi 
z najlichszymi jak na1rzadzi;ej". Gorliwym i 
młodym stl'ażnikom należą się nagrody: „czę• 
ste pozwolenie na stosunek z kobietą'' - tu 
też idzie o dobro państwa, o tę „trzodę" niech 
będzie ·zdrowa, silna, wyselekcjonowa~a. A 
„ktokolwiek ma zostać dzielnym człowiekiem w 
ja~im_kolwiek zawodzie, ten powinien już od 
dziecięCl!ch lat zajmować się tym, co do zawo­
du nalezy, w zabawie i na serio. Na przykład 
ten, . co ma zostać rolnikiem albo jakimś bu­
d~wni~"!l, . ten PD!Dinien bawić się ~tawia­
ni.e~ 3~kic_hs domkow, a drugi powinien upra­
wiac ziemię. Obaj powinni mieć male narzę­
dzia„." 

3. 
!\fał~ narzędzia - w zabawie i na serio. 

Wszystko zaplanowane, kontrolowane od mo­
m~ntu poczęcia poprzez wychowanie' poza ro­
d_zmą, dorosłe życie aż po śmierć. „Popro­
simy Homera i innych poetów, żeby się na nas 
o to ~ie pogniewali, bo to nie dlatego, ż-eby 
one nie byly poetyczne i niemile szerokim ko­
lom do . sl_uc~ania, ale im bardziej poetyczne, 
tym mme1 się nadają do słuchania dla dzieci 
i ludzi dojrzałych". 
B~ w wychowaniu młodzieży idzie o to, że 

„ma3ą nam wyróść strażnicy bogobojni i do 
bogów podobni - o ile to u człowieka możli­
we - w najwyższym stopniu" • 
4. 
Rzemieślnicy jako stan trzeci i naJmzszy, nie 

dążący do osiągnięcia doskonałości, pospólstwo, 
ani mądre, ani mężne, „pożywienie będą robić, 
i wino, i ubrania, i buty. · Pobudujt1 sobie do­
my i latem będą pracowali przeważnie nago 
t boso, zimą ubrani i obuci". 

Zadanie stanu trzeciego jest proste: ma obo­
wiązek wytwarzać przedmioty materialne. Do­
zwolone mu przyjemności godne pospólstwa: 
„będą popijali wino, wieńce mając na glowach 
i śpiewając na chwalę bożą, i rozkosznie obco­
wali ze sobą, nie robiąc dzieci ponad stan, bo 
liędą się bali ubóstwa i wojn11". 

A jeśli się zda.rzy dziecko ułomne, słabe lub 
po prostu „niedozwolone", wtedy strażnicy z 
nadzoru małżeńskiego zabiorą je, zandasą „w 
takie miejsce, o · którym się nie mówi", i „po­
loźą t<ik, żeby nie . bylo dla takiego pożywte• 
nitl\". . 

5. 
Niedawno TV emitowała słynny film amery­

kański .,1984", nakręcony według powieści G. 
Orwella pod tym samym tytułem. Wielki Brat, 
stojący na czele totalitarnego państwa, stosu­
jąc terror psychiczny J fizyczny, przy pomocy 
armii strażników, mmlenla obywateli w zbio­
rowisko bezwolnych kukieł. System, stworzony 
przez Wielkiego Brata zabiera człowiekowi wo­
lę, myśl, pamięć, uczucie, nawet śmierć odzie­
ra z wszelkiej godności. zamieniając ją w akt 
pokory i wiernopoddań'stwa. Ze wszystkich uczuć 
pozostawia jedynie nienawiść do wymyślonego 
zresztą przez siebie wroga; nienawiść jako je­
dyną motywację . działanja (Poza działaniem na 
rzecz- dobra systemu, oczywiście). 
6. 

Ta przerażająca wizja totalitaryzmu na mhle 
nie zrobiła wrażenia Totclitarn;m (lub jak kto 
woli: totalizm) nie został wymyślony w dwu­
dziestym wieku. Różni Wielcy Bracia na prze­
strzeni wieków przy pomocy siły swoich straż-
ników usiłowali zamienić społeczeństwa 
·zawsze w Imię najwyższych Ideologii - w po­
głuszne stada, a przecież ludzkość trwa do dziś 
z tym wszystkim, co w niej złe, a co dobre l 
szlachetne; więc na koniec roomy§lam. że cho­
cia±by z ·tego powodu Papież mógł kanonizo­
wać Maksymiliana Kolbego, którego świętość 
nie polegała na· robieniu cudów. an1 na obja­
wieniach. Sw!ętość Kolbego wywodziła sie 
wprost z człowieczeństwa - a tego nie potrafił 
Mu odebrać nawet 0.święcim, stworzony przez 
innego Wielkiego Brata. 
EWA OSTROWSKA 
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POLEMIKI 

LISTY 
OPINIE 

Na kolumnie „Polemi.ki - listy - opinie" publikujemy 
t~lko teksty podpisane imieniem i nazwiskiem z poda­
niem adresu. Wszelkie dane na życzenie zainteresowane­
co zatrzymujemy do wiadomości redakcji. Prezentujemy" 
również poglądy r opinie. których redakcja -nie podziela. 
Przedstawione w listach fakty publikujemy na odpowie­
dzialnoś~ autorów. 

GDZIE ZOSTAIUI POCHOWA'Nł? 

Po ukazaniu si~ w "Odgłosach" w 11189 r. ,,Ballady. o Jęd.rusiu" 
k ilka osób ~IC&ło si~ do mnie, czy przypadkiem nie ze.tknąłem 
1ię w wi~enlach {Kielce, Rawicz, Sztum i Gdańsk) i: ich bliski:.. 
mi. Chodzi o tych; którzy torturowani w czuie· śledzitwa zmafłi, 
sostall straceni na pod1tawie wyroków lub zmar1i w -czas.ie odby­
wania kary. Rodziny chcą 1ię dowiedzieć, gdzie spoczywa'ą ich 
pliscy. Wątpię, aby zachowały iii: jakieś ślady, gdzie spoczywają 
ich ciała, a mordercy aię nie przyznają. 
Pragnę opisać jeden wypadek wykonania wyroku śmierci w 

1945 r. w Wojewódzkim UB w Kiekach, który dzięki zbiegowi 
okoliczności udało ml się dość dokładnie poznać. 

Po rozprawie sądowej 29 i 30 czerwca 1945 r., która odbyła się 
Y-1 siedzibie WojewódMiego UB przy ul. Focha w Kielcach, prze­
wieziono nasi kilkanaście osób skazanych na śmierć, do więzienia 
przy ul. Zamkowej. (PQdaję ówczesne nazwy ulic). Po około 10 
dniach od chwili rozprawy iądowej, około godziny 10, wywo­
łano z celi jednego g.kazańca. Po kilku minut~h d<>wiedziel-iśmy 
się, że z.ostał ułallikawiony na 10 lat 1 je~t w celi wyrok-owych. 
Wieczorem tego samego dnia, już pp apelu, wywołano na~tęp;iego 
skazańca i w kilka minut po tym słychać było serię 1trzałów z 
pistoletu maszynowego. Prawdopodobnie wy.rok wykonano w wię-

' zieniu. Nie będę opisywał, jakie było nasze samopoczucie, kiedy 
czekaliśmy, kto będzie następny. 

Sądził nas Sąd Wojskowy i w związku z tym podania o lukę 
pisaliśmy do Naczelnego Dowódcy Michała Roli-Żymierskiego. Jak 
iię póiJniej okazało, odpowdedzi na nasze podania przychodziły 
sukcesywnie co k.ilka dni. Zasada była taka, że jak rano ktoś zo­
stał ułaskawiony, to wieczorem zabierano kogoś na śmierć. Wre­
szcie z tych kilkunastu skazanych na śmierć z.os·tało nas pięciu. 
Rano zabierają trzech do ułaskawienia, zostajemy dwaj i jesteś­
my przekonani, że wieczorem już bi:dziemy „wąchać trawę od 
spodu". Tym bardziej, że około godz. 12 przyszedł zastępca 
(bardzo porządny czlowiek, nazwiska nie pamiętam, :wkrótce 
zwolniony ze służby więziennej) i pov,>iedział nam, że w innej ce­
li siedzi dwu z karą śmierci z późniejszej ;rozprawy sądowej. O­
świadczył, że tamci siedzą za współpracę z okupantem, wobec cze­
go byłoby ujmą dla nas, gdyby siedzieli w jednej celi z nami. 
Po paru godzinach dwaj za współpracę, weszli do naszej celi. Za 
chwilę przyszedł ~stępea · ł pow.iedział, ż.e to .. jast decyzja UB . i 
on nic na tn nie może poradzić. Oczywiście, ci dwaj nie wiedzieli ; 
o co tu chodzi. Za dwa dni do naszej celi wchodzi jeszcze jeden 
z karą śmierci z następnej rozprawy. Jest nas znov.'U pięciu, z 
tym że dwaj czekamy już kilka tygodni. 

W sierpniu 1945 oddział „Szarego" - Antoniego Chedy rozbił 
więzienie w Kielcach. Nie uwolnił swoich dwu braci, jeden zatłu­
czony w czasie śledztwa, drugi siedzi w piwnicach UB przy ul. 
Focha. My z naszej celi nie wychodzimy, drzwi zostały wyłamane, 
ale w drzwiach naszej celi była olbrzymia żelazna krata. Oddział 
„Szarego" nie zd.obył kluczy do krat. 

Rano, całą naszą piątkę przewieziono do UB przy ul. Focha. U­
mieszczono nas w piwnicy od strony ulicy. Okno równo 'Z ziemią, 
zabite blachą, w której jest masę otworków celei;n dopływu po­
wietrza. Dniem i nocą świeci się światło. Pewnego dnia wartow­
nik wywołuje z naszej celi ppor. Konrada Suwalskiego. Stajemy 
przy oknie i przez otworki w blasze obsenvujemy ulicę. Z bramy 
wyjechał samochód osobowy, w ktocym siedział kierowca „Rudy 

. Kwasek" (oficer śledczy - niesamowity sadysta)" oraz ppor. Kon­
r·ad Suwalski. Po upływie około 30 minut wchodzi z powrotem do 
naszej celi - Suwalski. Opowiada, że „Rudy Kwasek" zawiózł 
go przed więzienie i kiedy naczelnik wyszedł do bramy, kazał go 
do rana zamknąć w więzieniu. Naczelnik n ie zgodził się tłuma­
cząc, że drzwi jeszcze nie wyremontowane, może uciec i kto bę- · 
dzie odpowiadał. W czasie opowiadania zastanawiałem 1ię, jak 
należało reagować. :pytam więc Konrada Suwalskiego: 

- Skuty pan byŁ? 
- Nie. - odpowiada. 
- Ru.dy miaŁ pistolet '11U.Uzynowy? 
- Nie, chyba miał zwykly pistoLet, poniewai eał11 eza.s trz11-

ma? prawą rękę w kieszeni. 
- To na co pan czekał? 
-'- A co mialem robić? a 
- Rąbnąć pięścią między oczy i uciekać. Przecież iu.ż ;est •za-

r6wka. więzienie usytuowane jest w parku, są drzewa, krzewu i 
byla szansa. W najgorszym wypadku wyrok był.by wyko-n.an11 pa­
rę godzin wcześniej. 

Całą noc leżał na betonie obok mnie i nie mógł się pogodzić 
z tym, że nie wykorzystał ostatniej okazji. 

Konrad Suwalski prosił mnie, jeżeli przeiyję, abym powiadomił 
jego siostrę, jaki los go spotkał. Niestety n ie uczyniłem tego, po­
nieważ po moich przeżyciach i dziesięcioletn im pobycie w więzie­
niu, zapomniałem już adres. 

Następnego dnia, wcŻesnym rankiem ciężarowy samochód u­
trzymał s.ię _obok naszego okna. Za chwilę wartownik zabrał Kon­
rada Suwalskiego. Obserwujemy przez okno ulicę. Po chwili wy­
chodzi z bramy Suwalski, za nim dwaj wartownicy z pepeszami, 
o:az ,,Ru:iy Kwasek" z pistoletem w ręku. Samąchód bez l>lande­
k1, tylna klapa puszczona. Suwalski wchodzi na skrzynię samo­
chodu, wartO\vnicy zarzucają pepesze na ramię i z dwu strM 
podnoszą klapę, aby ją .zamknąć. Suwalski skacze na ziemię i 
zaczyna uciekać. Aby uciec z pola strza.łu, skręca w najbliższą u~ 
licę. Tu •zderza się z patrolem UB, który wraooł i nocnego ob­
chodu miasta Zostaje przyprowadzony do samochodu, ręce zwią­
zano mu drutem, wrzucono na skrzynię i wraz z „Rudym Kwas­
kiem" i dw0ma wartownikami samochód odjechał. 
Nocną służbę na korytarzu w piwnicach UB pełnił strażnik, 

kt6ry rano zabierał ppor. Konrada Suwalskiego. Przy wydawaniu 
kolacji podszedłem po moją porcję ostatni i przeprowadziłem z 
tym wartownikiem następującą rozmowę: 

- Kied11 nas tak wykończycie? 
- A za co siedzicie? 
- Za AK. 
- To was nie, bo my ty tl{o hkwidujem11 żandarmów t gesta· 

powców. 
- A rano zabrał pan akowca? 
- Nieprawda, to byl gestapowiec: 
- Niech na11 w to nie wierzy, to byl oficer AK. 
- A nam mówią. że to są żandarmi i gestapowc11. 
- Niech pan w to nie wierzy. 
Następna sprawa dotyczy wjęzienia w Rawiczu .. 

NR 11 (1668), 18 MA1RCA 1990 R. 

\Vc:e~ną wr~ 1948 r. wyszliśmy jako pierwsza gru,pa na 
p!ae spacerowy obolt czerwonego pawilonu. Obok •cldki space­
rowej 'W',ytltawala luUlca rcU. odkopana p:rze1 ps'" które biegały 
VI nc.e1 po placu. W1171C1 przethod'l-CY więtniowi• patfzyll 'W 
tym k!erunkU. 8tTHnłk prowad~:r apacer, ikledy a.i• zorientował 
natychmłut ~tWł nu do cel więziennych. Następnego 
dnia, kiedy wy1d1śm7 na ipacer, ,ręki łut nle było widać, ziemia 
była wyrównana. Razem ze ll1ft4 1!edział prawnik s Krakowa, o 
nazwisku Korwin-Pi~!. Po po"Wll'ocle ze spaceru powiedział: 

- Panowie! Ktokolwiek z: nas pneży;e, pamiętajcie, aby o tym, 
co wkLzietUm11 zameklowa~, odzie należy. Moim zda.niem teren 
ten należ11 przeko1'4ć, by~ może ziemia. ta kryje nieznane ciała 
Lu.dzi niewinnie pomordowa.nych. 

W „Polityce" nr 1 z .J.90 r. w rubryce ,,Listy do Redakcji", p. 
Franciszek P. z Gdańska pisze, że znajoma jego, pani W. wiosną 
i950 r. widziała jak czterech żołnierzy przywiozło samochodem 
trumnę przed cmentan rakowiecki w Kra.kowie. Na trumnie tej 
zobaczyła tabliczkę z napisem „Kazimierz Pużak". Wydaje mi się 
to mało prawdopodobne. Kazimierz Pużaik po procesie „szesnastu" 
w Moskwie, po powrocie do kraju został aresztowany, osądzony 
Ponownie i odbywał karę w więzieniu w Rawiczu. W czasie spa­
cerów pozwolono mu, aby chodził osobno, gdyż nie nadążał w 
marszu w tak zwanym „kółku", gdzie chodzili inni więżniow:e. 
Spacerował wi~ osobno wzdłuż budynku. W pewnym momencie 
zasłabł i w niedługim czasie zakończył życie. śmierć ś.p. Kazimierza 
Pużaka nastąpiła jeszcze w tym czasie, kiedy władze więzienne nie 
pozwoliły zabierać zwłok swoich bliskich. Trudno sobie wyobra­
zić, aby ówczesne władze zadały sobie tyle trudu, aby ciało ś.p. 
Kazimierza Pużaka transportować z Rawicza .aż do Krakowa. 

W czaii• mojego pobytu w Rawiczu w białym pawilonie od 
strony podwórza, niejednokrotnie widziałem przez okno jak dwaj 
starsi wiekiem więźniowie wy"tj)Zlli trumny ze zwłokami. Według 
krążących wówczas pogłosek w więzieniu, trumna ta miała spód 
na zawiasach z zasuwą. Więźniowie trumnę trzymali nad dołem, 
strażnik odmykał zasuwę, zmarły wpadał do dołu , a trumna wra­
cała P<> następnego ·nieboszczyka. Bardzo wątpię, aby ktoś prowa­
dził jakąkolwiek ewidencję, c'.zyje zwłoki spoczywają, w którym 
miejscu. 

W póinie~zym czasie :rodziny mogły zabierać zwłoki swoich 
najbliżuycil. 

STA~ISŁAW WIĄCEK 

SMIERC POETY 

Zmarły 8 grudnia 1989 w Warszawie Marian Piechal został po­
chowany na cmentarzu łódzkim na Zarzewie. W odczuciu wielu 
czytelników bibliotek publicznych w Łodzi Marian Piecha! był 
najwybitniejszym obok Juliana Tuwima poetą łódzkim. Łódzkim 
nie dlatego, iż nr.i.ązany z Łodzią do r. 1968, ale poprzez „łódzką 
tematykę", którą odnajdywali w Jego zbibrach wierszy. Odnaj­
dywali także w 20 Piechalowych zbiorach poezji dedykacje dla 
łódzkich pedagogów; p. Stefanii Skwarczyńskiej, p. Janinie Ga­
stmanowej, p. Wandzie Kosińskiej-Lorentzowej. W pięknie wyda­
ny~ w 1976 r. przez Wydawnictwo Łódzkie poemacie „Ogień i 
popiół" zwraca uwagę dedykacja „Michałowi Kunie i Łódzkim 
bibliofilom autor". , _ 

Miejska Biblioteka Publiczna im. L. Waryńskiego zorganizowa­
ła 3 czerwca 1980 r. Wieczór Jubileuszowy Mariana Piechala i 
wydała przy współpracy Łódzkiego Towarzystwa Przyjaciół Ksią­
żki p.iękny druk bibliofiłski „Motyw Księgi w poezji Mariana Pie­
chala" -:-- Ziemowita Skibińskiego dedykowany „Marianowi Pie­
chalowi w eza1 siedemdziesięciopięcio!ecia i pólwiecza twórczości 
poet'I/". Z tej okazji w kronice Biblioteki widnieje wpis: „W ser­
<!ecznej podzięce BfbLiotece im. L. Waryńskiego, jej personelowi 
t najżyczliwiej mi bliskiemu przyjacielowi Romanowi Kaczm.arko­
wi". 
Smierć poety uczciły wszystkie większe biblioteki sieci, z. MBP 

na czele, wys-tawa.mi autorskimi, eksponując.często biogram poety 
ze słownika Tadeusza Błażejewskiego „Współczesna Łódź literac­
ka". A co prasa łódzka? Obok 2 skromnych nekrologów mały ar­
tykuł Henryka Pustkowskiego w „Odgłosach" (nr 1), a w Kalejdo­
·skopie'.' Marian Piec~al na rysunku ' satyrycznym, daty "biogra!i­
c:z.ne i fragment wiersza „Wyznanie". Cieszy więc wiadomość 
podana w Kronice „Odgłosów", iż Muzeuin Historii Miazta Lodzi 
planuje otwarcie ekspozycji literaekiej poświęconej spuściźnie po 
Marianie Piechalu. 

IZABELA NAGORSKA 

OIDPOIWLA'DAMY PR:ASTE I CYKIJISTOM 

Po jakże efektoi.vnym wni0&ku p. Konrada Turowskiego („Od­
g~osy" nr 10), że ,;waz11•tkiemu winna jest pra$a i cykti§ci" z.a­
b1era~y r~ ~su:ze głos w sprawie księgozbioru złożonego .;, U­
rzędue Dzielnicowym Ł6dź-Sr6dmieście. 

Zesp6ł, .. któremu tak przygania Polemista, przyszedł zaproszony . 
24. st!czma 1990 r. do. maga~Yfl.u książek, obejrzał je i napisał, co 
w1dz1ał .tego_ dnia, me wmkaJąc w okoliczności towarzyszące 
powstaru~ ru~orrna~~go stanu prawnego zbioru zdeponowanego 
~ ~rzędzie. Nie broniliśmy aktu . bezprawia, nikogo też nie oskar­
zahsmy, bo nu do tego nikt nie upoważnił: ani właściciel zbioru 
a?-i jego. ty~c~sowy dozorca, ani t;ym bardziej żaden cyklista: 
rue mówiąc JUZ o redaktorze Konradzie Turowskim. Dziennikarze 
i ~ykliki łatwo llJ>?minają, że nie każdy zespół bywa kompro­
m1.tujący, boć pr.zec1et i teraz dla dobra rospolitej Rzeczy tyle 
d12'.1ała r6tnych zespołów i innych gremiów przedstawlcielskich. 
Nie wiemy, od kogo pobierał nauki na.n Adwersarz w :zakresie 
przyklejania etykiet, · ale ja.k widać umiejętność tę posiadł dosko-
nale. • , 

Uwaiamy po prostu, że komisja, podejmując a.ię charakterysty­
ki księgozbioru, ni•komu nie ubliżyła, nikogo nie zelżyła dziwi 
wl~ iście dobry am~k Autora, tak dosadnie swój niesm~k wy­
raza~11cego. „Zdarzenie blahe na pozór", jakby powiedział Julian 
TuWim o notatce p. Konrada Turows.ltiego, ma o tyle wartość że 
au.tor.zy zbyt ałabo upr.zednio wyartykuł<l'Wali tę trudność, ktÓrej 
zespół od IJOCZlłtkU był świadom - barierę języko·w". Nie kryjąc 
teco zupół pozOBtawiił (gdyby zaszła taka potrzeba) wyrokowanie 
o nee:aywMtej wartości merytorycznej zbioru znawcom przedmio­
t~ - hebr!li1tom. Natomiast z tekslu p. Konrada Turowskiego wy­
nika, . !e ruekt6rzy dziennikarze, cykliści i on sam nie wiedzą, że 
:ia zespół cec~ o~e~lających materialną wartość ksiąg składa się 
Jeszcze co§ w1ęc&J mt zawarta w nich treść. Zainteresowanych tą 
problema.tyiką odsyłamy do odpowiednJej literatury dostępnej nie 
~ylko w obydwu łódzkich bibliotekach naukowych. Myślimy też 
ze zar6wno ucz-0ny jak i bi·bliotekarz z ple.mienia Bongo (jeśli n i~ 
są. cyklistami) z równym jak my 1zacunkiem odnieśliby się do 
ks1ąg. nawet gdyby nie mali alfabetu łacińskiego. Natomiast sza­
cunek dla irlnycll ludzi 'est' eeehl\ osobowości obclł nuzemu Po-
lemiście. ' 

. Bibliotekarze z.awue ratowali ksią7Jki przed grożącą im zagładą, 
me są jednak w 1tanie odpowiadać za ich eksmisję z mieszkania 
podczas nieobecności właściciela. To oni przed laty WYt'Y\Vali do­
słownie książki z rąk hitlerow.skich i ubeckich krzewicieli kul­
tury", to oni ostatnio chomikowali w zakamarka~h bibliotek bez­
deb_itowe wydawnictwa emigracyjne i publikacje wydawane poza 
za.s1ęgiem cenzury przed i po 13 grudnia 1981 r. Tym bardziej 
v1.-ięc c~li si~ ~o!>o~iąu.ni do stwierdzenia stanu przechowywania 
ko!e~cj1 „waznie3$Ze3 zapewne dla kultury żydowskiej aniżeli pol-

. skie3". W swoim oświadczeniu powiadomiliśmy opinię publicmą 
właAclciela zbioru, a pośrednio i naszego Adwersarza, że tymcza~ 
sem ~ostojnym księgom nic złego nie grozi. Nie ukrywaliśmy że 
właśnie ze względu na barierę językową zbiór nie byłby (na~et 
gdyby zaistniała taka możliwość) interesujący dla obydwu repre­
zentowanych w ze!pole bibliotek. Opinia złożona w Urzędzie sze­
rzej ok-reśla stosunek zespołu do tych kwestii. 
Mogą nam mie~ za złe przed-stawiciele prasy, że wykazali~my 

troskę jedynie o bezpieczeństwo zbioru, który w sposób niegodny 
wymknął 1ię ipod kontroli właściciela. Przyczynami skandalu 
niech zajmie iii: ten, kto jest do tego powołany. Niech spali się 
z:e wstydu ten, c!ta lcOlct dcszło Mo wywłaszezenia prywatnego 

mienia. Nań\ - ~bltot•anom - ~a~• panO'lfllie drlennlbnAI 
i cykl!ścl, prawo do WJ'POWf adania lfł w sprawaeh k•ł-tek ł In• 
nych rtlłt•rfal6w \:>iblto~yeh. Dodamy tyłko, t.e r6tnłea pomię• 
dzy nauq a public11t1'k- '"t taka. te ta ntatinła sbyt nesto 
kieruje Ił~ emoc:Jamł. 

.JERZY ANDRZEJEWSKI, ANDRZEJ KEMPA 

ZOSTAŁO J•zc~ 10 MIES'lijCY 

Wydział Geodezji l Gospodarki Gruntami Urzędu Miasta Ło­
dzi przypomina, że Sl grudnia 1990 r. mija termin składania 
wniosków o zaliczanie wartości mienia nieruchomego pozostawio­
nego z~ granicą (obecnie tereny Białoruskiej, Litewskiej i Ukra­
ińskiej SRR) dla repatriantów, którzy p,owrócili do kraju przed 
23 maja 1957 r. Prawo do zaliczenia wartości mienia przysługuje 
jego właścicielowi lub spadkobiercom. 

( 

Osoby zainteresowane winny wystąpić z wnioskiem o zalicze­
n:e wartości mienia nierucho!lłego pozostawionego za granicą 
z teFenu m. Łodzi do Wydziału Geodezji i Gospodarki Gruntami 
wspólnego dla wszystkich dzjelnlc m. Łodzi, ul. Solna 14, tel. 
32-53-85, z pozostałych terenów województwa łódzkiego do wy­
działów lub referatów geodezji i gospodarki gruntami terenowych 
organów administracji państwowej stopnia podstawowego. 

' W razie ni~złożenia wniosku do 31 grudnia 1990 r. uprawnienia 
wygasają, 

RO~STR1ZYGNJ1E SĄD - 'IMSWS. il 

Nawiązując do artykułu Bogumiła A. Makowskiego zatytułowa­
nego „Dlaczego nie można zbudować domu?" zamieszczonego w 
nr 5 „Odgłosów" z 4 lutego 1990 r. - zawiadamiam, że sprawa 
budowy domu przy ul. Szpaczej nr Ba w Łodzi - będąca przed­
miotem artykułu - została zakończona ostateczną decyzją nr 

108/89 z 13 listopada 1989 r. Wydziału Architektury i Urbanistyki 
Urzi:du Miasta Łodzi. Na powyższą decyzję - strony w sprawie 
tj, Barbara Łuczyńska-Zatorska i Janusz Zators\d wniosły 
skargę do Naczelnego Sądu Administracyjnego w Warszawie. 

W"'.dział Architektury i Urba.nistyki Urzędu Miasta Lodzi prze­
kazuJąc skargę do NSA nie znalazł podstaw do zmiany bądź u­
~hylenia wydanej decyzji. O tym zaś czy zaskarżona decyzja 
Jest zgodna z prawem czy też nie - ostatecznie rozstrzygnie o­

rzeczenie Naczelnego Sądu Administracyjnego. 

. Inż. ZBIGNIEW•LEWANDOWSKI 
(Zastępca naczelnika dzielnicy Bałuty) 

FLA'KI U „ WITUSIIIA" 

'* 
W garl\laieryjnych sklepach PSS „Społem" są flaki po 9 tys. 

zł/kg. Jest to danie gotowe do spożycia po podgrzaniu i ewentu­
~lnym l?rzyprawieniu do smaku; w cenie żawarta jest już mar­
za detaliczna. W barze „Wituś" u zbiegu ul. Gabriela Narutowi­
cza i Stefana Kopcińskiego Ł!!ż można dostać flaki, bez przypraw 
za to w cenie 4131 zł za porcję 200 g. Oto recepta na biznes: 
wystarczy kupić za 1800 zł w sklepie, a już się jest do przodu 
o 2331 zł. I więcej, ponieważ mGżna kupować u producenta. Je­
szcze bardziej do przodu jest się szafując kranówką - jak flaki 
'".' „Społem" iią w miarę zawiesiste, tak flaki u „Witusia" są wod­
mste. 

Inne dahia u „Witusia" są też „słone" (chociaż soli z miktoele­
mentll;mi tam nie ma). Zgłodniałym sugeruję omijać „Witusia" 
nadłozyć trochę drogi i pożywiać się w stołówkach akademickich 
przy ul. Kopcińskiego, Buczka, Nowotki, ostatecznie u Sindbada" 
par_ę kroków od „Witusia". „Sindbad" nie jest najtań;~y, ale ser: 
WUJe dobrze przyprowione dania orientalne, na tackach i ze 
sztućcami jednorazowego użytku. Stołówki zaś akademickie ofe­
rują dobre obiady za ,,grosze". Zdzierców gastrono'tnicznych trze­
b3 tępić, aby wreszcie móc coś zjeść. 

KOtMUNIKATY, OŚWIADCZiENIA, 
S"I ANOWISKA 

J. S. KNYPL 

• • > „_ Oli ! •„._..,_ 

Łamy codziennych gazet pełne są rómych komunikatów oś­
wia~czei~, 1,tanowisk, protestów. Ich kopie docierają do „Odgło­
sów . !1ie mo!em.y publikować tych tekstów natychmiast, poza 
tyi:n ~e za"".'sze Jest sens powtarzać je po prasie codz1ennej. z 
dz1enrukarsk1ego obowiązku powinniśmy je odnotować. Służyć 
temu będzie niniejsza rubryka. 

I tak: 

Otrzymaliśmy „Ll11t otwarty'' do marszałków Sejmu i Senatu 
RP g~py funkcjo_nariuszy ~B WUSW w Łodzi, którzy protestują 
p~zecaw •.tosowaniu odpoW1e0zialności zbiorowej i przedstawia­
ruu ich „Jako rrqpy wykoleJeńc6w l przestępc6w", gdyż działają 
„w oparciu o obowh,zujllee prawo", o którym nie decydowali. 

Zarząd Oddziału Łódzkiego Stowarzyszet;da Dziennikarzy RP 
przesłał protest przeciwko posądzeniu, iż , dysponował listami 
weryfikacyjnymi z 1982 roku". Protest adres~wany był do Ł6dz-
kiero Ośrodka Telewizji Polskiej. -

Mrr BRONISŁA ~A ROGOzJŃSKA zawiadamia wszystkich za 
nasz!m pośrednictwem i tych gazet, które jej protest opublikowa­
ły,. ze rezygnuje z funkcji ławnika Sądu Rejonowego w Łodzi. 
JeJ decyz~a jest protestem przeciw orzeczeniu SN, który skazal 
~- Trynk1ewlcza na 23 lat pozbawienia wolności. Jej zdaniem 
Jest to ,,nairrawanle •ię s elementarnych zasad ludzkiej eprawie­
dliwoścl oraz traredil matek I oJc6w bestialsko pomordowanych 
dzieci". 

P.an KAZIMIERZ ZYSKOWSKI s Kutna znalaz.ł w nr 2 Kon­
fr?n.tacji" . •twierdzenie: „Poglądy prezentowane równie! V.:' tym 
~ieJscu ~11 zawsze są zgodne z poglądami redakcji". Jego zda­
:nem: „me muszą i nigdy nle powinny być zgodne. Pismo istrue­
Je dla autorów, a nie dla redakcji". Nie komentujemy. Ale gwoli 
prawd~ w~rto pamiętać, że Adam Michnik z trybuny sejmowej, 
odpow1adaJ~C na zarzut jednego Z posłów, że nie wydrukował 
pełnego tekstu jego listu, odpowiedział, że nigdzie na świecie nie 
ma ta~iego pisma, które drukowałoby wszystko, co autorzy napi~ 
szą i 1m przyślą. 

Szef zespołu ekologicznego Towarzystwa Prlyjaciół. Powśchł­
glhvoścł I. Pracy" w Łodzi - B. PORWISlAK przesłał ·~am pro­
test przeciwko tym ekologom, którzy doma~ają się natychmia~ 
stowej likwidacji lunaparku na Zdrowiu". Ekolodzy ~ TP PiP" 
w Łodzi do nich nie należą. Mają swoją koncepcję ale nikt 

1

fcb o 
t~ nie pytał: W związku z tym - pisze - ż ą da :O y ujawnienia 
aię ~ych boJo'Yycb „ekologów". W przeciwnym wypadku sprawę 
i:alezy umać Jako rueporozumienie i błąd w sztuce dziennikars­
kiej". 
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Sprawa Pałczewa w sądzie - Komu .da~ parki? 

Jak powiedział Bogusław Por­
wlsiak, problem Pałczewa 
istnieje jut od 14 lat I przypo­
mina kręcenie się wokół włas­
nego ogona. Be·milni w walce 
z władzami rohnicy zwrócili aię 
o pomoc do Zespołu Ekologic:r.­
ne.go. Odbyły się spotkania, wl­
l1Jje lokalne. Rozgoryczeni chło- , 
!Pi nie chcieli juiż rozmawiać -z 
urzędami i upoważnili ",Pow­
ściągliwość i Pracę" do wystą­
pienia do 1ądu w tej sprawie. 

Problem był już bliski roz­
wiązania ja'kiś czas. temu, alę 
polubowny projekt zakońctenia 
&poru został podobno stoiipedo­
wany przez byłe.go wiceprezy­
denta Łodzi Stanisława Żałob­
nego. Zdaniem B. Porwisialka, 
nieufność rolników jest uzasad­
niona, jest jednak nadzieja, :!:e 
konflikt Z06tanle %ażegnany, 
gdy·ż Obecny wi-ceprezydent 

. Grzegorz Palka j~t tywotnie 
zainteresowany jego ukończe­
niem, 7Jdaje sobie bowiem spra­
wę, czym to mote grozić w 
przyoszłoścl. 
~ lutego 1990 r. odlbyło islę 

Wyznanie komputera 

• O· Dl8 

pierw~ze posiedzenie, na którym 
1ąd rozeznał ~rawę. Duto uwa· 
&i poświęcono wydatkom. które 
jut „utopiono" w WY.SYIP~SIJru. 
800 mm u pokryło podobno 
koszty betonowego płotu, wy­
równania terenu i wodociągu 
(!który jest tam już od 20 la·t). 
Wie-le pieniędzy pochłonęły ki­
logramy dokumentacji. Kootro­
wersyjna okazała się odległo!ć 
wyisypisk~ ·od tródeł Wollbórki. 
Sąd został poinformowany o 2,5 
km, mieszkańcy Pałczewa u­
trzymują, te wynosi ona. tylko 
300 m. 
Według relacji B. Porwisiaka 

sąd polecił uzupełnić ddkumen­
tację. MPO ma dostarczyć sto­
sowne anałizy z biur geodezyj­
nych i komunalrtych. Na sali · 
sąd<>wej ro~atrywano róW1I1ie± 
udział ,,Anilany" w układzie 

-eksploatacji WYSYIPiska. Potrzeb­
na będzie analiza dotycząca od­
padów I 1topnia stwarzających 
-zag.rod:enie dla śrC>dowliSka oraz 
eliminacja kieków. „Anilana" 
asekuruje 11lę twierdząc, te nie 
jest jedynym „dositawcl\'' śmie-

• • a" 

Cry można bić leżącego i ju± ;po wielekroć skopanego? W z.a-
1adzie bić w ogóle nie nale:!:y, ale czasami w)-cz.erpuje się moja 
cierpliwość i żałuję, :!:e nie mogę nikomu przyłoży~. bo jestem 
komputerem w dworcowej kasie. Nfldążając za Europą i wycho­
dząc naprzeciw potrzebom klientów, Polskie Koleje Państwoy."e 

postanowiły skomputeryzować się. Od dawna wiadomo, :te bied­
nych nie stać na tanie zakupy. :Kolej, widać niepomna tej zasa­
dy, postanowiła zaoszczędzić. Efekt jest taki, te kasjerka . ciągle 
zdejmuje ze mnie · obudowę i bezradnie grzebie w moim mecha­
nizmie. Czasami zacinam się. 

Trudno rozstrzygnąć, czy pomysłodawca komputeryzacji kolejo­
wych kas zapomniał o przeszkoleniu kasjerek, czy te± uczennice 
wagarowały na kursie, Ekran zaczyna mi sam świecić, kiedy wi­
dzę, te ręczne wypisanie biletu t11wa króce11q.i.t zpalęzienie odpo-

'*"' ~, wiedniegÓ -.przyciskh na mojej klawiaturzen-ertłkty.Jca , jednak robi 
1woje i na przykład bilet do Warszawy mo±na kupić bez trud­
noki, a nawet za:tyczyć sobie miejscówkę w przedziale dla nie­
palącnh. Tylko przez drobne niedopatrzenia czasami bywa od­
wrotnie. 

Gorzej, gdy krnąbrny pasa±er na złość kasjerce wymyśli skom­
plikowaną trasę i zażąda biletu jednocześnie na wąskotorówkę, 
osobowy i ekspress. Och, gdybym potrafił uruchomić się sam! 
Bardzo lubię trudne zadania. Niestety muszę znosić niekompeten­
cję pań obsługujących mnie i to, co one wyczyniają. Klawisze 
mi zgrzytają, robi się bałagan w program!!?, zaczynam głupieć, 

w końcu niedouczona panienka .z okienka stwierdza, że wydanie 
takiego biletu jest ,niemożliwe. Tylko dlatego, że jestem dobrze 
Izolowany, kasjerki w tym momencie nie razi prąd. 

Od pewnego czasu na Dworcu Fabrycznym. i Kaliskim mofna 
kupić bilety i miejscówki na pociągi odjeżdżające z Warszawy, 
a omijaj~ce Łódź. Teoretycznie. Dla mnie to taden problem, 

cd, wsp6łudztalowcamt "' m. łn. 
GS J „Trananlecr'. Kon.tllld 
trwa. 

Druga spraw, . kt6ria pod­
jął ZE ,,Powgci~Mwoścl 1 Pra­
cy" jest próba rozbiela mono­
polu Łódzkiego Przedsi~ior- · 
1twa Ogrodniczego. W 'Zespole 
z przerażeniem obserwują po­
c.zynanla ŁPO na terenie mfa­
!ta i nie wahają 1ię na.zwać 
ich ekologicznym · sabotażem. 
Na skute'k interwenc-)i· ludzi, 
powołano komisję, która ddko­
nała pr·r.eglądu parltów oraz 
zieleńców l potwierdziła ten 
stan rzeczy. 

Jak stwierdził B. Porwisiak: 
- ŁPO naleje, rzuciło się na 
wycinanie I koszenie, robi pie­
niądze Idzie się da. Zdaniem 
ekologów sposób uzdrowienia 
sytuacji jest jede.n - ' trzeba 
zlikwidować mon-0pol LPO. Nie . 
jest to jednak zadanie . proste, 
poniewaf nomenklaturowe po­
wiązania są jeszcze bardzo sil­
ne. 

Obecnie na terenie Łodzi są 
dwa par'ki oddane pod opiekę 
iprywa.tną - park 3 . Maja i 
park im. Worcella. ZE „Pow­
ściągliwości I Pracy" uznał, · :!:e 
jest to Idealne rozwiązanie. Nie-

. długo w dzielnicowych urzę­
dach brakn·le iplenl~dzy, trzelba 
więc działać sz.yljko. Wycelowa- _ 
no w Sródmiekie jako o'bsza·r 
najbardziej prestitowy ł eupo-

nowany. Zaistępca naczelnika 
dzielni.cy Aleksander Sowa pra· 
wie zaakceiptował projekt prze­
jęcia jródrnlejsklej . zieleni z rąk 
ŁPO pod prywatny zarząd, nie­
stety na drug·im spotlkaniu, juf 
w szerszym gronie ekspertów, 
wycofał się. W zamian zaofero­
wał jeden pasaż albo zieleniec 
- na próbę. ZE uznał to za 
jawną dbronę LPO, a naczelnik 
nawet nie zaprzeczył. 

Na Widzewie są zadowoleni 
z wy9]ądu parku 3 Maja, wtę<: 
naczelnik Andrzej Krawczyk 
nie widz.i przeszkód, żeby zie­
leń w całej dzielndcy pielęgno­
wało prywatne przedsiębior­
stwo. B. P<>rwisiak ma nadzieję, 
że na Widz~wie dotrzym'łją o­
bietnicy. Problem · w tym, że 
trudno z.naleźć chętnych do o­
piekowania się miejską zielenią. 
W momencie podjęcia decyzji o 
oddaniu widz.ew<~<ich terenów 
zielonych w ręce prywatne ZE 
„Powści<>gHwr.ś::i . i Pn:cv" m'ł 
wskazać odoowiednią firmę, 
która b:v · podjęła się tego ' za­
dania. Gdyby nie bylo odpo­
wiedniego 'kandydata, ekolodzy 
obiecują uruchomić wbsmi e­
kipę . 

MON'TKA 
MAIDS.ZAIK 

wystarczy mnie podłączyć do pojemniejszego kolegi w stolicy, 
ale - kliencie, zapamiętaj! - nic bardziej złudnego nit wiara 
w PKP. 

Połączenie Łodzi na przykład z Zieloną Górą nie jest najwygod­
niejsze i niektórzy pasa:!:erowie korzystają · z ekspresu ,,Lubusza-
111m", do kt6irego wsiadają w Kutnie. Przynajmniej raa: w miesią­
cu przychodzi do mojej kasy pewna dziewczyna i prosi o bilet 
do tej samej stacji. Tylko raz obsługiwała mnie kasjerka, która 
potrafiła bezbłędnie wydać bilet i miejscówkę. Dziewczyna na­
uczona doświadczeniem przynosi nawet stary bilet na wzór, 
a mnie trzęsie bezsilna złość, kiedy widzę, jak pani w kasie „na 
piechotę" liczy kilometry, taryfy i nie wiem jeszcze co. Rzecz 
ciekawa - w tamtą · stronę wtchodzi jej zawsze o 10 km mniej 
niż jej koleżance wydającej bilet na powrót. 

Kiedyś obsługując tę dziewczynę kasjerka zamiast zapytać mnie 
o wolne miejscówki, w swej głębokiej bezmyślności zadzwoniła na 
stację w Kutnie! Nakrzyczała przy tym na moją znajomą pasa­
:!:erkę, :!:e ta wprowadza ,,fachowca" w błąd, kiedy twierdzi, :!:e 
w mojej pamięci jest Informacja, które miejsca są jeszcze wolne 

, Mam kolegę po sąsiedzku za szybą, którego zaw~ze wyłączają 
na pół miesiąca, kiedy przychodzi pora sprzedawania znaczków 

_do . biletów miesięcznych. Nie sądzę, aby inni moi koteqzy nie byli 
zaprogram-OWł\Jlf ·' na · taką usługę, ale ich opieku'n'ld. pr~epędzają 
pasażerów do mojego okienka. Tylko cz.asami, w drodze · wyjątku, 
pozostałe komputery dostępują zaszczytu wydania biletu niestan­
dardowego. Cieszą się wtedy jak dz.leci, bo ciągle Koluszki i Ko­
luszki ka±demu mogą się znudzić. To nieprawda, :!:e „takiej sta­
eji nie ma w komputerze". Nie wierz.cie, gdy 9powiadają wam 
takie bzdury. My, komputery wiemy wszystko, tylko niefachowe 
sił; nie potrafią. tego od nas wyegzekwować. 

Polskie Koleje Państwowe wcią:!: czują się dobrze, więc wcale 
nie mam zamiaru ich żałować, kiedy je . krytykują, choć to mój 
pan. Nie narzekajcie na nas, komputery, bo. ·to nie nasza wina, 
fe denerwujecie się w kolejkach do kas, w których siedzą„„. (le­
piej nie nazywać po imieniu). Współczujemy ·wam, że PKP ma 
do zaoferowania •wym pasa:!:erom jedynie coraz wyższe ceny. 

DWIORCOIWY KOMPUT·ER 

• 

WY1StOIKIE CZYIN1SliE 

Nikt już nie zaśpiewa 
o małym mieszkanku.„ 

- To skandal! - mówi starsza kobieta - Za 42 m• placę 63 
tys. zl! Mieszkam 1ama. Dostaję 16(} tys. emerytury. Jak tu wy­
żyć?! 

- Ja muszę pobrać bony - dodaje jej rozmówczyni - :!:eby 
zapłacić komorne. Mieszkam na Retkini. Za 53 m1 płacę 95 tys.I 

Takie rozmowy można usłyszeć wszędzie. W sklepie, tramwaju, 
na ulicy. Padają zarz.uty pod · adresem spółdzielni mieszkaniowych, 
że nie robią nic, aby obniżyć czynsze, że nie dbają o interesy 
swoich członków. Spółdzielnie bronią si~ przed tymi zarzutami. 
Uważają, że robią wszystko, aby obniżyć !toszty. Ale niestety 
niewiele zależy od nich samych. Ceny windują inni. 
Odwiedziłem d"".ie łódzkie spółdzielnie mieszkaniowe, by wyjaś­

nić w jaki sposób us~alone są tak wysokie czynsze. Spółdzielnia 
,.Osiedle Młodych" obejmuje około 12 tys. mieszkań na Dąbrowie, 
Karolewie, Osiedlu „Pojezierska", - Kopernika, przy ul. Pienistej. 
W tym roku z.e wzglęrłu na rosnące ceny ujednolicono tam staw­
ki za in1 '(do tej pory różnic·e mię<l'Zy oo,zczególnymi osiedla.mi 
Wynosiły 30-20 zł za m'). Ci, którzy mieszkają w wieżowcu pła­
cą 1500 zł za m1, a w pozostałych budynkach 1300 zł za' m•. Na 
sumę tę składa się opłata w wysokości 11 o zł za eksploatację 
i remont wind, ustalana przez. Miejskie Przedsiębiorstwo Remon­
-tów Dźwigew oraz 390 zł z.a dopływ ciepłej wody i centralne 
ogrzewanie, określone przez Ministra Finansów. Poz.ostałą kwot~_ 
stanowi tzw. stawka eksploatacyjna, która w tej spółdzielni wy- · 
nosi 1000 zł. Składają się na nią: 150 zł odpisu na remonty węz­
łów hydrofonicznych, malowanie klatek schodowych. konserwa­
cje różnych instalacji itp., 115 zł ustalone przez MPO za wywóz 
nieczystości, 335 zł za zimną wodę i odpływ ścieków (określą tę 
kwotę Przedsiębiorstwo Wodociągów i Kanalizacji w Łodzi), 10 zł 
za energię elektryczną potrzebną do oświetlenia klatek, budynków 
itp., 15 zł, z.a O<płaty lokaline i podatek od nieruchomości. 1 tl 
z tytułu· opłat z.a użytkowanie terenu, 6 zł pochłaniają koszty lo­
kalu, zarządu, adm., rad osiedla, H58 zł wynagrodzenia pracowni­
ków (zatrudnionych jest w sumie 215 osób na administrowane 
233 budynki), a ·30 zł stan~wią koszty zarządu i administracji 
osiedla. 

Spółdzielnia „Osiedle Młodych" znajduje się w o tyle dobrej 
sytuacji finansowej, it udało się jej przed końcem ' roku 1989 ure­
gulować w zasadzie wszystkie zobowiązania. Z wyjątkiem 37!1 
mln zł, które stanowią kredyt lokatorski tych członków spółdziel­
ni, którzy nie wykupili mieszkań na własność (jest ich około li 
tys.). 

-- Są to w większości ludzie starzy, emeryci ł zagubieni 
mówi prezes „Osiedla Młodych" - Edward Zając. Dlatego 
nostanowiiiśmy im pomóc. Sp6ldzielnia wykupi za nich ten . kre­
dvt, aby uchronić ich od placenia bardzo w11sokich odsetek. 

·spółdzielnia będzie chciała atrzymać te 375 mln z powrotem. 
Ludzie ci będą spłacać tę kwotę po 500-1000 zł, w zalefnoścl od 
możliwości, bez naliczania odsetek, które liczono by w tysiącach. 

Inna sytuacja jest w największej łódzkiej spółdzielni mieszka­
niowei RSM „Polesie". Tam płaci się najdrożej. 

- Tak jest · rzeczywiście - tłumaczy prezes Jerzy Izblńskl. -
Ale za parę miesięcy może okazać się, że wlafoie u nas plac! 
się najtaniej. Okazuje się bowiem, że gdy inne sp6ldzielnte· zna­
jąc tylko szacunkowe ceny za wodę, wyw6z śmieci itp. ustaliły 
swoią stawkę eksploatacyjnq na 1000 zl, RSM „Polesie" poczekala 
kiedy cęny zostalu ustalone ł urealniła swoje StQ.lfDki. Tak więc 
kiedy inne sp6ldzielnie będą drastycznie podnosily czynsze, RSM 
,,Polesie" nie będzie musiala tego robit. 

RSM „Polesie" dysponuje około 27 tysiącami mieszkań na osie­
dlach im. M. Reja, M. Fornalskiej oraz osiedlach retkińskich. 
Stawki eksploatacyjne ustalane są osobno dla każdego z osiedli. 
9d roktf, p1ęć osiedU rełkińskich (ReflCJBia .,.Pł.a.silil~ ,,SrMmieście", 
,.Zagrodniki", Północ, Południe) Zi!lajduje się na pełnym wewnę­
trznym rozrachunku. Czynsze ustala się tu na podstawie fakty­
c7Jllie poniesionych k.OS1Ztów. Dla poozczególnych osiedli 
retkińskich wymaczono następujące tzw. staJwki eksploa­
tacyjne (ni~ licząc opłat za wińdę, CD, CV!, i spłaty· kredytu) 
„Piaski" - 1235 zł za m1, „Sródmieście" - 1215 za m1, „Zagrod­
niki" - 1335 zł za m•, „Południe" - 141!1 zł za m• i „Północ" -
885 zł za m1 plus„„ No właśnie.„. 

Na tym osiedlu eksperymentalnie ustalono, że opłaty za zimną , 
wodę i odprowadzenie ścieków nie będą liczone za m1, ale za­
leżeć będą od ilości zameldowanych osób. Tak więc za każdą 
„duszę" trzeba płacić po 7800 zł miesięcznie. 

RSM „Polesie" uwaiża, ze robi wszy.stko, żeby czynsze były jak 
najtańsze. Ostatnio stwierdzono, te bardzo dużym obcią±eniem są 
gospoqarze domów. I nie chodzi tu o samo ich w)rnagrodz.enie. 
Ale przede wszystkim o zajmowane przez nich lokale służbowe. 
Koszty . i~h remontów. Tote±, jeśli członkowie spółdzielni wyra±ą 
na to zgodę przekwailifilruje się foh z gospodair.z.y domów na 
omiataiczy. 
ANNĄ OOONOOEWSKA 
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DOROTA Strzelecka 
legitymację atudencką 
ĄM. 

zgubiła 
16502 

9245-g 

KAZIMIERZ 
legitymację 
WAM. 

Lichniak zgubił 
1tudencką ·6029 

9068-g 

JOANNA Czajkowska zagubiła 
legitymację studencką 16731 
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STUOl!:NCKIE Biuro Korepe· 
tycji ZSP UŁ 32-29-65. 

13431-g 

ZAPEWNIAM opiekę za . za­
kwate1 owanie 33-77-84. 19854-g 

USŁUGI I 
FOTEi E samochodowe, napra­
wa, przeróbka na rozkładane. -
Regulacja drzwi, zamków. Uli­
ca Kolumny 390. 19211-g 

SZVJEMY: smokingi, garnitu­
ry, st)odnie,. spódnico-spodnie. 
Rewolucji 18. 33-77-84. 

19854-g 

ZGUBY I 
UNIEWAŻNIAM pieczątkę: Bo­
g'llsława Dembowska , lekarz 
medycyny Buczek koło Łasku 
tel. 15-29. 20158-g 

ARTUR Urbański zgubił legi­
tymację studencką 64963 PŁ. 

2004-g 

14 ODG~OSY 

rownik Robót Sanitarnych Wie­
sław Siurek. 

19896-i; 

IRENEUSZ Rąkoski zgubił leg. 
studencką 65479 PŁ. 

19802-g 

UNIEWAŻNIAM zagubioną pie­
czątkę: Krawiectwo Jaworski 
Krzysztof Zaolziańska 47/12 
95-545 . Łódt. 

19731-g 

AGATA Dryzek zgubiła leg. 
studencką PWSSP. 51-80-40. 

19566-g 

TOMASZ Wiliński zgubił legi­
. tymację studencką 502 UŁ. 

20166-g 

WIOLETTA Jaruga zgubiła leg. 
studencką 16411/L AM. 

9318-11 

ANNA Fortale-Koper zgubiła 
leg. studencką 5/LH AM.. 

9320-g 

PAWEŁ Kubala zgubił legity­
mację studencką 68614/S/UŁ; 

9636-g 

BEATA Janasik uniewdnia 
prawo wykonywania zawodu 

.polotnej 502/88. . . 
9752-g 

ANDllZE.T Akackt zgubił leg. 
studencką 8158 WAM; -

10049-1 

ma.tor sprzedam. Łódit 34r96-10. ~ S "'''-• ·I msco soLo 1 msco w PARACH. I 
l~c:r~ ... -"--'0'--_:..:..;RO='ż~N=...EI ~ MAMBA,LAMBADA ~ 
ODBIORCOW garniturów, spod- ~ 
ni, spódnico-spodni. Szyjemy 
smoli:ingi, garnitury. Rewolucji 
18 33-77-84. Program kursu oparty na jazzie i modernie. 

~~&W~~ Materiały pomocnicze w postaci muzycznych I 
R IS filmów wideo. 

~ • OGRJODNJiK ZAWODOWY. ~~ ·1 § I El umiejący podlewa~ Zajęcia odbywać się będą w Ognisku TKKF § 
§ „Osiedle Jagiełły„, Łódź,. ul. Wspólna 6, w nie- I 
~ w . ogrodnictwie _przy kolei Ł6dź-Stryk6w dziele, godz. 15 i środy, godz. 19. Pierwsze za- ~ 
I ~ jęcia 18 marca, ul. Wspólna 6, godz. 15. ~ I P O T · !R .Z iE B N Y ~ Szczegóło~e Informacje Spółka „Tomi" i w I 
~ Oferty „19685", Bimo Ogłoszeń, Sienkie- ~ sekretariacie Ogniska TKKF, ul. Wspólna 6, ~ 
~ wicza 3/5. . _ ~ I tel. 34-33-05. · ~ 
~/U/~H.,wU'..Q',m"~.m"'DYH.///U..I. ~DZ~.H/H_l 
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. . 11.S!I Koncert łyaetl 

d Ś v ·-· d -~d . Ś -·d . -..~ 12.20 Teatr dla dzieci:: „Królew-
.. . - ' -. -· o ro y o ro y rir ni kukułeczka" 

' 13.15 Sportowa niedziela 
. . 14.!llJ Morn - mat. (PROGRAM ) bl*. ~~ dd ... ,,; ••• - „, 

ARODA 14.93.1990 R. 

PROGRAM I 

8.15 Expresa fospodarezy 
8.35 Domator 
8.110 Domowe przedszkole 
9.15 Wlad. 
1.25 „Wybaczam el, tatusiu" 

czech. film fab. 
111.20 Program dnia - Teletaze-

ta · 
18.25 Dla młodych widzów: SOS 

- aami o sobie 
16.llO Dla dzieci: Trllb• 
17 .U Teleexpress 
17.30 Sensacje XX" wieku 
17.115 Telew. Inform. Wydawn. 
18.15 Nad Niemnem, Piną 1 Pry-

pecią (1) 
18.45 Ul minut 
19.00 Dobranoc 
19.10 Od A do Z 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Dreszcze" - polski film 

fab. 
Film Wojciecha Marczewskiego 

atanowi najpełnięjszą i najbardziej 
udaną próbę pok;azania mechaniz­
mów polskiego stalinizmu. Trzy-
nllstoletni Tomek Żukowski 
„czarna owca" wśród wszechobec­
nej czerwieni. Pod wpływem wy­
C'.howawców na centralnym obozie 
szkoleniowym harcerzy dokonuje 
się w nim zasadnicza przemiana: 
zaczyna wierzyć w Istnienie wro­
gów klasowych. 

21.55 Sport . 
22.05 LEX - mag. społ.-prawny 
22.50 Wiecz. wiad. 
23.05 .. Mariszka Band" 

!ilm dok. 
jug. 

23.40 J. angielski 

PROGRAM D 

111.25 Korepetycje dla maturzys-
tów 

16.55 J . francuski 
17.25 Program dnia 
17.30 ABC - telet. 
18.00 Program lokalny 
18.30 Magazyn .. 102" 
19.00 ,Mare i Sophie". - odc. 3 

franc. ser. pt. „Nieproszony gość" 
19.30 Studio sport - Puchar Eu­

ropy w Koszykówce mężczyzn (w 
przerwie meczu program mu;ycz­
ny) 

21.00 Ze wszystkich stron 
21.30 Panorama dnia 
21.45 ,.W labiryncie" - odc. ser. 

TVP 
22.25 Telewizja nocą 
23.10 Komentarz dnia 
23.15 Express gospodarczy 

CZW AJ\~EK .15.03.1990 Jl. 

PROGR-~M I 

8.35 Domator 
8.50 Domowe przedszkole 
9.15 Wiad. 
9.25 ,Policjanci a Miami" 

odc. ameryk. ser. krymin. 
16.20 Program dnia - Telegaze­

ta 
16.25 Dla młodych widz6w: 

Kwant oraz film z serii „Ordy" 
17.15 releexpress 
17.30 Militaria, obronność, nowo­

czesność 
17.55 „Poza rok 2000" - austral. 

film dok. 
18.25 Magazyn katolicki 
18.45 LO minut 
19.00 Dobranoc , 
19.10 interpelacje (1) 
19.30 Wiadomości 
20.05 .,Policjanci z Miami" 

odc. ameryk. ser. krymin. pt. 
„Jesteś już dorosła" 

20.50 lnterpelacje (2) 
21.36 Sport 
21.46 eegaz 
22.25 Wiad. wiecz. 
22.40 Wódko, pozwól żyć 
23.15 J. angielslti 

PROGRAM II 

16.25 Korepetycje dla maturzys-
tów 

16.55 J. rosyjski 
17.25 Proeram dnia 
17.30 „W labiryncie" odc. 

ser. TVP 
18.00 Program lokalny 
18.30 Program na życzenie 
19.30 Zielone kincx „Wzrost 

ruchy roślin" 
20.00 Wielki sport 
21.00 Ekspresa reporterów 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Perły z lamusa: ,,U progu 

tajemnicy" - ang. film fab. 
Jest to niesamowita opowieść o 

stykanlu się dwóch ~wlat6w: aen­
;iych marzeń i rzeczywistości. 

23.20 Ko!lłentarz dnia 

PIĄTEK 18.03.1990 B. 

PROGRAM I 

7.45 Express gospodarczy 
8.05 Przybysze z Matplanety 
8.an Domator 
8.50 Domowe przedszkole 
9.15 Wiad. 
9.25 „Sławne historie zbćleckłe" 

- odC'. 6 (ostatni) czech. ser. 
16.20 Program dnia - Telegazet• 
16.20 Dla młodych widzów: Ram­

bit - telet. 
16.50 Dla dzieci: Okienko Pan-

kracego 
17.15 Teleexpre" 
17.30 Raport 
17.S5 Program pubL 
18.25 Rzeczpospolita samorz,dna 
18.45 Weekend w Jedyne• 
19.00 Dobranoc 
19.10 Teraz - ty1. &OStJOd. 

19.30 Wiadomości 
20.05 Akademia filmowa: „Mały 

Cezar" - ameryk. film fab. 
To jeden z pierwszych klasyea­

nych filmów ganasterskich z tlO­
CZlltków kina dtwiękowego. Akcja 
rozgrywa aię w okresie wielklege 
kryzysu. Król podziemia - Rico 
Bandello działa bezwzględnie. wal­
cs11c o władzę... Rola Małego Ce­
zara przyniosła Edwardowi G. Ro­
binsonowi prawdziw' sławę i sta­
nowiła przełom w jego karierze. 
Ret. Mervyn LeRoy. 

21.25 Sport 
21.35 Moda i styl 
21.55 Spór o jutro 

studio (1) 
22.55 Wiad. wiecz. 
23.15 Spór o jutro 

studio (2) 

PRÓGllAM D 

Otwarte 

Otwarte 

16.25 Korepetycje dla maturzys­
tów 

17.25 Program dnia 
17.30 Wzrockowa Lista Przebojów 

Marka Niedżwieckiego 
18.00 Program lokalny 
18.30 O czym się mówi 
18.50 Artyści Wrocławia dla 

Rzeczypospolitej 
1g.so Dookoła świata: We 

wschodniej Afryce 
20.00 Opowieści przy fortepianie 

- recital Adama Makowkza 
20.50 Magazyn Pi4tek 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „Delikatny mężczyzna~· 

franC'~ film obycz. 
23.10 Komentarz dnia 
23.15 Express gospodarc:o:y 

SOBOTA 17.03.199~8. 

PROGRAM I 

7.45 Program dnia 
7.50 Tydzień na działce 
8.20 Na zdrowie 
8.40 Dla ~ dzieci: Ziarno 
9.00 Drops - mag. dla dzieci i 

młodzieży oraz film z serii „Hei­
di" 

10.30 Wiad. 
10.40 Azjatycka mozaika: ,,Echa 

z Tybetu" - odc. 7 fnnc. att. 
dok. 

11.10 Kalejdoskop 
11.40 Z f'olski rodem 
12.10 Koncert życzeń 
12.40 .,Polski Montr~or" - film 

dok. 
13.00 Telew. Teatr Prozy: Wil­

liam Faulkner - .. W domu z po­
wrotem" 

14.45 Być reporterem 
15.10 Filmy o miłości : „Desz-

czowy lipiec" - reż. L. Buczkow.:. 
ski 

16.40 Rewizja nadzwyczajna 
(Wrzeslefl 1939 w Wilnie) 

17.15 Teleexpress 
17.30 Studio · sport 
18.30 Butik 
19.00 Dobranoc 
19.10 Z kamerą wśród zwierząt 
19.30 Wiadomości 
20.05 .• King Kong" - ameryk. 

film fab. . 
Nowa wersja filmu o gigantycz­

nym gorylu King Kongu. Twórcą 
obrazu jest JohR Guillermin, który 
do roli towarzyszki małpy zaan­
gażował Jessicę Lange znaną choć­
by z filmu „Tootsie"„ 

.22.15 Sport 
21.35 Tydzień w polityi:e 
22.45 Szafa - progr. rozry;vk. 
23.30 Telegazeta 
23.40 Kino sensacji: „Slepa u­

liczka" - ameryk. film fab. 
Ten amerykańsko-angiel1ki film 

sensacyjny opowiada o dwuletnim 
chłopcu, który jeat pr~padkowym 
świadkiem zbrodnL 

PROGRAM li 

13.15 Konkurs 5 mllłonów 
14.00 Bańery 
14.25 Matka Ziemia 
14.30 Przeszłość przynłołei: W 

kraju 
15.00 Dżun1la Amazonii 
15.10 „Lwy afrykański•l nocy" 

- ameryk. film przyrodn. 
15.35 Spektrum 
15.50 Skażenia w Hongkongu 
15.55 Meandry architektury : 

Skala 
16.15 Pingwiny 
16.25 Studio sport 
18.55 Program dnia 
17.00 Program muz. 
18.00 Program lokalny 
18.30 Wielka gra - telet. 
19.30 Publievstyka kulturalna 
20.00 Wokół „Quo vadis" Feliksa 

Nowowiejskiego 
21.00 Dwa plua 2 - drugi ohlet 

w drugim programie 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Film dok. 
22.15 „Znowu w Brideshead" 

odc. 11 ang. ser. 
22.40 Ałfabet Kisiela 
22.55 Komentarz dni• 

llfDDZlBLA 1S.0119H L 

PBOGJlAM I 

'7.00 Witamy o ai6dmej 
7.30 Notowania 
7 .55 Po gospodarsku 
8.10 Tydtłeń 
8.55 Pro1ram dnia 
9.00 Dla młodych widz6w: Tele­

ranek oraz film z nrfl „Emil r 
Lonnebergl" 

111.30 Wlad. 
111.35 .,Tajemnic• r!NJ1jsklej pn7-

rody" - odc. f ur. 
IUS Kraj za mlaatem 
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1T.t5 T1leexpre11 · 
lT.SO Tel-. Teatr Rozmałtołcł: 

M. Schis1all - „Zawiść" 
18.20 Piknik Country - Mr,iowo 

IO 
llł.tlO Wleeaorynka 
llł.30 WladomMeł 
20.05 ,.Północ - południ ... 

odc. li ameryk. nr. 
~UO 7 dni - świat 
22.10 Sportowa niedziela 
Z2.IO ,,Eurofabi'' film dok. 

PROGRAM U 

uo Przeal\d tl'aodnia 
8.SS ,.P6łnoe - południe" 

ode. 5 ameryk. ter. 
10.30 Azymut 
11.00 Koncert tyczełl 
11.25 Jutro poniedziałek 
11.53 Powitanie 
12.00 Polska Kronika Ji"ilmowa 
12.10 „Kana I Abel" - odc. 4 

ameryk. ser. 
rn.05 100 pytań do ..• 
13.45 Kino famflljne: ,Autostra­

da do nleba" - odc. 3 ameryk. 
ser . . 

14.35 'MaeieJ Niesiołowski 
batutą i z humorem 

14.50 „Polacy - Witold Luto-
sławski" - film dok. 

15.35 Podr6że w czasie I prze-
strzeni: .,Czasy katedr" odc. 
4 ser. 

16.30 Biografie „M1Jrguer!te 
Yourcenar" - ang. film dok. 

17.30 BliieJ świata 
19.00 Wydarzenie t:ygodnia 
19.30 Galeria Dwójki: Wiktor 

Gajda . 
20.00 Studio sport 
21.00 Łazieńki królewskie w War­

szawie - 8iały Dom 
2U!O Panorama dnia 
21.45 „Kane I Abel" - odr . 4 

am~ryk. ser. 
:!Z.35 Komentarz dnia 
22.40 Akademia wil'::"SZ!. 

PO."lliUDZIAŁEK \9.113.1990 :R. 

PROGRAM I 

16.20 Program dnia - Telegaze­
ta 

16.25 LUZ - program nastolat-
k6w 

17.15 Teleexpress 
17.30 Gor-ce linie 
17.55 „Jak (1llazdo orła białego ' 

- film dok. 
18.30 Szkoła mistrz6w - Piotr 

Szulkin 
18.45 10 minu~ 
19.00 Dobranoc 
19.10 W Sejmie i w Senacie 
19.30 Wiadomości 
20.05 Teatr TV: Mykl)ła Kulisz 

- .,Reformator" 
2'-.20 Sport 
22.30 Wład. 
22.45 Kontrapunkt 
23.20 J. francuaki 

PROGRAM U 

16.115 J. angielski 
17.25 Program dnia 
17.30 Antena Dwójki na najbliż-

szy tydzieft 
17.45 Ojczyzna - polszczyzna 
18.00 Program lokalny 
18.30 „Zmagania o Polskę„ 

post scriptum serialu 
19.30 Muzyczne _wizyty 
20.00 Auto - Moto Fan ltl1•1i 
20.30 Osądtml aami 
21.15 Rozmowy o cierpieniu 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „Heimat" - odc. ser. RFN 

pt. „Hermanek" 
22.55 Komentarz dnia 

WTORR 11.81.ltff B. 

~OGllAll I 

I.I!! Domator 
8.llO Domowe P'HChzkol• 
us Wi•d. 
9.25 ;,Dolin• nadldel" - odc. 2 

franc. ser. 
lUO Program dnia - T*111ai:e­

ta 
16.15 Dl• dsleel: Tik - Tak oraz 

kino Tłk-TaJra: „Opowiełcł Bycz­
ka" 

1'1.15 Telwzpr-
1'7.30 Spojrzenia 
1'1.51 Klinika e4roweco ałowle-

ka 
18.15 Pl1>fl'am publ. 
ll!.45 10 minut 
19.00 Dobranoc 
19.10 Plus - minus 
19.30 Wiadomo6el 
20.05 Spotkali.ie z młll. :s. K.uro­

hiem 
20.15 „Dolina nadzi~" - ode. 2 

franc. ser. pt • . „By , 11.łkomu nie 
być dłużnym" 

21.10 Sport 
21.20 Listy o gospodarce 
21.55 Fleks - protram baletowy 
22.25 Wiad. 
22.40 Film dok. 
2.1.111 J. r09Yjakt 

PJłOGRA.11 n 

16.55 J, ufielakł 
17.25 Pro1ram dnia 
17.30 Klub ludzi i przaałołet, 
18.00 Program lokalny 
18.30 Modlitwa wleesoraa 
111.50 Publicystyka 
19.80 Studio sport 
211.DO Przeboje Bo;u.lawa Ka-

czyńskiego: r.ńcut, "11C1Ja mJłoH 
3MS Rzecznik Praw Obywatel­

skich prot. Ewa l.4towella 
21.!0 Panorama dnia 
2Ull , „Mistrz f Małiorqta• -

ez. 1 filmu TVP pt. „leana _.. 
nef marfl" 

z 
niewygodnej 

•• POZYCJI 
Kilogram bananów na ulicz­

m·m straganie kosztuje 15.000 
zł. Nie wiem dlaczego tak ta­
nio, skoro za kilo ogórków 
trzeba zapłacić 20.000 zł. Już 
podobno nasi pijaczkowie nie 
piją ćwiartki pod kiszonego 
ogórka, tylko zagryzają kwa­
szonym bananem. 

W· Warszawie od 1 marca 
pasażer tramwaju lub autobusu 
miejskiego, _przyłapany na jeź­
dzie bez biletu, płaci karę 
czterdziestu tyęięcy · złotych. 
Nie wiem, dlaczego tak mało. 
Można by przecież brać na 
przykład 400.000 złotych i jesz­
cze uciąć delikwentowi rękę, 
niech raz popamięta. Może też 
należałoby pomyśleć o jakiejś 
końkurencji~ o pluralizmie w 
komunikacji miejskiej. Puścić 
w ajencję „5" jednej firmie , 
„6" innej, „19" jeszcze innej -
niech każda z nich stara się 
w Jak największej czystości 
utrzymać ~wo.ie wozy i jak ·naj­
·niższe pobierać ceny. Można by 
też coś pokombinować z wyso­
kością mandatów. Nie jest to 
wcale takie absurqalne, bo na 
przykład w Łodzi do konkuren­
cji zabrały się już urzędy pocz­
towe - w jednym u rzędzie 
znaczek na list do Meksyku 
kosztuje 1.500 złotych w 
innym 1.900 .. W obydwóch pa­
nie biorą opłatę za znaciki po 
dłuższej naradzie z kierownicz-
ką urzędu. Koniec, kropka, 
płacić. · 

Od pewnego czasu przestały 
wychodzić takie czasopisma jak: 
„Zycie Literackie". .,Poezja", 
„Kultura" - no i dobrze Przy­
najmniej zwolniło się miejsce, 

· papier i pieniądze na nowy 
miesięcznik .. Moda dziecięca" 
zapowiedziany już w Gdańsku. 
Moda dziecięca to właśnie to, 
co było nam potrzebne. nie tam 
.,.,życia Literackie" i „Kultury". 

Słyszę w r adiu jak pewien 
gospodarz spod Warszawy 
skarży się, że dostarczał do nie­
dawna do spółdzielni 200 litrów 
mleka dziennie, a ostatnio 
otrzymał zawiadomienie z tejże 
spółdzielni, że więcej od niego 
mleka odbierać nie będzie. No 
i co ja teraz z tym mlekiem 

• zrobię - skarży się naiwnie 
gospodarz. Mówię „naiwnie", 
bo przecież jest proste wyjście: 
zarżnąć krowy i koniec. Jest 
jeszcze przecież dopłata ze 
skarbu państwa dotująca skup 
żywca. Jest jasne i pewnie 
1łusme, te najbaDdziej opłaci 
aię zarżnąć jak najszybciej 
wszystko co się da, zamiast 
na przykład trzymać krowiny 
przy tyciu, doić je codziennie 
i wylewać mleko do rowu. Jest 
to te! najprostsza metoda na 
zlikw~dowanie nadwyżek mleka 
i jego przetwor6w. Tymczasem 
margaryna jest droższa od 
masła, co - w porównaniu :re 
wszystkimi rynkami świata sta­
nowi uroczy wyjątek. Masło 
jest tańsze, a i tak jest go za 
duto 1 sklepy 1łte chcą go od 
mleczarni odbierać. A skoro 
jest 1a duto, to otrzymujemy 
jeszcze tysiące ton w ramach 
pomocy 1 zagranicy, co skrzęt­
ni zagraniczni buchalterzy od­
liczają skrupulatnie jako udzle­
leną nam pomoc w wielkiej, 
polskiej biedzie. 

Wszystkie podane tu wiado­
mokl pochod.q 1 pierwszego 
tygodnia marca, trzeba to za­
znaczyć, bo sytuacja zmienia 
sitt· błyskawicznie i za parę 
dnł jut może okazać się, że 
banany są tańsze od chleba, 
bilety tramwajowe droższe od 
mandatów, a skupu żywca nikt 
nie dotuje, bo ł tak mięsa n ie 
ma gdzie kłaść. Wszystko to 
d~iej• się w ramach stawiania 
na nogi tego, co stało na gło­
wie. I tylko moją bardzo oso­
bistą 1prawą jest, że chwila­
mi wydaje mł Sffł, iż to ja sam 
doję na głowie I z tej niewy-
1odnej pozycji patrzę na rze­
caywłstośt. 

. WłlOJ)ZB{IERZ 
KRZEMINSIKiI 

• 

nSadza wka" 
Teraz można już wreszcie 

wprost powiedzieć, co się o kimś 
myśli. l widać wyraźnie, jak 
mocno skłócone są poszczególne 
środowiska. Pękła bowiem cien­
ka skorupa stagnacji, która przy­
krywała społeczeństwo od wie­
lu, wielu lat i wszystko wylało 
się na zewnątrz. W tej chwili 
ludziska mu~zą się odreagować, 
poopluwać nawźajem, pokrzy­
czeć, to poniekąd normalne, 
uważam nawet, że to dopiero 
początek nowej fali. Tym bar­
dziej, że wchodzimy w oltres 
„walki o stołki", który bywa 
wyjątkowo nieciekawy, ponie­
waż króluje w nim często osz­
czerstwo, insynuacja i plotka. 
Dlatego trzeba się również 
liczyć z tym, że wiele różnych 
stanowisk zajmą ludzie, którzy 
owymi środkami potrafią ope­
rować najlepiej. 

Wojna 
między­

wojewódzka·: 
Jak dotąd w Łodzi jeszcze 

nie wystąpiło zjawisko prze- . 
mianowywania nazw ulic. N•„ 
dal mamy I „Nowotki", , l 
„Dzierżyńskiego", . a nawe~ 
„plac Komuny". Już nledłu&b! 
Ktoś czujny .to zauważył, prace. 
są w toku. Dziennikarz ł6dz· 
kiej TV obliczył, że do zrni•ny 
kwalifikuje się aż 50 nazw! 
Niektóre wymienił. Między i.n~ 
nymi ulicę... „MoczarOW1l"! ldę 
w ślad uważnego przeglądaćza 
planu miasta i apeluję do sto.:­
sownych organów, żeby nie za"'. 
pom.niały - w pośpiechu -.­
o takich wrednych nazwach 

O ile jednak o konfliktach jak .,Ruska" i „Radileck11". 
Pod rozwagę poddaję takle oaz• 

w poszczególnych środowiskach wy jak „Albańska" I „Bułgar . .-
wiemy stosunkowo niewiele ska". Ta druga ... no, niech bę• 

· (jeżeli oczywiście sami do niego dzie, ale „Albańska,"? Uchowaj 
nie należymy). o tyle o różni- Bóg! Albo taka .,Lewa".- Czy 
cach. ~akie !stnieją ~ kręgach to wynika z iakiegoś jej szcze. 
dz1enmka.rsk1ch, ludzie . mogą gólnego położenia? Chyba nie, 
dowiedzieć się najwięceJ. Wy- ~ 
nika to po prostu stąd, że ta - chyba jest to cyniczny pseudo· 

nim ulicy .. Lewicowej"! Po. 
grupa zawodowa ma nieogra- dobnie niewinnie brzmi nazwa 
niczony dostęp do wszelkiego ., Bezpieczna". Niby taka 50• 

typu publikatorów (to takie bie bezpieczna. a w gruncie 
brzydkie. ale modne teraz sio- rzeczy niebezpieczna. No bo. .o 
wo). Rzecz jasna trudno sobie 
wyobrazić, żeby w gazetach pi- jakie bezpieczeństwo ht chodzi, 

1 no jakie? W!aqomo, co w no• 
sa i , na przykład kominiarze \vomowie komunistycznej ozna• 
i dlatego zresztą o zatargach 
wśród kominiarzy wiemy tak czalo słowo „bezpieczeństwo". 
mało . Natomiast w telewizji i Ona jest ubecka ta ulica, ot co! 
gazetach pełno jest teraz oś- I jeszcze jedna - „Kąkolowa". 

O jakieś tam polne kwłatkf 
wiadczeń, sprostowań, mniej lub chodzi czy też 0 . znienawidZO• 
bardzie.i niewybrednych ata)<ów ne~o prominenta starych ekip? 
ludzi pióra. Stowarzyszenia Na wszelki wypadek _ do W"/.·. 
dziennikarzy (są dwa) wydają 
ciągle jakieś komunikaty. któ- miany . tak .iak .,Moczarowa". 

. re brzmią jak doniesienia z Czym prędzej zmieniam te• 
frontu. I zastanawiam się ty!- mat. bo wsiedłem na śrlskł 
ko czasem. dlaczego właściwie grunt. Znów z pozycji quasi· 
nie powstało jeszcze jec!no -centrysty robię sobie śmichy 
<trzecie) stowarzyszenie. ws;zak chichy, a jeszcze przy okazji 
wielu jest piszących . którzy nie zaczepiam naszą TV, która ;est 
chcą należeć ani do .iednej, ani (jak była) państwowa. cho~ 
do drugiej istniejącej organiza- państwo jut jakby inne. \Vy-
cji_. A poza tym byłoby wtedy siłki byle.i opozycji, " żeby TV 
jeszcz, ciekawiej, jak plura• odpaństwowić, a tzw. radioko-
lizm> to pluralizm. mitet, uspołe.c zni6, spełzły na 

Tylko... no właśnie... tylko 
kogo spoza środowiska te 1!pory 
tak naprawdę Interesują!? Otóż , 
dziennikarzom wydaje się . te 
są najważniejsi ł oczy całego 
społeczeństwa są na nich skie­
rowane, w rzeczywistości ludzie 
żyją własnymi sprawami, które 
są zwykle bardziej dla nich 
istotne niż wiadomość podana · 
w telewizji 1 prasie, że redak-
tor Iksiński to wyjątkowy drań, 
co może być akurat prawdą 

(drani u nas ,-dostatek), ale nie 
musi. A, jut Adolf Nowaczyń­
ski ostrzegał przecie!, ft: 

„Klam•ttoo, oszustwo cz11 
oszczerłtwo dzfcnnik4rakie, Wl/· 

puszezone przes l1tkkom11ihiego 
blana gmdk4 '1iłdn4, spada 
w spolecze"stwo lawiną". 

Dlatego teł proponowałbym 

stworzy~ zupełnie nowe •czaso­
pismo w minimalnym nakładzie 
(bo nut wizak jest dziennika­
rzy w miełcie). n~ łamach któ­
go dopusir:czalne byłoby obrzu­
canie wsnlklml Inwektywami. 
Kał:d7 przecid ma Jakił ha­
czyk na drugie10. 

Powinien to by! tygodnik, 
w kt6rym co miesilłc musiałby 
.•ię zmienia~ redaktor naczelny, 
by da~ szans• katdemu. Jak· 
wielu wtedy mogłoby zrealizo­
wać swoje marzenia, przez mie­
siąc co prawda, ale jednak. 
Tytuł jest oc1ywHcłe do uzgod­
nienia, proponuj' nazwę: „Sa­
dzawka", a redakcja powinna · 
midcić się w Klubie Dzienni-
karza. 

Sądzę, te owa Inicjatywa mo­
głaby by6 nleswyJde ciekawa, 
taka oc1yszc1aj,ea, a tematów 
na pewno starczyłoby przynaj­
mniej na kilka albo kilkana§cle 

ni'czym? · 
Zbliżamy sit'l szparko de wy­

borów municypalnych, czyli 
gminnych I wojewódzkich. Z 
o~romnym prawdopodobień­
stwem można założyć, te przy­
niosą one walne zwycięstw& 
kom itetom obywatelskim I te 
ludzie przez te komitety reko­
mendowani zdobędą przytła· 
czającą większość w radach i 
samorządeeh. No ł dobrze, bo 
spróbujmy sobie wyobrad~ ee 
by się działo, gdyby tak w jed­
nym mieście wygralł soejalił· 
ci, a w sąsiednim - Uberałe­
wie. Ale by się narobiło ~ 
jedni reprywatyzują, uspołecz­
niają, kapitalizują (od .,ltapłta• 
llzm" nie od . ,kapitał'') itd„ it"p. 
A sąsiedzi? Wprost przecłwnłe 
- upaństwowią co mogą, !uni­
fikują co się da, rozszefZłł de 
granic prawnych możliwołei in­
gerencji wJadz ląkalnych w 
przemysł, handel, usługi, kul­
turę i oświatę. Ot, w radom­
skim kapitalizm, a w tdetec­
kim - socjalizm. To by si• 
mogło źle skończyć, nawet kon­
fliktem zbrojnym między - w~ 
jewództwaml. A Jut · zamkn~ę­
ciem granic na pewno. 

PS. Winien jestem parł słów 
przeprosin łódzkłm dzlałaćiom 
Unii Polityki Realnej. Napl• 
sałem lekkomyślnie, że . unici 
(uniści?) są golcy, nie pomyłla· 
łem, że posądzenie ideologa bur„ 
żuazji o brak pieniędzy to jaJi 
posądzenie antysemity o iy­
dowskie pochodzenie. Stokrot­
nie przepraszam. Zwłaszcn 
przepraszam trzech pa~6w ·'lll'J· 
mienionych w pi§mie do- "'" 
dakcji, którzy mają napraw.~ 
pieniądze 1 jednego, któftio 
dziadek miał. Oczywiści• taJcte 
wszystkich pozostałych d~­
dzlestu ·czterech unistów (ruta• 
rian?). 
Pragnę także z całym UIA• 

nowanlem zawiadomić meaio JO 
Adwersarza, że jako „b;watec 
suteren" ant przez chwil4S nJe 
liczy,łem na potraktowanie n\fti• 
wg. zasad kodeksu Boil~la. 

. Takiego parweniusza jak ftłtltj 
podpisany motna tytko hiał 
wybatożyć - a tego wolałbJm 

miesięcy. Do ataku WiftC: moki uniknąć ze strony JWpp człon• 
panowie, szable w dłoń! k6w UPR I 1 cz)'JeJJcolwłelt 

TOMASZ A. 
WŁODKOWSKil 
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strony. 

Przesyłam odno~ W)'ftł)' · 

ANDRZEJ KAROL 

• 
ODGftOSY , 15 



- Wiadomo. ie są odbierane? 
- Tak. Aparatura potwierdza odbiór. 

musnęła poiegnalnie sz~Hn, f obsunęła Ilf• 
po wnętrzu uda. Laurze zrobiło 1l• przykro. 

- D.zł• eh~ by6 nm - powiedział. -
Odejdt. 

wiem, co ludzi~ mówią. Tam gdzie się podpa­
liła, stanie kaplica. 

, "'."" Ni• mo'' być odcięty od kraju - powie­
•11ał Naczelny do komendanta. - Mamy w 
odwodzie 1ygnallzację laserową 1 kontakt sa­
telitarny •. 

- Jut mnie nie kochas1 - szepnęła. 
Nigdy jeszcze nie zwracała •i• do nefa w 

drugiej osobie UczbT' pojedynczej. Czuła go-
rycz, Qrawie gniew. , 

Siedant ;Jaskulska posłunnie W11tała, roz­
grzane piersi upc~ała pospiesznie w wykrój 
tuniki; zaciągnęła zamek błyskawiczny. Rozka­
kujący ton działał na nllł jak hipnoza. 

- W Ośrodku nie stanie. 
..,.. Zlikwidują Ośrodek. Ludzie at kipią • 

nienawiści do twojego szefa. Rozszarpaliby go 
żywcem. 

- Nic ni• funkcjonuje zakomunikował - Ę:omu zaletało, aby uobłła to na moich 
oczach? - usłyszała. - Jtto• sa tym atol, mo­
je dziecko ... 

- Przynieść termofor? - zapytała. - Jeszcze wczoraj gadali o nim • sympatią 
koinendant, zachowując postawę zasadniczą, 
mimo i• 1Zef dał komendę „spocznij". - Z?Sieg 
anon alll. Meldu~ę, te uruchomiłem ekipy awa-

- Nie. Powiedz dytumemu, te ma mnie na- - powiedział komendant. - Może nie wszy-

Ktoś za tym stoi, powiedział rzecznikowi 
prokuratury, podejrzewam pewnych ludzi z 
mojego otoczenia, ale niczego nie będę ułat­
wiał organom, niech prowadził ~ledztwo, będą 
musieli przedłożyć mi wyniki, a wtedy do­
piero powiem komu trzeba, co myślę o takich 
metodach. Nic ml nie wiadomo o zamiarze 
przyłączenia półwyspu do terytorium Ośrodka, 
nie obchodzą mnie kwestie administracyjne. 

tychmiast obudzić, 1dyb1 prsyWr6cono łącz­
ność. 

scy, mote nie at 1 sympatią, ale u niektórfćh 
miał mir. 

- Rozkaz. - To było wczoraj. f7}D• . 
- Na tobie mogę polegać - powiedział zmę­

czonym głosem 1zef. - Spiesz się, proszę. , Je-
atem niespokojny. · 

Komendant kończył spóźnioną kolację. :Sył 
środek nocy, więc rolmopsy można 1by też naz­
wać wczesnym śniadaniem. 

- Mało zrobił dla Bart? Asfalt, gaz:, oczysz-
czalinia, sa.lceson brunświoki w kaii:dym s.kl~e, 
szpital na sześćdziesiąt łóżek, kościół fam)'. 

- Kościół to nie on. - Rozkaz. · 
.... Wyślij do Barda teleks, że ma się tu sta­

wić jutro, gdybyśmy nie nawiązali dwustron­
nej łączności. Powiadom, że panuję nad sytu­
acją. 

- Daj · kieliszek wódki - poprcw;ił Brygidę. 
Przyniosła karafkę, postawiła przed nim. - Co ty wiesz - mruknął komendant na 

Kieliszki dwa, jeden dla siebie. Na ffanelową 
nocną koszulę nie narzuciła szlafroka i jej 

nowo chlapiąc do · kieliszków, które opróżnili 
natychmiast, równocześnie, niczym ju:t nie za­
kąszając. - Szef dla kościoła więcej robi nit 
kQściół dla niego. - Tak jest. , ALEKSANDER MI'NKOWSJKI 

" . 

- Ale się nie modli - powiedziała Brygida 
ziewając. - Może by do łóżka? 

X:omenda;nt Major słittżbiścle wyprężony o­
puścił gabinet Naczelnego . . Naczelnemu ode­
chciało się kart. Opadł w głębiny fotela, obser­
wując filowanie świec w l!chtarz;i.ch. Miał za 
1ob11 clęikl dzień. Incydent na polowaniu, ner­
w6wa, potem burza, która ciągle nie mogła u­
stać 1 wreszcie niepojęty brak łączności. 

' •·.~· „ .. ' . ' . • '. • • . • ' . ' ' •. - Masz: pewność, że się nie modli? Jedni . 
robią z tego kino i to jest polityka, a inni 
modlą się ku sobie. Jakby Bogu na ucho 
szeptali. 

Elektryczna sygnalizacja nie działała, wezwał 
Laurę potrząsając dzwonkiem. 

- Bolą mnie łydk' - poskarżył się. - Daj 
ml lekarstwa, moje dziecko. 
· Przyniosła mu zestaw pigułek i sok ogórko­

wy do popicia. 
- Zrobimy masał - powiedziała. - Bóle 

1Zybciutko ustąpią. 
Dał · się zaprowadzić do· sypialni, rozebrać, 

położyć do łóżka. Laura wyszła na parę chwil 
1 wróciła w stroju masażystki: krótka tunika 
s dekoltem, pielęgniarski czepek. Przystąpiła . 
do masowania. Pacjent postękiwał, sapał, przy-
1ryzał bezkrwiste wargi. • 

- Jak to jest? - usłyszała. - Jak można 
uczynić z własnej śmierci widowisko? 

- Proszę nie myśleć o tym, 
- Podpalić sięm Brak wyobraźni. Kiedy by-

łem mały„ na złość mamie wybiegałem zimą 
na dwór bez czapki, żeby się przeziębić. Dosta­
wałem za to pasem. Ale potem, jeśli udało ml 
się zachorować, pielęgnowano mnie, pieszczono, 
byłem najważniejszy w domu. 

- Kto tego nie lubi - zaśmiała się Laura, 
od łydek przenosząc się do ud, cor.az wyżej. 

-- Nigdy jednak nie odebrałbym sobie życia. 
Ludzi zdolnych do tego nie rozumiem. Despe­
racja, obłęd... ale z wyrachowania, na zimm;>? 
Dla jakichś spraw ogólnych, które dziś są 
ważne, jutro wychodzą z mody? Tamiza była 
kloaką, dziś pływają w niej ryby, nikt nie od­
dał z&'to życia.„ 

Biust Laury już zbliżał się do twarzy Na­
czelnego, a jego ramię opuszczone luźno już 
znalazło s!ę między jej kolanami, już napięło 
się z lekka i ugięło, aby palce mogły dotknąć 
wnętrza ud. Laura zacisnęła je odruchowo, 
przez wrodzoną dziewczęcość, którą szef tak u 
niej lubił. Nie musiała udaw<ić, była wstydli­
wa z natury. Palce szefa delikatnie, żeby nie. 
urazić, nie drasnąć, posuwały się w górę. Te­
raz Laura masowała wolniej, a oddech miała 
szybszy. Czekała, aż palce osiągną cel. 

.„ 
./~ ' 

/ 

" / , ~ / 

./ . „ 

(i5) - Coś tu zaczyna się dziać - powtórzyła 
Brygida. - Spotkałbyś się z Remem. 

- Naczelny to był .wspaniał7 człowiek. 
- Był? 

·- Powiedziałem, źe był? I nigdy się tego 
nie wyprę, nigdy .się jego nie zaprę. Tak mi do­
pomóż Bóg! 

Brygida pochyliła się nad atolem, zajrzała 
mętowi w oczy: 

- Czyś ty nie chory, Marian? Odkąd ciebie 
znam, nigdy w ten sposób do mnie nie gada­
łeś. 

- W Bogu nadzieja - powiedział cicho ko­
mendant, chlapiąc równo do obu kielis~ów, 
choć do swojego /odrobinę więcej. 

- Na mszę ze mną pójdziesz? 
- Pójdę. Ale najpierw sama chodt 1 niech 

cię wszyscy widzą. · 
- Tyś jednak chory, Marianie - stwierdzi­

ła Brygida, patrząc na męża z rosnącym nie­
pokojem. - Oczy ci błyszczą, jakbyś miał go-
rączkę. · 

- Mam na pewno zgodził się. - Okrop-
ny dzień. 

- Już po burzy. 

Rzeczywiście ucichło. Nawet deszcz ustał. Ci­
sza zrobiła się taka, że dzwoniła w uszach. W 
nakrapianej od kropel szybie okiennej pojawił 
srę księżyc. 

- Muszę iść - powiedział komendant. 
- Do łóżka? 
- Do kantoru. Będę teraz dyżurował na 

okrągło, aż odwołany zostanie alarm. 
- Jaki alarm? - zdziwiła się Brygida. 
- 'Nie twoja sprawa, kobieto - odpowie-

dział lćomendant. 

Wstał. Wyjął z szafy swój oficerski mundtJr, 
przebrał się, · przytroczył do pasa służbowy pis­
tolet, włożył hełm bojowy, pasek zaciągnął pod 
brodą. 

- Dobrze ci w tym - powiedziała Brygida. 
- Odmłodniałeś. A w Bartach ludzie gadają, 

Kiedy go osiągnęły," t:tda Laury odprężyły się 
z ulgą, ułatwiając dostęp I działania. Sprzyja­
ły dłoni, która otarła się o wilgotny meszek i 
kantem, bardzo delikatnie wykonała jakoy 
podłużne cięcfe, przenikając w głąb. 

- Nie mogłem postąpić inaćzej - szeleścił 
głos Naczelnego, jakby skierowany do wew­
nątrz. - Nie przestraszyłem się granatu, to 
już bywało w przeszłości, śmierć przychodzi, 
kiedy jest pisana. Zdrowy to fatalizm, · moje 
dziecko. Ma być, co będzie. Nie przewidziałem 
benzyny, podpalenia, to by jednak niczego nie 
zmieniło. Polityk nie może się ugiąć wobec 
terrorysty. 

Regulacja rzeki? To są preteks.ty, młody czło­
wieku, idzie o sprawy polityczne, c1 ludzie od 
dawna próbują się wedrzeć· do mojego parla­
mentu, nie zamierzam im na to pozwolić. Pan 
wierzy w akcje społeczne wolne od polityki? 

R111. Janusz Sz11mtuiskt-Glanc 

bujne kształty kolebal7 aifł kusząco pod cien­
kim materiałem; Lewa pierś, jak ciekawskie 
zwierzątko, wysunęła się z dekoltu i łypnęła 
brązowym oczkiem. 

że zbliża się koniec twojego szefa. 
- Brednie - oburzył się komendant. - Kto 

gada? 
- Przyjezdni. Miejscowi te*, alę przyjezdni 

wiedzą lepiej. Mówią, te będziemy mleć nowe 
czasy. , 

- Każdego ranka są nowe czasy - komen­
dant uśmiechnął się do tony, obciągnął mun­
durową kurtkę. - Wczoraj nie wraca. Grzmot wstrząsnął pałacem. Laura zdarła 

tunikę i położyła się obok Naczelnego. 
- Ogrzeję was - wyszeptała. 
- Nie jes~ mi zimno. 

Komendant chlapnął do kieliszków, skinął 
żonie. Wypili bez trącania się, do dna. Brygi­
da zagryzła cebulką z rolmopsa. 

- Coś tu zaczyna się dzia~ - powiedziała. 
- Było nieszczęście." 

- Szkoda. Jakby wszystko cofnąć od po­
czątku, mofoa by całkiem inaczej ..• 

- Ty i polityka? - zdumiał się komendant. 
- Ale ja się boję burzy. 
Oplotła mu szyję ramionami, ugiętym kola­

nem próbowała łaskotać podbrzusze. Kiedy 
poczuła jego dłoń na pośladkach była już pew-. 
na, że wszystko wraca do normy. Wtedy Na­
czelny odsunął ją od siebie. 

- Ja nie o męczennicy - przerwała mu. -
Choć w Bartach całą noc mają się modlić , za 
jej duszę. Podobno pokazała się ojcu Gerwa· 
ze mu. 

- Jaka polityka?.„ Ja o nas. Mielibyśmy 
dzieci. 

- Już zdążyła? 
C.D.N. Laura natarła biodrami, zachęcając • palce 

Naczelnego do energiczniejszych poczynań. 
Pierwszy raz się zawiodła: dłoń zwiotczała, - Nie pokpiwaj, Marian. Byłam w mieście, • ' ~ • • • •• l. .; „ " ' " ' . ' . ·•,. . ' . • " 

Sergiuss Plueckl urodził się w 1899 lub 
1901 r„ 1m8.rł w 1964 roku. Jes' a.utorem 
głośnej powieści „Kochanek Wielkiej 
Niedtwledzicy", którą napisał w 1935 r. 
pedczas odsiadywania wyroku za działalność 
przemytniC'Zą I rozbójniczą na pograniczu 
polsko-radzieckim. w okresie n wojny 

światowej trafił do Anglil, gdzie napluł 
kole-jne książki, m.in. ,,żywot csłoWfeb. 
rozbrojonego" I „W imieniu or1a.nłzacjl". 
Kontynuujemy druk fragment6w jege 
,,Zapisków oficera Armii Czerwonej". 
Wydawnictwo „Ksiąika Dla W111ysłkich", 
Gryf Publloatłons LTD, Lond:rn 1951. 

.- Od czego zaczniemy? -
spytał nas Dubin. 

- Wiadomo od czego - po­
wiedział lejtnant Sinlcyn. - Od 
wódki zaczniemy, w6dkll 1 za­
koń.czymy. 

- A może x początku her- • 
baty chcecie? 

SĘRGIUSZ PIASECK1I 

1 stycznia, 1940 roku 
Lida 

WIELKIEMU Stalinowi hura! 
hura! hura! 

Zaczynamy Nowy Rok. Za­
stanawiałem się nad tym: cze­
go bym ja pragnął dla siebie 
w Nówym Roku? Otóż najwięk­
szym moim pragnieniem 'est: 
umrzeć dla chwały naszej świę­
tej· Rosji, w obecności · jej ge· 
nlalnego wodza, Stalina. Wyo­
brażam to sobie w ten sposób: 
jestem śmiertelnie ranny w 
walce z angielskimi, krwiożer­
czymi pachołkami kapitalistów 
i leżę w szpitalu.„ Wiem, że 
umrę, ale i to wiem, że wła­
snoręcznie zabiłem kilkudzie­
się.ciu imperialistów angielskich 
i zdobyłem sztandar najbardziej 
zezwierzęconego ich pułku. Tak. 
otoż, leżę i umieram... Szkoda 
mi rozstawać się z życiem, bo 
- wiadomo - już i dwa ze­
·garki mam, I walizkę, i buty 
chromowe; Ale wiem, że i po 
śmierci - gdy nasza potężna 
Rosja opanuje cajy świat i bę­
dzie nim rządzić, likwidując 
systematycznie elementy reak­
cyjne - moje imię będzie wy­
ryte złotymi literami na mar­
murowej tablicy, jako bohate-

te ODGŁOSY 

ra światowego Związku Ra­
dzieckiego. Tak. 
Otóż leżę ja i kategorycznie 

umieram. Mnie proponują kot­
lety i inne taki'e różne kiełba­
sy, · ale ja nic„. nawet uwagi 
na to wszystko nie zwracam. 
W tym momem:ie o••wierają się 
drzwi i na salę wchodzi potęż­
nie uzbrojony oddział NKWD. 
Obstawiają wszystkie okna i 
drzwi, i trzymają broń w po­
gotowiu. Potem zjawiają się sa­
mi marszałkowie i generałowie, 
i robią szpaler od drzwi do 
mojego łóżka. A ja nic: leźę i 
umieram„. Potem.„ potem uka­
zuje się ON!... Mój wódz!„. 
Słońce Rosji i świata„. On„. to­
warzysz Stalin.„ Ja zrywam się 
z łóżka, staję na baczność i 
krzyczę: „Wielkiemu Stalinowi 
hura! hura! hura!". A. ON zbli­
ża się do mnie i mówi: 

- Połóż się, Michai.le Niko­
łajewiczu. Dość napracowałeś 
się na chwałę naszej świętej 
Rosji. 
ściska mi dłoń i siada na 

łóżku. Potem wyjmuje z kie­
szeni butelkę „specjalnej mo­
skiewskiej" i nalewa mnie 
szklankę wódki (sobie też) i po­
wiada: 
·-Wypijmy, towarzyszu, na 

- Herbata nie wódka: duto 
nie wypijesz. ' 

No i dawaj my chlać.„ Zna­
lazla się gitara. Dubin niczego 
sobie gra: głośno. Więc m-y chó­
rem „Mos,kwę" machnęli. Głos, 
wiadomo, każdy z na1 ma 1 
łpiewa z całych sił, to at okna 
się trzęsły 1 1zklanld dswonlły. 
Niech bu:duazja słysży 1 ma, 
że Czerwona Armia się bawi! 

zgubę podłej Anglłl I sa sdrc- W kącie pokoju pianino sta­
wie naszego wiernego przyja- ło. Ale grać nie umieliśmy na 
ciela, Adolfa Hitlera. tym faszystowskim instrumen-

No, wypiliśmy, przek1tsi11, • cie. Jednak - kiedy wypiliśmy 
potem ON pyta: więcej - to Sinicyn spróbował. 

- Jak się czujesz? I nawet bardzo dobrze wyszło. 
- Umieram - - powiadam - Więc Dubin na gitarze rżnie, 

ojczulku kochany. my z całych sił „Jeśli zawtra 
- To nic, głupstwo - lhówi wojna" śpiewamy, a Sinicyn 

- · ale imię twoje będzie nieś- pianino obu rękami po zębach 
miertelne. Motesz sobie umierać chlaszcze. . . I tak ładnie nam 
spokojnie. szło, '.te my tym sposobem dó 

- Słucham pokornie ..... odpo- północy się bawili. 
władam - wodzu mój ko~hany. Potem Dubin uroczyjcie po-

i czuję, te umieram, umieram wiedział: 
i umarłem. .. w obecności Stalina. - Drodzy towarzysze I Za-

raz b'ędzie Nowy Rok. Zacznie-
Tak.. piękne to · marzenie, my go specjalną zakąską do 

lecz na razie trzeba tyć i u- wódki . . Jest to najlepsze na 
trwa:lać na.zą wielką aowiecką świecie burżujskie jedzenie! 
kulturę w tej nieszczęśliwej, wy- Poszedł on do szafki 1 wyjął 
eksploatowanej • przez 'polskich dutą papierową torbę. Pr.zy-
krwawych panów; Biillorusł. niósł ją i · wyrzucił zawartoś6 

Wczoraj spotkałem, ja' lejt- - na stół. Było to coś podobnego 
nanta Dllbina. Powieazlał: · · do strąków ,dużego· bobu albo 

- ptzyjdf. ·do· mnie wieczo- do małych ogórków. 
rem. Wypijemy. Spotkamy No- - Co to jest? - spytałem. 
wy Rok. Będzie kapitan Jego- - Banany - powiedział Du-
row i jeszcze kilku chłopaków. bln. - Nasze chłopakr z NKWD 

- Dobrze - powiedziałem. tu u pewnego burżuja, który 
I poszedłem. No, naturalnie, miał dawniej owocarnię, rewi-

ubrałem się· odpowiedriio i per-. zję robili I dużo tego specjału 
fum nie pożałowałem. Przycho- znaleźli. Więc i qlilie trochę da.-
dzę, a tam jut wszyscy są i li. . 
kapitan Jegorow tet. - Dawać tu banany! - kn:y-

czy J egorow. - Dość burżujo~ 
tyiń si11 obżerać. Teraz nasza 
kolej! . 

No, nic. Dubin banany po­
rządnie '!Ił umywalce wymył l 
kilka s nich plasterkami na ta­
lerzu pokrajał, potem, oczywi­
ście, cdpowiednio posolił i każ­
demu wódki nalał. 

- Zdrowie piechoty! - po-
wiedział. · 
. Wypiliśmy I bananami zagry­

zamy. Ale, cholera go wie, ja­
koś niesmacznie było. Ja na­
wet wypluć chciałem. A Sin!­
cyn wówczas powiedział: 

- Do- tych bananów trzeba 
octu 1 tak samo pieprzu. 

Pieprz był, ale po ocet Dubin 
do gospodyni poSZ'edł pożyczy6. 
Zaprawiliśmy banany octem, no i, 
rzecz jasna, pieprzem. I zupeł­
nie inny smak·· wyszedł. Ale 
wszystko jedno nie podobaly 
ml się. Wolę kiszone ogórki, a 
nawet cebulę. Ale nic: pod 
wódkę to nawet i banany pój· 
dą. Tylko to było najgorsze, że . 
kapitan Jegorow, nieco za 
wcześnie, chorowa6 zaczął. Si­
nicyn do pianina go poprowa­
dził, przykrywkę u góry instru­
mentu .otworzył i p~wiedzial: 

- Walcie, towarzyszu, do 
łrodka, bo szkodą podłogę za­
nieczyszczać. A w tym głupim 
instrumencie miejsca dość. 
Wszystko się zmieści. 

Widzę ja, że z drq~jej stro­
ny pianina Maślannlkow, przy­
sposobił się, I też naloty na Rygę 
robi. Ale ja dobrze się trzyma­
łem i dalej wódkę pod banany 
chlastałem. A potem posłysza- · 
Iem jak Dubin powiedział: 

- Te banany to najlepiej z 
olejem jeść I cukrem. Ale szko­
da te nie mam. 

Nie zdążył on tego wnio­
wiedzieć, jak kapitan Jegorow 
od pianina oderwał się, do sto­
łu zbliżył się, jeden banan (je­
szcze nie pokrajany) wziął i 

Dubirta nim w zęby jak zaje­
dzie. 

- Otrułeś mnie, draniu! -
krzyczy. - Nigdy ja od wódki 
tak prędko nie rzygałem. Ba­
nany · należy się kiszone jeść, 
albo marynowane, a ty surowe 
dałeś! 

I w mordę go, I w mordę. 
Więc Dubin zaczął bronić się. 
Chwycili się za włosy i po po­
dłodze tatłają się. Kapitan Je­
gorow naszego gospodarza ca­
łego bananami zanieczyścił. Ale 
to drobiazg: ot, trochę śmiechu 
było i już. A potem my znów 
wypili, ale na banany jakoś 
wszyscy apetyt stracm. Tylko 
Dubin dalej jadł, żeby nie 
zmarnowały się. 

- Szkoda, że watn nie po­
dobają się - mówił. - To 
przecież samonajlepsza burżuj­

. ska przekąska. Tylko pewnie 
trzeba do nich chrzanu albo 
musztardy dodawać. . 

- To niech sobie tę przeką­
skę burżuje i żrą! - powie­
dział kapitan Jeigorow. - A 
ja za takie kpiny i śmiechy bę­
dę w mordę bił! 

Ale nie bił więcej. Pewnie 
ba.rdzo osłabł, bo rzygał 01I1 
długo. Bawiliśmy się tak chyba 
do trzeciej rano. Dobrze nie 
pamiętam, bo przytomność stra­
ciłem i tylko nad ranem od 
zimna obudziłem się. A zimno 
mus~ało być, bo kapitan Jego­
row, w trakcie zabawy, wsży­
stkie okna krz.esłem powybijał 
i pół ,pieca uszkodził. 

Ciemnawo jeszcze było. Chło­
paki śpią - kto gdzie.„ Spraw­
dziłem ja: czy zegarki mam? 
Ale były na miejscu. W do­
brym towarzystwie się 'bawi­
łem. Więc poszedłem ja do do­
mu. 

Takim to sposobem, bardzo 
wesoło i przyjemnie, spotkaliś­
my Nowy Rok. 

C.D.N.1 
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